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Przed wizytą Wojciecha Jaruzelskiego w Mongolii

Partnerstwo
w wielu dziedzinach

W SPÓŁPRACA P O L S K I I  M O N G O L II z roku na rok rozsze­
rza się o coraz to nowe dziedziny. Realizowane na podstawie 
układu o przyjaźni i  współpracy z roku 1975 wspólne przedsię­
wzięcia gospodarcze są zjawiskiem codziennym; na ziemi mon­
golskiej rosną liczne obiekty wznoszone przez polskich budow­
niczych.

W Y M O W N Y M I p rzyk ład am i 
w spó łdzia łan ia  w  osta tn ich  la ­
tach są po lskie  budow y w  D a r- 
chan ie czy też zak łady cegły 
s ilik a to w e j w  Czojbalsanie. W 
M o n g o lii pracu ją  także polscy 
geolodzy —  ziem ia mongolska 
k ry je  w  sobie liczne bogactwa 
m inera lne, k tó rych  w yk ryc ie  i

eksploatacja jest jednym  z w a­
ru n k ó w  pom yślnego rozw o ju  
k ra ju . Inną is to tną gałęzią go­
spodarki, w  k tó re j w idoczne są 
w y n ik i po lsko-m ongolskie j ko ­
operac ji, jest przem ysł le k k i, na 
osta tn im  fo ru m  p a rty jn y m  uzna 
ny  przez k ie ro w n ic tw o  m ongol­
skie  za p rio ry te to w y . M ongolia

przeżywa okres dużego wzrostu 
za ludnienia ; p rzyro s t na tu ra ln y  
sięga 2,9 proc. rocznie. Jest to 
z jaw isko  pozytywne (przy po­
w ie rzchn i p ięc iokro tn ie  w ię k ­
szej od Po lsk i ludność M R L l i-  

(Dokończcnie na s ir. 3)

Z udziałem członka Biura Politycznego, 

sekretarza KC PZPR T. Porębskiego

Dyskusja o kształceniu i wychowaniu
Ogólnopolska narada rektorów AR w Szczecinie

W CZO RAJ re k to rzy  w yż­
szych ucze ln i ro ln iczych , p rzy­
b y li do Szczecina w zn o w ili 
obrady. Rozpoczęła się dysku­
s ja  o kszta łcen iu, w ychow an iu  
i w drażan iu  do p ra k ty k i prac 
naukowo-badawczych. K anw ą 
d yskus ji sta ł się re fe ra t o za­
dan iach szko ln ic tw a  wyższego 
wygłoszony przez dra itiż. Hen­
ryka Kurow skiego, dy rek to ra  
genera lnego M in is te rs tw a  Nau­
k i  i  Szko ln ic tw a  Wyższego. 
D yskusję p ro w a d z ił m in is te r

prof. dr hab. Benon M iśkie- 
wicz.

N a ob rady re k to ró w  A R  w 
Szczecinie p rzyb y ł członek B iu  
ra  Politycznego, sekre tarz K C  
PZPR — prof. Tadeusz Poręb­
ski, obecny b y ł także I  sekre- 

( Dokończenie na sir. 3)

29 września 
posiedzenie Sejmu

WARSZAWA PAP. Prezy­
dium Sejmu postanowiło zwo 
łać 12 posiedzenie Sejmu Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w dniu 29 września.

Porządek dzienny posiedzę 
nia przewiduje:

%  sprawozdanie Komisji 
Planu Gospodarczego, Budże 
tu I Finansów o założeniach 
Centralnego Planu Rocznego 
na 1987 rok;

#  sprawozdanie Komisji 
Planu Gospodarczego, Bu­
dżetu I Finansów; Komisji 
Spraw Samorządowych oraz 
Komisji Prac Ustawodawczych 
o rządowym raporcie o prze 
biegu i wynikach wdrażania 
reformy gospodarczej w la ­
tach 1981— 1985;

(Dokończenie na sir. 2)

Strategia partii — praktyką dnia

Jutro obraduje wSzczecinie
XXI Wojewódzka 

Konferencja Sprawozdawczo 
-W yborcza PZPR

W SOBOTĘ o godz. 9 rozpoczyna obrady X X I  Wojewódz­
ka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w  Szcze­
cinie. Delegaci wszystkich ogniw partii, którzy w  połowie 
roku dokonali elekcji delegatów regionu na X  Zjazd PZPR  
—  zebrani teraz ponownie, dyskutować będą nad sposoba­
m i realizacyjnymi nowego programu partii i uchwały X  
Zjazdu w  warunkach Pomorza Szczecińskiego do 1990 roku. 
Ocenią oni pracę Komitetu Wojewódzkiego w ostatniej ka­
dencji, uchwalą program działania i  wybiorą wojewódzkie 
władze partii.

Dokumenty konferencji naw iązują do rzeczowości i k ry ­
tycyzmu X  Zjazdu, unikają okrągłych nie załatwiających n i­
czego ocen. Mottem obrad więc może być tylko świadomość, 
że twórcze niezadowolenie jest motorem postępu, a właści­
w ym  językiem ocen jest kontrastowe ukazywanie plusów 
i minusów naszych działań. Jak w  całym kraju, tak 1 w  na­
szym regionie, w  aglomeracji szczecińskiej, mamy wypeł­
niać treścią dalekosiężną koncepcję działań partii, sformu­
łowaną w  czasie obrad X  Zjazdu. Nie są to działania dla 
samych działań, tak jak partia nie działa w sobie i dla sie­
bie —  jest zorientowana programem i pracą w  stronę całe­
go społeczeństwa. Z  szacunkiem słuchać głosu bezpartyj­
nych i mieć szacunek i  zaufanie bezpartyjnych — jest istotą 
pracy partii. Z  uwagą więc będziemy przyjm owali w yniki 
sobotnich obrad.

Tak trzymać! Wszyscy!
O wspólnych potrzebach i najważniejszych 

obowiązkach mówią szczecinianie
X  Z jazd p a r t i i zakończył 

swoje obrady przed 3 m iesią­
cam i. Przed nam i w o jew ódzkie 
konferencje  sprawozdawczo- 
wyborcze. Z jazd p o d ją ł stoso­
wne decyzje, k tó re  s ta ły  się 
celem i  zbiorem  zadań k tó rych  
w ykonan ie  o k re ś li p rzyszły 
rozw ó j Po lsk i. H asłem  w iodą­
cym  najwyższego fo ru m  po l­
skich kom un is tów  s ta ł się k ie ­
runek na jakość i  efektyw ność, 
na konsekwencję w  re a liza c ji 
pod ję tych uchw ał.

Co waszym zdaniem trzeba 
robić aby systematycznie, dzień 
po dniu realizować ten kieru­
nek? Jak utrzymywać wytyczo­
ny kurs? Jak działać w  na­
szym województwie aby było 
dobrze? Gdzie należy szczegól­
nie przyspieszyć?

Z  tym i pytaniami zw rócili' 
śmy się do szczecinian —  
członków PZPR i do bezpartyj­
nych.

IN Z . JO ZEF G ŁÓ D —  Sto­
cznia Szczecińska:

— Najważniejszym kierun­
kiem rozwoju gospodarczego 
naszego regionu jest oczywiście 
gospodarka morska w  której 
przemysł stoczniowy a więc 
„Warski" odgrywa ważną rolę. 
Co prawda trw a  dyskusja czy

np. opłacalność eksportu  na­
szych stoczni 'est taka czy in ­
na. To są błędne rozum owania, 
Proeksportow ość stoczni jes t i 
będzie a tra kcy jna  d la  systemu 
gospodarczego naszego k ra ju . 
Stocznia to  zakład m ontażowy. 
To n ie ja ko  sum owanie w ie l­
k ie j, k ra jo w e j kooperacji. K a ­
żdy z naszych kooperantów , 

(Dokończenie na s ir. 2)

Słany Zjednoczone 

największym dłużnikiem

KłcpotyljNESCO
P A R Y Ż  P A P . A g e n c ja  A F P  po ­

da je , że 59 p a ń s tw  c z ło n k o w s k ic h  
UNESC O  n ie  w y w ią z u je  się n a le ­
ż y c ie  ze zo b o w ią za ń  f in a n s o w y c h  
w obec  te j  o rg a n iz a c ji.  W ie le  p a ń s tw  
n ie  w p ła c iło  sk ła d e k  za ro k  1985 
w  ogó le , lu b  też w p ła c iło  ty lk o  
część s k ła d k i ro c z n e j. W  1984 ro ­
k u  b y ło  35 p a ń s tw  za le g a ją c y c h  z 
w p ła tą  do k a s y  UNESC O .

N a jw ię k s z y m  d łu ż n ik ie m  UN ESC O  
za la ta  1984—1985 są S ta n y  Z je d ­
noczone. Z a le g ło śc i sk ła d k o w e  U S A  
w ynoszą  51 m in  d o la ró w . P o  U S A  
n a jw ię c e j d łu ż n ik ó w  je s t  spośród 
k r a jó w  a fry k a ń s k ic h  i  la ty n o a m e ­
ry k a ń s k ic h .

Co minęło — co przed nami

Zwykli, rozsądni ludzie zawierzyli
- 1 -

—  „S K O R O S M Y  iu i  ty le  
przezw ycięży li, sp róbu jm y teraz 
przezwyciężyć siebie, w łasne 
słabości.”  N ie  pam ię tam  gdzie 
to  zdanie usłyszałem , n iedaw no 
na zebraniu p a r ty jn y m  w  G ry ­
ficach, czy w  Brzózkach pod 
Po-licaml. w  W itko w ie  pod S ta r 
gardem  czy na w ysp ie G ry f ia  
w  stoczniowej sto łów ce na ze­
b ra n iu  tuż  po ra n n e j zm ianie. 
To ważne stw ierdzenie, m ądra

samoocena. D o re k w iz y to rn i od 
sy ła  ona te spiżowe he jna ły  z 
la t  m o je j m łodości: „kom uniśc i 
n ie  przeżyw a ją  słabości, dzielnie 
poko nu ją  w szystk ie ” . D ia le k ty - 
ka  w n ios ła  tu  is to tna  popraw ­
kę: kom un iśc i n ie  sa argonau­
ta m i sa lu d źm i z lu d z k im i sła­
bościami. A le  ty m  się różnią od 
innych, że o tw a rc ie  bez spowie­
dzi u ja w n ia ją  je . chcą i  po tra ­
f ią  je  usunąć. T a k , to  bardzo 
ważne. Ważne b y ło  gdy z ca łe j 
p a r t i i odeszła sześć la t  tem u

jedna  trzecia lu d z i a w  szcze­
c iń sk im  n iew ie le  m n ie j. W tedy 
gdy w o łano do nas: ..dawać 
wyższe za robk i —  każdy m a 
ta k i sam żołądek.”

W  ciżb ie w  harm iderze po­
s ie rpn iow ych przepychanek 
n ik t  n ie chc ia ł słuchać, że' i żo 
ładiki n ie  jednakowe, i głowa, 
a także rece n ie  w szystkie  ta k  
samo sprawne i ochotne do ro ­
boty. B y liśm y  p a rtia  w  w ie l-

(Dokończenłe m  str, Q

Uznanie dla ludzi kultury

Nowy sezon 
artystyczny 
— otwarty

W CZO RAJ w  S a li A n ny Ja­
g ie llo n k i Zam ku Książąt Po­
m orsk ich  odbyła się uroczystość 
inauguracja sezonu artystyczne­
go 1986/87. Uczestn iczyli w  n ie j 
przedstaw icie le w ładz  w o je ­
wództw a i  m iasta z  sekreta­
rzem  K W  PZPR Czesławem 
Uścinowiczem  na czele, przed­
staw icie le  środow isk artys tycz­
nych i  działacze k u ltu ry .

M IN IO N Y  sezon a r ty s ty c z n y  pod 
su m o w a ł w ice w o je w o d a  szczeciński, 
prezes Szczec ińsk iego  T o w a rz y s tw a  
K u l tu r y  Tadeusz K lu k a .  P o d k re ­
ś l i ł ,  że m ie szka ń cy  Z ie m i Szcze­
c iń s k ie j z d o b y li w  ty m  ro k u  k ra ­
jo w y  p ry m a t w  c z y te ln ic tw ie  ks ią ­
żek ( ta k  w y k a z a ły  b a dan ia  s ta ty ­
s tyczn e  p ro w a d zo n e  przez b ib lio te ­
k i) .

W a żn ym  akce n te m  szczec ińsk im  
w  p o ls k im  ż y c iu  k u ltu ra ln y m  je s t 
e ksponow ana  obecn ie  na Z a m ku

(Dokończenie na str. 3)

Od dzisiaj

Rozruch grzewczych 
urządzeń GO

W  Z W IĄ Z K U  z  p ro g n o za m i m e­
te o ro lo g ic z n y m i p rz e w id u ją c y m i w  
n a jb liż s z y c h  d n ia c h  och łodzen ie , 
w o je w o d a  szczec ińsk i p o le c i! W o je  
w ó d z k ic m u  P rze d s ię b io rs tw u  E n e r­
g e ty k i C ie p ln e j, rozpoczęc ie  t  
d n ie m  d z is ie jszym  ro z ru c h u  u rz ą ­
dzeń g rze w czych  w  S zczecin ie  I 
w o je w ó d z tw ie . P rz y p o m n ijm y , ie  
zgodn ie  z p rze p isa m i sezon og rze ­
w a n ia  w in ie n  rozpocząć s ię  po 
trz e c h  k o le jn y c h  d n ia c h , w  k tó ­
r y c h  •  godz. 19 te m p e ra tu ra  w y­
nosi p o n iż e j 19 st, C .
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Dzień szczeciński • Postulaty naukowców

W
Chrońmy morze już od lądu“

M O Ż N A  PO W IEDZIEĆ , że pod znakiem  Szczecina s ta ł wczo­
ra jszy, przedostatni dzień trw a n ia  X I I I  Z jazdu  H ydrob io logów  
P o lsk ich  w  A ka dem ii R o ln icze j; aż 6 razy na obradach sekcji 
tem atycznych w raca ł prob lem  naszego zb io rn ika  w ody p itne j, 
jez io ra  M iedw ie  w  kontekście jego ochrony i  uw arunkow ań 
eksploatacyjnych. Podjęta została rów nież m. In. próba b ilansu 
zanieczyszczeń B a łtyku , Z a to k i P om orsk ie j i  Z a lew u Szczeciń­
skiego oraz w yn ika jących  stąd następstw.

SP EC YFIC ZN Y ty p  zagroże­
nia dla środow iska natura lnego 
stanow ią zanieczyszczenia o le­
jowe. Już w  1954 ro ku  uchwa­
lono w  Lon dyn ie  konw encję o 
zapobieganiu zanieczyszczeniom 
m orza o le jam i, k tó rą  następnie 
poszerzono o przepisy m. in. od­
nośnie in te rw e n c ji na pełnym  
m orzu w  przypadku zanieczysz­
czeń o le ja m i oraz o zasady od­
pow iedzialności cy w iln e j za za­
nieczyszczenia ropopochodne. 
Już samo sprecyzowanie na 
m iędzynarodowym  fo ru m  po­
wyższych przepisów stanow i o 
randze problem u. Raz po raz 
docierają do nas in fo rm a c je  o 
zaolejonej wodzie i  lo ka lnych  
katastro fach ekologicznych. O

W  Świnoujściu

Konferencja naukowa 
lekarzy epidemiologów
D Z IŚ  w  Ś w in o u jś c iu  rozpoczyna  

się n a u ko w o -szko le n io w a  k o n fe re n ­
c ja  P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  E p id e ­
m io lo g ó w  i  L e k a rz y  C ho ró b  Z a­
k a ź n y c h , n t .  „R o p n e  zakażen ia  oś­
ro d ko w e g o  u k ła d u  n e rw o w e g o ” . O - 
b ra d y  trw a ć  będą przez d w a  d n i 
a na  ic h  p ro g ra m  sk ła d a ją  s ię  re ­
fe ra ty  t ra k tu ją c e  m . in . o d iag ­
nos tyce  ro p n y c h  schorzeń , p o w ik ­
ła n ia c h  w e w n ą trzcza szko w ych  o 
c h a ra k te rz e  ro p n y m , za p a le n iu  o - 
p on  m ó z g o w o -rd z e n io w y c h  u  d z ie ­
c i i  d o ro s ły c h , a ta kże  o ocen ie  
łę k ó w  i  n ie p o żą d a n ych  s k u tk a c h  
ic h  stosow an ia .

W y n ik i sw o ich  d o tych cza so w ych  
b a dań  i  s tu d ió w  p rze d s ta w ią  re p re  
ze n ta n c i n a u k o w y c h  ś ro d o w is k  m e 
d yc z n y c h  Ł o d z i, W a rsza w y  i  Szcze­
c ina . M a te r ia ły  będące p lo n e m  k o n  
ie re n c j i  zostaną w yd a n e  d ru k ie m  
przez C e n tru m  M edycznego K s z ta ł 
cen ią  P o d yp lo m o w e g o  w  W arsza­
w ie .

K o n fe re n c ja  o d b yw a  s ię  p od  p ro ­
te k to ra te m  P o m o rs k ie j A k a d e m ii 
M edyczne j.

(pe)

ile  je dnak  ka ta s tro fy  np. ta n ­
kow ców  należą do na jbardz ie j 
uw idaczn ia jących s ku tk i dzia ła ­
n ia ropy  w  środow isku wodnym , 
o ty le  stanow ią one ja kby  
m niejsze zło, gdyż ropa w y la ­
na do to n i m o rsk ie j z ka tas tro f 
s ta tków  stanow i n ik ły  procent 
wpuszczanych sukcesywnie do 
wody p roduktów  ropopochod­
nych p rzy no rm a lne j eksploata­
c j i  f lo ty ,  portów , w iększych za­
k ła dów  przem ysłowych.

W  zespole portow ym  Szcze­
c in—Św inoujście w ym og i m ię­
dzynarodowych ustaleń, w  tym  
konw enc ji dodatkow ej, tzw. hel 
s ińskie j, stara się spełniać 
Przedsiębiorstwo Usług M o r­
skich  „S h ip  Service” , k tó re  od­
b iera  ze s ta tków  zaolejone w o­
dy balastowe, zęzowe, pochodzą 
ce z czyszczenia zb io rn ików  pa­
liw o w ych  oraz w sze lk ie nieczy­
stości kuchenno-hotelow e, jak 
rów nież usuwa roz lew y olejowe 
z pow ie rzchn i wody. Do speł­
n ien ia  tych  zadań „S h ip  S e rv i­
ce”  dysponuje odpow iedn im i 
jednostkam i p ływ a ją cym i i  sprzę 
tem  specjalistycznym . A  o tym , 
ja k  f irm a  re a lizu je  nałożone na 
n ią zadania świadczą szczegóło­
w e  dane liczbowe, k tó re  po­
tw ie rdza ją , że przedsiębiorstwo 
w  znacznym stopniu przyczynia 
się do ochrony środo wisie a 
estuarium  O dry i  Za lew u Szcze 
cińskiego, a także przybrzeż­
nych wód B a łtyku  przed skaże­
n ia m i o le jow ym i. Nasza a dm i­
n is tra c ja  m orska spełnia w ięc 
w ym ogi obow iązujące Polskę z 
ty tu łu  ra ty fiko w a n ych  konw en­
c j i  m iędzynarodowych, co jest 
z pewnością jednym  z ja śn ie j­
szych p u n k tó w  z zakresu dzia­
ła ń  podejm ow anych u nas na 
rzecz ochrony środow iska natu­
ralnego, B y ła  to  rów nież jed­
na z n ie licznych, nieste ty, op in ii

III Zjazd absolwentów Wydziału Mechanicznego PS

Mechanicy kreują postęp
pozytyw nych wygłoszonych na 
fo ru m  zjazdu po lskich  hyd ro ­
biologów. Pozostałe tra k to w a ły  
w  zdecydowanej w iększości o 
zaległościach, komiecznościach, 
zagrożeniach i  niezbędnych 
dzia łan iach na przyszłość...

W  R A M A C H  z ja z d u ' o d b y ło  się 
W a ln e  Z e b ra n ie  P o lsk ie g o  T o w a ­
rz y s tw a  H yd ro b io lo g iczn e g o . Uczest 
n ic y  o b ra d  z g ło s ili na n im  ba rdzo  
is to tn e  w n io s k i i  p o s tu la ty , k tó re  
w y n ik ły  'ze z jazdow ego  fo ru m  dys 
k u s y jn e g o . H y d ro b io lo d z y  p o s tu lu ­
ją , a b y  w  ic h  im ie n iu  Zarząd  
G łó w n y  P T H  z w ró c ił s ię  z apelem  
do  w ła d z  w yższych  m . in . o  szcze­
g ó ln e  p o tra k to w a n ie  Jeziora M ie d ­
w ie  (v / o s ta tn ic h  la ta c h  w y s tą p i­
ła  znaczna d e g ra d a c ja  tego z b io r ­
n ik a  w odnego), a ta kże  je z io r  m a­
z u rs k ic h . W szys tk ie  s p ra w y  zg ło ­
szone przez n a u k o w c ó w , rep re ze n ­
ta n tó w  ró ż n y c h  ś ro d o w is k  b a daw ­
czych  w  k ra ju ,  będą w  t r y b ie  p i l ­
n y m  ro zp a trzo n e  przez Zarząd  
G łó w n y  P T H  i  w p ro w a d zo n e  w ;  
życie .

I  ta k  za m kn ę ła  się część o b ra d  i 
w  A k a d e m ii R o ln ic z e j. W ypada  I 
m ie ć  na d z ie ję , że je j  b o g a ty  p lo n  •: 
po s łu ży  w  d z ia ła n ia c h  na rzecz o - 
e h ro n y  naszego dob ra  n a jw ię k s z e -! 
go, ś ro d o w iska  n a tu ra ln e g o .

D z is ia j n a to m ia s t ucze s tn icy  z ja - : 
zdu  n ie  s p o tk a ją  słe ju ż  w  m u ­
fa c h  g o śc in n e j u c ze ln i ro ln ic z e j, 
lecz na sesjach te re n o w y c h . Ten 
o s ta tn i p u n k t p ro g ra m u  tra k to w a ć  
będzie  m . in . o oczyszcza ln i ście­
k ó w  p o r to w y c h , zan ieczyszczeniach 
p o p ro d u k c y jn y c h  ZC h. „P o lic e ”  o- 
raz o h o d o w li r y b  w  w odach  pod­
g rza n ych . W  ty m  ce lu  n a u k o w c y  
gościć będą m . in . w  G ry f in ie ,  
D ra w s k u  i  w  P o licach .

<pc)

Posiedzenie Sejmu
(Dokończenie ze str. 1)
0  sprawozdanie Komisji 

Administracji, Spraw Wew­
nętrznych i Wymiaru Spra­
wiedliwości oraz Komisji Prac 
Ustawodawczych o rzędowym 
projekcie ustawy prawo o ak­
tach stanu cywilnego;

0  wybór uzupełniający do 
Trybunału Ko-nstytucyjnego;

0  interpelacje i zapytania 
poselskie;

0  wybór uzupełni a jqcy se 
kretarzy Sejmu.

PO N A D  600 osób p rzybyło  
wczoraj do Zam ka Książąt Po­
m orsk ich  na inaugurac ję  I I I  
Z jazdu A b so lw en tów  W ydzia łu  
Mechanicznego P o lite ch n ik i 
Szczecińskiej i sesję naukow o- 
techniczną poświęconą w k łado ­
w i W ydzia łu  Mechanicznego i 
In s ty tu tu  O krętow ego w  ro ­
zw ó j n a u k i i- przem ysłu.

Z J A Z D  in a u g u ru je  obch o d y  40- 
le c ia  P o lite c h n ik i S zczec ińsk ie j, te  
ch n ic z n e j A lm a  M a te r, zas łużone j 
d la  re g io n u  i  k ra ju .  P o d k re ś li ł to  
w  sw ym  w y s tą p ie n iu  p rze w odn iczą  
c y  K o m ite tu  H o n orow ego , abso l­
w e n t w y d z ia łu , p re z y d e n t Szczeci­
na, m g r  in ż . R yszard  R o tk ie w ic z , 
sk ła d a ją c  w y ra z y  szacunku  i  h o ł­
d u  p ie rw szym  p ra c o w n ik o m  — p io  
n ie ro m  u c z e ln i i  w y d z ia łu , a także  
w y ra z y  u znan ia  k o le jn y m  p o k o le ­
n io m  ab so lw e n tó w .

W  u ro czys to śc i u c z e s tn ic z y li m. 
In . r e k to r  PS p ro f. W ła d ys ła w  N o ­
w a k , I  se k re ta rz  K W  P ZP R , ab ­
so lw e n t w y d z ia łu  inż . S ta n is ła w  
M iś k ic w ic z , w o je w o d a  szczec ińsk i 
inż . S ta n is ła w  M a lec  i  p rze w o d ­
n iczą cy  m g r  K a ro l O sow ski. O bec­
n i  b y l i  zas łużen i d ia  w y d z ia łu  p ra  
c o w n ic y  na Tik i  a w ś ró d  n ic h  p ro f. 
S ta n is ła w  P row ańs , p ro f. W ies ław  
O lszak, p ro f. H e n ry k  D z ie w a n o w ­
sk i, doc. R om an S obański, doc. 
W ik to r  N o w a k , m g r  inż . W ła d y ­
s ła w  B o rk o w s k i i  ’m g r  in ż . B o le ­
s ła w  B r ik s .  Z  p ie rw szego ro czn ika  
a b so lw e n tó w  1949'50 b y l i  obecn i 
doc. M ie czys ła w  K ą k o l,  inż . S ta n i­
s ła w  B a c iń s k i. in ż . E ugen iusz N ie m ­
cz y k  i  in ż . R om an J e z ie rsk i. D o se­
k re ta r ia tu  Z ja z d u  n a p ły n ę ło  w ie le  
te le ksó w , te le g ra m ó w  i l is tó w  za­
w ie ra ją c y c h  p o z d ro w ie n ia  od absol 
w e n tó w .

Z a b ie ra ją c  g łos d z ie ka n  W yd z la - 
lu  M echan icznego doc. M ie czys ła w  
W y s ie c k i p rz e d s ta w ił ry s  h is to ry ­
c z n y  w y d z ia łu  a ta kże  je g o  a k tu ­
a lne  m o ż liw o ś c i d y d a k ty c z n e , n a u ­
k o w e  i  w e  w s p ó łp ra c y  z p rzem ys­
łem .

R e k to r  u cze ln i, p ro f. W ła d ys ła w  
N o w a k  s tw ie rd z ił,  że abso lw enc i 
w y d z ia łu  w n ie ś li w ie lk i  w k ła d  w  
ro z w ó j p rze m ys łu  i  g o sp o d a rk i m o r 
s k ie j re g io n u , a os iągn ięc ia  n au ­
k o w e  w y d z ia łu  lic zą  się w  s k a li 
k ra jo w e j.  W y d z ia ł M e ch a n iczn y  
in te n s y f ik u je  w sp ó łp ra cę  z p rze m y 
s łem  z pow odzen iem  w d ra ż a ją c  no 
w e  ro z w ią z a n ia  techn iczne .

W  im ie n iu  w ła d z  w o je w ó d z k ic h  
głos za b ra ł w o je w o d a  S ta n is ła w  
M a lec  p o d k re ś la ją c , że bez in ż y n ie ­
ró w  m e c h a n ik ó w , bez m e c h a n ik i 
n ie m o ż liw e  b y ło b y  k re o w a n ie  po­
stępu . O siągn ięc ia  w o je w ó d z tw a  są 
ic h  u d z ia łe m  w e  w s z y s tk ic h  d z ie ­
dz inach . W o je w o d a  ż y c z y ł gościom  
dob rego  p o b y tu  w  S zczecin ie  — 
m ieśc ie  ic h  m ło d o śc i. W  im ie n iu  
a b s o lw e n tó w  p rz e m a w ia ł to ż . Z yg

m u n t T ę czyń sk i, w icep rze w o d n iczą ­
c y  M R N  w  S zczecin ie , sn u ją c  re ­
f le k s je  i  fo rm u łu ją c  w y n ik a ją c e  z 
n ic h  w n io s k i d la  s tu d iu ją c e j a k tu ­
a ln ie  m ło d z ie ży , m a  ona szansę u -  
czestn iczen ia  w  w ie lk ie j ś w ia to w e j 
r e w o lu c j i  te ch n iczn e j.

Część o f ic ja ln ą  zakończono  m i­
ły m  akce n te m . D y re k to r  te chn icz ­
n y  „F a m a b u d u ”  in ż  W ła d y s ła w  
F enczak  i  p rze w o d n iczą cy  ra d y  
p ra c o w n ic z e j tego  za k ła d u  R yszard  
R u m iń s k i p rz e k a z a li w  im ie n iu  za­
ło g i d z ie k a n o w i W y d z ia łu  M e ch a n l 
cznego ła ń cu ch  d z ie k a ń s k i. U p o m i­
n e k  od Z a rządu  P o rtu  Szczec in - 
S w in o u jś c ie  p rze ka za ł d y re k to r  te ­
c h n ic z n y  ZPSS in ż . R ysza rd  D a le - 
c k i.

U roczys tość  z a ko ń czy ł k o n c e r t w  
w y k o n a n iu  C h ó ru  P o lite c h n ik i 
S zczec ińsk ie j pod  d y re k c ją  doc, 
Jana S zyrock iego .

O d b y ła  się część robocza se s ji 
n a u k o w o -te c h n ic z n e j i  sp o tka n ie  
ko le że ń sk ie . U czes tn icy  z ja zd u  zw ie  
d z i l i  in s ty tu ty ,  k a te d ry  i  p ra c o w n ie  
w y d z ia łu  o ra z  z a k ła d y  p rze m ys ło ­
w e.

* (w it )

Woc’a bez 
ograniczeń
JAK się dowiadujemy, wo­

jewoda szczeciński uchyla i  
dniem 20 bm. zarządzenie z 
lipca br. w sprawie ograni­
czenia pobierania do Innych 
celów wody przeznaczonej na 
zaopatrzenie ludności.

Śmiertelne
porażenie prądem

NA Ł Ą K A C H  w  p o b liż u  w s i K ę ­
pa L u b czyń ska  gm . G o le n ió w , gdzie  
t rw a ją  p race  p rz y  b u d o w ie  p rze ­
p o m p o w n i w o d n e j, u le g ł w c z o ra j 
ś m ie rte ln e m u  p o ra że n iu  p rądem  je ­
den z p ra c o w n ik ó w , M a ria n  F ik u s .

Tak w y n ik a  z p ie rw s z y c h  u s ta ­
le ń  MO, m ężczyzna m a n ip u lo w a ł 
u rzą d ze n ia m i d ź w ig u  sam ojezdnego 
a k ie ro w c a  w  ty m  sam ym  czasie 
u ru c h o m ił s i ln ik  i  ru s z y ł do  p rzo ­
du za w adza jąc  w y s ię g n ik ie m  u rz ą ­
dzen ia  o  p rze w o d y  w y s o k ie g o  na­
p ięc ia .

P os tępow an ie  w y ja ś n ia ją c e  — w  
to k u . (ap)

(Dokończenie ze s tr. 1)

dostarczając nam  sw o je  w y ro ­
by, ta k  je  ceni, aby m ieć z te­
go zysk. I  m y to rozum iem y, 
bo n ib y  dlaczego m ia łby  ktoś 
dawać nam  sw o ją  produkc ję  
po cenach zaniiżonych. I  sum u­
jąc zysk i kooperantów , dodając 
cenę uzyskaną za sprzedaż 
s ta tku  nie zawsze wychodzą 
nam  same plusy. A le  nie je s t 
to w  sum ie działalność n ie ­
opłacalna.

D Z IS IA J  m y , s to c z n io w c y  zd a je ­
m y  sobie do sko n a le  sp raw ę  z tego, 
iż  na ś w ia to w y m  ry n k u  o k rę to ­
w y m  n ie  d z ie je  się dob rze . W ię ­
c e j je s t ta m  n o w y c h  s ta tk ó w  n iż  
c h ę tn y c h  d o  ic h  n a b yc ia . A le  ka ż ­
d y  k ry z y s  k ie d y ś  s ię  k o ń c z y . Ma­
ra zm  n ie  t rw a  p o k o le n ia m i. C o b y  
s ię  s ta ło  g d y b y  za 2 czy  3 la ta  
syp n ę ły  s ię  z a m ó w ie n ia  a m y  u -  
p rze d u io , u c ie k a ją c  p rze d  k r y z y ­
sem, z l ik w id o w a lib y ś m y  stocznie? 
O c zyw iśc ie  n ik t  ta k ic h  d z ia ła ń  n ie  
p o d e jm u je  a le  m ó w ię  o  ty m  d la ­
tego  a b y  p o tw ie rd z ić  słuszność sta­
b iln e j p o l i t y k i  re g io n u  „u s ta w ia ­
ją c e j s ię”  w ła śn ie  na p rz e m y s ł o- 
k rę to w y , na gospoda rkę  m o rską . A  
ponad to ... D la  m n ie  ja k o  ka d łu b o ­
w ca  z w y k s z ta łc e n ia , bez s toczn i 
n ie  m a życ ia ...

AN D R ZEJ Ł U B K A  — W P K M :

—  Szczecińskim  sym bolem  
pop raw y ko m u n ika c ji m ie j­
sk ie j jest z pewnością coraz 
bardzie j w idoczna Trasa Zam ­
kowa. Ta na jw iększa w  c h w ili 
obecnej inw estyc ja  drogowa w  
k ra ju  cieszy tym  bardz ie j, że 
jest z lokalizow ana w łaśnie w  
naszym mieście.

Zadaję sobie czasami pyta­
nie. czy ja k o  współodpow ie­
dz ia lny za stan naszej kom un i­
ka c ji m ie jsk ie j mogę zapisać 
w ięcej p lusów  n iż  m inusów? I  
—  niech md. to nie będzie, ode-

Tak t r z p t a ź !  W s z y s c y  I
brane ja k o  sam ozadowolenie 
—r  ale tych  p lusów  nieco nam 
przyby ło . Bo przecież w  ub. ro ­
k u  ru szy ł tra m w a j l i n i i  n r 12. 
W ie lk ie  osiedle c zy li Słoneczne 
o trzym a ło  d w ie  lin ie  autobuso­
we — m am  na m yś li lin ię  n r 
71 i  65. Prasa nas też n ie  ata­
ku je  —  ja k  to  daw n ie j byw a ło  — 
za « « p unktu a lno ść  kursow ania 
tra m w a jó w  i  autobusów. Cho­
ciaż muszę przyznać, że na tym  
odc inku  n ie  panu je  u nas sa­
m ozadowolenie. Dostrzegamy 
niedociągnięcia.

Czy można m ów ić  o perspek 
t y  wach, potrzebach? Trzeba. 
M o im  zdaniem  p ow inn iśm y  po 
w róc ić  w  Szczecinie do rozw a­
żań, k tó re  prow adzono w  la­
tach siedem dziesiątych. M am  
na m y ś li budowę szybk ie j ko­
le i m ie jsk ie j łączącej wszyst­
k ie  dzie ln ice z cen trum . Zda ję  
sobie spraw ę iż  będzie to  w ie l­
k ie  przedsięwzięcie. A le  Szcze­
c in  w kracza jący w  X X I  w iek  
m usi ju ż  dz is ia j m ieć koncep­
cję dalszego ro zw o ju  tras ko­
m un ika cy jnych .

D R  M A R IA N  G O ŁD EN  — 
ekonom ista, U n iw e rsy te t Szcze­
c ińsk i:

—  Przed nam i w szystk im i 
s to i dzis ia j w ie le  problem ów  
do rozw iązan ia . Osobiście, ka ­
żdy z nas m a p raw o  w yb rać  ż 
te j l is ty  potrzeb i zadań ten 
k ie run ek, k tó ry  uw aża za pro­

blem  num er jeden. Ja staw iam  
na zagadnienie określone zb iór 
czym  m ianem ; perspektyw y i 
aspiracje m łodzieży. Jako czło­
w ie k  starszy i doświadczony 
zdaję sobie sprawę, iż  m łodzież 
to nasi następcy, ludzie, k tó rzy  
p rze jm ą ju ż  niebaw em  losy 
k ra ju  w  swoje ręce.

P R ZE D  n a m i Jako lu d ź m i s ta r­
szy m i, p rze d  b u d o w n ic tw e m , p rze ­
m ys łe m  i  n a c z e ln y m i w ła d za m i 
p ańs tw a  s to i p ro b le m  p o d s ta w o w y : 
m ieszkan ie  d la  ka ż d e j m ło d e j, n o ­
w o  p o w s ta ją c e j ro d z in y . R odzina  
ja k o  k o m ó rk a  społeczna n ie  może 
p o w staw ać m a ją c  w  p e rs p e k ty w ie  
o k re s  w y c z e k iw a n ia  10 cz y  1S la t  
na m ie szka n ie . M ie szka n ie , sam o­
d z ie ln y  lo k a l d la  m ło d y c h  lu d z i, 
to  n ie  t y lk o  k w e s tia  i lu ś  ta m  to n  
ce m e n tu , s ta li z b ro je n io w e j itp . 
m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h . M ieszka ­
n ie , Jego zagospodarow an ie , to  ce l 
na w ie le  la t .  C ieszy m n ie  fa k t ,  że 
m ło d z ie ż , k tó r e j za rzu ca m y  k o n ­
s u m p c y jn e  po d e jśc ie  do ż yc ia , po ­
t r a f i  uczes tn iczyć  w  ro z w ią z y w a ­
n iu  tego  p ro b le m u  poprzez p a tro ­
n a ty ,  sp ó łd z ie ln ie  czy  ad a p ta c je .

W  naszym  w o je w ó d z tw ie  is tn ie je  
ju ż  od d łuższego czasu b a rd zo  po­
ż y te c z n y  ru c h  b u d o w la n y . K ie d y ś  
m ło d z ie ż  zaczyna ła  od a d a p ta c ji po 
m ieszczeń s try c h o w y c h . W  w y n ik u  
tego  d z ia ła n ia  p o w s ta ło  d z is ia j 
k i lk a s e t d o d a tk o w y c h  m ieszkań . W  
w ie lu  p rze d s ię b io rs tw a ch  p o w s ta ją  
s p ó łd z ie ln ie  m ie szka n io w e . v * ‘ - - -a  
w  n ic h  ro lę  o d g ry w a ją  m ło d z i lu ­
dzie . Są to , w ła ś n ie  szczecińskie  
p o z y ty w y  m łodz ieżow ego  b u d o w n i­
c tw a  m ie szka n io w e g o . T ego  n o w in  
n iś m y  s ię  trz y m a ć  w szyscy . G d y b y  
ta k  p rzen ieść  je  do  in n y c h  re g io ­
n ó w , ta m  gdz ie  n ie s te ty , n a d a l pa ­
n u je  m a ra zm  b u d o w la n y , to  z pe­
w nośc ią  u c z y n il ib y ś m y  d u ż y  k ro k  
w  s tro n ę  za p e w n ie n ia , d o d a jm y  że 
szyb k ie g o , m ie szka n ia  d la  m ło d y c h  
m a łż e ń s tw . T o  p o ds taw a  naszych

s tra te g ic z n y c h  d z ia ła ń  na  rzecz 
m ło d z ie ży , na  rzecz rosnącego nam  
p o k o le n ia  następców .

J A N IN A  W O S IK  —  em ery­
towana pracow nica Szczeciń­
skiego P rzedsiębiorstw a Robót 
In żyn ie ry jn ych :

—  Za nam i w ie le  s łów  i  do­
konań na le m at porozum ienia 
narodowego. Po w y ją tko w o  
tru d n ym  okresie początku la t  
osiemdziesiątych następują o - 
znaki, że o porozum ien iu  nie 
ty lk o  s ię m ó w i ale ma ono 
miejsce.

S Ą  to  w ie lk ie  s p ra w y . S pog lą ­
d a m  też  1 na to  co  się d z ie je  w o ­
k ó ł m n ie  w  m o je j ro d z in ie  po m ię ­
d zy  lu d ź m i m i zn a n y m i. I  m uszę 
p ow iedz ieć , że w s tyd zę  się, iż  s ta ­
le  chodzę do  sk le p u  z k a r tk ą  na 
m ięso . I le ż  to  Już la t  u p ły n ę ło ... 
A  p rzec ież nasze szczec ińsk ie  ro l­
n ic tw o  n a le ży  do  p rz o d u ją c y c h  w  
k r a ju .  W szędzie s łych a ć  g łosy, że 
z ie lo n e  ś w ia tło  d la  ro ln ic tw a  stale 
s ię  p a li.  K ażdego  ro k u  m a m y  do 
cz y n ie n ia  z in fo rm a c ja m i,  iż  te ­
g o roczne  z b io ry  z p ó l —  w  ty m  
ta kże  ze szczec ińsk ich  — należą do 
d o b ry c h  lu b  w rę c z  ba rd zo  d o b ry c h . 
N ie  m ożem y ju ż  m ó w ić , że w  ro l­
n ic tw ie  is tn ie ją  d w a  s e k to ry : u -  
p r z y w ile jo w a n y  i  te n  t ra k to w a n y  
po  m acoszem u c z y l i  s e k to r p ry w a t­
n y .

Je że li do b rze  s ię  d z ie je  w  szcze­
c iń s k im  ro ln ic tw ie ,  je ż e li ta k  pań­
s tw o w e  g ospoda rs tw a  ro ln e  ja k  |  
spó łdz ie lcze  cz y  też  p ry w a tn e  poi& 
o b f ic ie  rodzą  sw o je  p lo n y , to  ch y ­
ba ju ż  na jw yższa  po ra  a b y  pozbyć 
się k a r te k  na m ięso . O s ta tn ie  
szczec ińsk ie  d o ż y n k i p o tw ie rd z iły  
w y s o k i poz iom  nasze j g o sp o d a rk i 
ro ln e j.  C hcę odczuć te  os iągn ięc ia  
w  ta k  p ro s te j p o s ta c i Jak l i k w i ­
d a c ja  k a r t k i .

sbsw. - a M R M a a a n n a a n n n s a i
IR E N A  SA D K O W S K A  — 

Pom orska Akadem ia M edy­
czna:

—  Ż y jem y w  ja k im ś  dzi­
w n ym  układzie.. Z  jedne j s tro­
n y  m ów im y, że możemy po­
dzie lić ty le  ile  w yp racu jem y, a 
z d rug ie j s trony  nie wszędzie 
praca trak tow ana  je s t pow a­
żnie. Ileż to  razy m ówiono, że 
na liśc ie  płac w in n y  znaleźć 
się pieniądze za konkre tną, 
w ym ie rną  pracę. Czy ta k  się 
dzieje w  rzeczywistości? Nadal 
na lis tach fig u ru ją  różne do­
d a tk i. Przecież w ystarczy po­
patrzeć na place budów. Ileż 
tam  leży różnorakiego dobra. 
A  czy prasa nie podaje za­
straszającej ilości p rzyk ład ów  
m arno traw stw a , b raku  posza­
now ania m ien ia  społecznego 
powierzanego pieczy różnych 
pracow ników ?

C Z Y  p rz y p a d k ie m  n ie  podchodz i­
m y  w  S zczecin ie  z b y t l ib e ra ln ie  
do  b ra k u  o d ru c h ó w  oszczędzania? 
Ile ż  to  w y p is a n o  a tra m e n tu  na te ­
m a t sk u p u  su ro w có w  w tó rn y c h — 
Ile ż  to  ra z y  o rg a n izo w a n o  różne 
a k c je . A  n a d a l w  ś m ie tn ik a c h  le ­
ży  ch leb  1 Dlaczego? B o gdz ie  się 
go pozbyć? N ik t  n ie  je s t za in te re ­
so w a n y  je g o  zeb ran iem .

In n y  p rz y k ła d : czasam i w  s k le ­
pach  o fe ru je  s ię  n a m  ró żn e  
bu b le . N ik t  tego  n ie  k u p u je . P rz y ­
ch o d z i je d n a  przecena, p ó ź n ie j d ru  
ga. A  p rzec ież k to ś  to  z a p ro je k ­
to w a ł, z a tw ie rd z ił do p ro d u k c ji,  
s p ra w d z ił pod  w zg lędem  Jakość io - 
w y m . In n i to  w y p ro d u k o w a li.  I  
w szyscy  c i lu d z ie  w z ię li za sw o ją  
d z ia ła ln o ść  p ie n ią d za  G d y b y  is t­
n ia ł system , iż  za p ro d u k c ję  bu ­
b l i  jesteś b i t y  po k ieszen i, to  n ie ­
je d n a  załoga d łu g o  z a s ta n a w ia ła b y  
s ię  cz y  w a r to  je j  tak> ch ła m  p ro ^  
d u k o w a ć . I  d z ia ła n ia  na  k ie ru n ­
k a c h  m a ją c y c h  na ce lu  og ra n icza ­
n ie  z ja w is k  o  k tó ry c h  m ó w ię  u w a­
żam  za n a jw ażn ie jsze .

M . C Z E K A Ł A
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Paryż przypomina oblężone miasto(Dokończenie Ze S ir. J) G ó rn a , Z o f ia  H e ro w ie c k a , W ie ń a jr  
K ró le w s k im  w  W arszaw ie  w y s ta w a  *Ja w  S tazuś, E m il ia  M o ry  tk a ,  Z  o* 
p i .  „S z tu k a  na d w o rz e  k s ią ż ą t M o s k o t, J a n in a  N o w o ta rs k a ,! 
P o m o rza  Z ach o d n ie g o ” . J a d w ig a  O c z k o w s k a -N a jd o w a , L u -i

W  ty m  ro k u  p rzekazano  d o  u ż y t  ^  J®??*** A l f r e d  P ro ro k  i .
k u  o d b u d o w a n y  z a b y te k , ra tu s z  w  Z e n o n  R y b a c k i.
C h o jn ie , w  k tó ry m  z n a la z ły  p o -  P o n a d to  w rę c z o n o  Z ło te , Srebra 
m ieszczen ie  b ib lio te k a  i  d o m  k u l -  » e  *  B rą zo w e  K rz y ż e  Z a s łu g i, M e- 
t u r y .  W k ró tc e  o tw a r ta  zo s tan ie  n o -  ®a*® 40-lecia  P R l.  o ra z  o d z n a k i „Z a  
w a  b ib lio te k a  w  D o b re j N o w o g a rd z  s łu ż o n y  D z ia ła cz  K u l t u r y ” , 
k ie j  i  2 no w e  p la c ó w k i w  S zcze- P R Z E M A W IA JĄ C  do zebra-
«*«}«• . ,, . nych  sekretarz K W  PZPR  Cze-

M ów ca  z w ró c ił u w a g ę  n a  u c h w a - „  i . , . . .  TT. n . 
łę x  Z ja z d u  p z p r , w  k tó r e j  je s t  ^ dW Uscinowrcz stwierdzał, ze 
w ie le  o  r o l i  k u l t u r y  w  k a z ta łto -  artyśc i, tw ó rcy  k u ltu ry  pow inn i 
w a n iu  p rzysz ło śc i n a ro d u , o  p o trz e  coraz le p ie j reagować na potrze 
S S c h T m S i i J S r i i C r , . tW6r-  by  p u M c z n o t ó -  rzesze « 8 * » -  

Jedną z oznak  aw ansu  Szczeci- cow k u ltu ry . Pow iedzia ł tez, ze 
n a  na m a p ie  k u l tu r a ln e j  k r a ju  specyfiką upowszechniania k u l-  
Jest p o w o ła n ie  w  naszym  m ieśc ie  *u rv  w  nas7Vm  ree ion ie  ie»t 
n a  Z a m k u  K s ią żą t P o m o rs k ic h  O - l u r y  . .  . i * a s r y m  . 
p e ry  i  o p e r e t k i  Jest to  u k o ro n o -  ro zw ijam «  w łasne j szczecińskiej 
w a n ie  k ilk u le tn ie g o  d o ro b k u  T e - tra d y c ji,  k rzew ien ie  k u ltu ry  
• t r u  M uzycznego. m o rsk ie j oraz popularyzacja

W  u z n a n iu  zas ług  w  d z ie d z in ie  sztu k i lu dow e j 
5 e & ™ kUlS . S m r 6SpaS: S ilnym  artys tycznym  akcen-
s tw o w y m i. tem  in a u g u ra c ji sezonu a rty s ty -

K rz y ż e  K a w a le rs k ie  O rd e ru  o d -  canego by ła  p rem ie ra  „Fausta”  
t . d r e n ia  p o ls k i o trz y m a li:  J a n in a  _  C h  , ^ „ „ „ ¡ 3  w  O p e rz e  i

(ław)B rzo zo w ska -K o s iń ska , «-------
W ięcka , B eata  F u rd e l, H e n ry k a  Operetce.

Dyskusja o kształceniu i wychowaniu
(Dokończenie ze s ir . 1)

ta rz  K W  PZPR w  Szczecinie 
S tan is ław  M iśk iew icz.

(W. Jur.)

u b ie g ło r o c z n a  n o w e l iz a c ja  u -  
s t a w y  o  6 z k o ła c h  w y ż s z y c h  
p r z y n io s ła  s t a b i l iz a c ję  ż y c ia  
u c z e ln i  b e z  z b ę d n y c h  in g e r e n -  

t> R Z Y JĘ T Y  przez x  Z ja z d  p ro -  cJ i a d m in is t r a c j i ,  
g ra m  ro z w o ju  k r a ju  s ta w ia  p rze d  J u ż  <|W a  t y g o d n ie  n o w y  
s z k o ln ic tw e m  w yższym  no w e  i  , a k a d 4 > m irk i U c z e ln i *  rv*
śm ia łe  zadan ia , co sp o w o d u je  ,że , . a K a a e m iC K l.  u c z e ln ie  PO - 
o s ta tn ie  i5 -ie c ie  x x  w ie k u  będzie  d e jm u ją c  d z ia ła n ia  d y d a k t y -  
c h a ra k te ry z o w a ło  o ż y w ie n ie  e d u ka  c z n o - w y c h o w a w c z e  b ę d ą  r e a l i -  

™ w a !g .  P o s ta n o w ie n ia  X  Z ja -  
n ie  m ożna p rzysp ieszać ro z w o ju  z d u . S t a r t  d o  w y k o n a n ia  t y c h  
P o ls k i bez m o d e rn iz a c ji sys tem u  z a d a ń  m usi b y ć  p o m y ś ln y ,  o d  
e d u k a c ji w  szko łach  w yższych . te g o  b o w ie m  w ie le  z a le ż v  w  
P ch n ą ć  k r a j  na now e to r y  ro z w o - ie 8 °  7 ° ,  . m  W ie ie  Ł a ie z y  w  
j u  m ogą t y lk o  lu d z ie  w y k s z ta łc ę - p r z y s z ło ś c i,  
n i,  św ia d o m i szansy ja k ą  n ies ie  
re w o lu c ja  n a u k o w o -te c h n ic z n a  i  in  
fo rm a ty c z n a , o b y w a te le  w szech­
s tro n n i. T a k ic h  lu d z i m oże u k s z ta ł 
to w a ć  ty lk o  now oczesna u cze ln ia .
T ym czasem  — co  p o d k re ś la li ucze­
s tn ic y  d y s k u s ji — o b se rw u je  się 
spadek za in te re so w a n ia  s tu d ia m i 
w ś ró d  m ło d z ie ży .

T a k ie  n ie p o k o ją c e  z ja w is k o  w y ­
s tę p u je  w  ś ro d o w iska ch  ro b o tn i­
czych  i  w ie js k ic h . J a k  te m u  prze ­
c iw d z ia ła ć?  — Z a s ta n a w ia li się w  
s w y c h  w y p o w ie d z ia c h  w  debacie  
ta kże  sek re ta rze  k o m ite tó w  ucze l­
n ia n y c h  p a r t i i  w  a k a d e m ia ch  r o l ­
n ic z y c h . prezesi o g n iw  Z S L  na  u -  
cze ln ia ch  o raz dz ia łacze  organ iza?  
e j i  m ło d z ie żo w ych .

—  S zko ła  w yższa — m ó w io n o  — 
m u s i ta kże  w y c h o w y w a ć , w  ty m  
p roces ie  n ie  m oże b ra k o w a ć , obok 
p ra c o w n ik ó w  n a u k o w o -d y d a k ty c z ­
n y c h  u c z e ln i, sam e j m ło d z ie ży . Po 
d a w a n o  lic z n e  p rz y k ła d y  n a le ż y te ­
go z o rg a n izo w a n ia  życ ia  spo łeczne­
go  s tu d e n tó w  w  u cze ln ia ch  i  w  
d om ach  a k a d e m ic k ic h , u k a z y w a n o  
ró w n ie ż  ca ła  z łożoność tego  p ró b ie  
m u  i  lic z n e  tru d n o ś c i. L iczn e  w y ­
p o w ie d z i re k to ró w  i  d z ia ła czy  p a r ­
ty jn y c h  d o ty c z y ły  k s z ta łtu  now ego 
m o d e lu  w yższe j szko ły  ro ln ic z e j, 
e ksponow ano  p o trzebę  nauczan ia  
a b so lw e n tó w  m e to d y k i p o ra d n ic t­
w a ro ln iczego .

PROF. T. Porębski w  swej 
w ypow iedzi na zakończenie 
dyskus ji podkreślał zadania 
szkół wyższych w  w ychow an iu  
m łodzieży i p rzyw rócen iu  na­
leżnego miej«sca so lidne j p ra ­
cy. „W ychow an ie  jest słabym 
punktem  wyższych szkół i  to 
od w ie lu  la t  —  stw ie rdz ił. Po­
trzeba duże j konsekw encji w  
dzia łan iach wychowaw czych.
Od naszych ntfadych lu dz i na 
uczelniach m u s im y  stanowczo 
w ym agać so lidne j nau k i i  rze ­
te ln e j p racy” .

W  swym  w ystąp ien iu  pro f. B.
M iśk iew icz  zw ró c ił uwagę, iż

P A R Y Ż  PAP. Trw ająca od blisko trzech tygodni seria tra - się k lien tom , zwłaszcza tym. 
gicznych zamachów bombowych zmieniła w  sposób zasadniczy k tó rzy  ma ją  jak ieś  p aku nk i czy 
Zycie codzienne paryzan. Stolica Francji zaczyna przypominać teczki. Tę wza jem ną po d e jrz li-  
oblęzone miasto. Zamachy i terroryści to główny temat rozmów wość w idać także w  pociągach 
prowadzonych na ulicach. Od tego też zaczynają się telewizyjne m etra. P o lic ja  z  regu ły  zafcrzy- 
dzienniki informacyjne. m u je m łodych ludz i o śniadej

G ŁÓ W N E stacje rad iow e bieżąco orien tow ać się w  sy- tó w T r ita k ie h  « f c l 1:  
p rsw yw a ją  w ie lo k ro tn ie  w  c ią - tuac ji. '  s ^ c h n e j o p to ii u w S  sa

f ' . e audycje, by ™>dać W ytw o rzy ła  się też swoista tenc ja lnych  te rro rys tó w . Na t y £  
najnowsze doniesienia „z  fro n tu  geografia zamachów. S tw ierdza- t le  rodzą sie oczyw iście nastro- 
w a ik i z te rro ry s ta m i” . W ie lu  no, że większości z n ich  doko- e ksenefoto i T m T f i f u  
ludzi ma p rzy sobie tranzys to - nano na osi „wschód-zachód” 
row e o d b io rn ik i radiowe, by na w zd łuż lin ia m etra  przecina ją­

cej Paryż od przedmieścia 
N e u illy  do Vincennes. W ie lu  
paryżam sitara się w ięc un ikać 
tych re jonów , podobnie jak 
ogranicza zakupy w  domach to­
w a row ych, n ie chodzi do k in  i 
teatrów .

Wokół dramatu
„Admirała Nachimowa“

M O S K W A  P A P . P rze d s ta w ic ie l 
ra d z ie ck ie g o  M in is te rs tw a  Ż eg lu g i 
Ig o r  A w ie r in  o d rz u c ił ja k o  a b su r­
d a ln e  p o m ó w ie n ia  n ie k tó ry c h  dzień 
n ik a rz y  zach o d n ich , ja k o b y  ZSRR 
p rz o d o w a ł w  ś w ie c ie  p od  w zg lę ­
dem  k a ta s tro f  m o rs k ic h .

Z a to n ię c ie  s ta tk u  „ A d m ir a ł N a ­
c h im o w ”  — p o w ie d z ia ł I .  A w ie r in  
w  ro z m o w ie  z d z ie n n ik a rz a m i — 
n ie  u p o w a żn ia  b y n a jm n ie j do  p od ­
w a żan ia  fa k tu ,  że w  d z ie d z in ie  
w y p a d k u  na  m o rz u  Z w ią ze k  Ra­
d z ie c k i z a jm u je  p rze d o s ta tn ie  m ie j 
sce na  liś c ie  30 m o ca rs tw  m o r­
s k ich , p o s ia d a ją cych  f lo tę  o  ponad 
2 -m ilio n o w y m  to n a żu , w ska źn ik  za 
to n ię ć  w y n p s i w  ZSRR za ledw ie  
0,04 p ro c . łącznego  tonażu , pod­
czas g d y  w  R F N  — 0,08, w  W . B ry  
ta n i i  — 0,1, a w  U S A  — 0,26.

W  s k a li ś w ia to w e j w s k a ź n ik  te n  
ocenia s ię  na 0,36 p rocen ta .

C e n n y  dar dla
muzeum na Westerplatte

G D A Ń S K  P A P . Do m u ze u m  w  
W a r to w n i n r  i  na  W e s te rp la tte  — 
zosta ła  p rzekazana  k u r tk a  od m u n ­
d u ru  m jr .  H e n ry k a  S ucha rsk iego .

P rzez o k . *0 la t  z n a jd o w a ła  się 
ona  w  p ry w a tn y c h  z b io ra c h  M a­
r ia n a  B a lce rza ka  zam ieszka łego  w  
C ie c h o c in k u . O trz v m a ł ja  od  sw e­
go p rz v ja e ie la  F e liksa  K u c h a rs k ie ­
go. z k tó r y m  w a lc z y ł w  K a m p a n ii 
W rze śn io w e j, na s tę p n ie  w  b a ta lio ­
n ie  „B a s z ta ” , po  czym  o b a j t r a f i ­
l i  do  obozu k o n c e n tra c y jn e g o  w  
D achsenhausen. K o n ie c  w o jn y  za­
s ta ł Ich w  zg ru p o w a n iu  je n ie c k im  
w  L ubece , gdz ie  z e tk n ę li się z 
m jr .  S u ch a rsk im . W te d v  w y m ie n io ­
n o  znoszone o o !*k ie  m u n d u ry  na 
a n g ie ls k ie  b a ttle -d re ssy . Część 
m u n d u ru  m a jo ra  S uch a rsk ie g o  za­
b r a ł  w ów czas  F e lik s  K u c h a rs k i, 
k t ó r y  w  dw a  la ta  po zakończen iu  
w o ln y  p o ka za ł ja  sw em u p rz y ja ­
c ie lo w i k o le k c jo n u ją c e m u  m i l i ta ­
r ia .

Partnerstwo
w wielu dziedzinach

(Dokończenie ze -sir. 1) Prezentacja naszej, po części 
n ieznanej publiczności m ongol- 

czy zaledw ie o-k. 2,3 m in  m iesz- sk le j k u ltu ry  została oceniona 
kańców), jednakże staw ia ono jako bardzo udana. W  lipcu  
nowe w ym agania dla przem y- gościliśm y „M ongolskie  D n i”  — 
słu, zwłaszcza zaś — »pożyw- a rtyśc i mongolscy za prezento­
wego i  lekkiego. Pomagają Po- w a li się w  k ilk u  m iastach Po i­
ła cy —  w  sto licy  M ongo lii s-ki, rów n ież zbiera jąc pochleb- 
wznosi się nowoczesny zakład ne recenzje. O bie te im prezy 
m a te ria łów  n ie tkanych  (filen ), spowodowały w zrost zadntere- 
w  n ieda lek ie j przyszłości p lanu sowania w ym ianą ku ltu ra ln ą  — 
je  się zaw arcie dalszych um ów. ju ż  obecnie p lanu je  się w yjazd 

Na po lsk im  ry n k u  obecnie są a rtys tó w  po lsk ich  do M R L, do 
tow ary  z M o ngo lii: kożuchy, nas zaś zaproszono najlepszych 
dyw any, we łna, k tó re  szybko w ykonaw ców  m ongolskich, 
znała zły sobie zw o lenn ików  Rozpoczynająca się w izy ta
wśród po lskich  k lie n tó w . W  na j W ojciecha Jaruzelskiego w  Mon 
b liższych la tach —  zgodnie z go lsk ie j R epublice Ludow ej 
zaw artym i porozum ien iam i han oczekiwana jest z dużym zain- 
d low ców  —  tow arów  tych  m a teresowaniem . W  o p in ii kom en- 
być znacznie w ięcej, ob ro ty  ta ta rów , p rzyczyn i się ona do 
handlow e wzrosnąć m a ją  bo - dalszego u trw a le n ia  p rzy jaźn i i 
w iem  o ok. 30 proc. w spó łpracy m iędzy naszymi na-

In tensyw n ie  ro zw ija  się p o i- rodam i, będąc jednocześnie 
sko-mongołska w ym iana  k u ltu -  okazją  do przedyskutow ania 
ra lna : w  czerwcu 1985 ro ku  w  w ie lu  ak tua lnych  problem ów 
M ongo lii odb y ły  się dn i k u ltu -  współczesnego świata, 
ry  po lsk ie j, połączone z obcho­
dam i 40-lecia P o lsk i Ludow ej. W ito ld  ŻY G U LS K I

Od pa ru  dn i po lic janc i zeszli 
na stacje m etra w  nadziei, że 
uda im  się w łaśn ie  tam  pochwy 
cić te rro rys tó w , gdyby us iło ­
w a li w  ta k i sposób zbiec po 
zamachu. Są to na ogół pa tro le  
czteroosobowe z bron ią  gotową 
do strza łu, wyposażone w  ra ­
d iostacje kró tko fa low e , za po­
mocą k tó rych  porozum iewają 
się z ośrodkiem  dowodzenia.

N igdy jeszcze Paryż n ie  b y ł 
tak  czysty ja k  obecnie. K u b ły  
na śm ieci są opróżniane k ilk a  
razy dziennie, zwłaszcza w  do­
mach tow arow ych  i  innych 
m iejscach o dużym  ruchu  lu d ­
ności. E k ip y  śm ieciarzy czynią 
to z w ie lk im  poświęceniem, ale 
też z duszą na ram ien iu , bo 
przecież nie jest wykluczone, że 
w łaśn ie  tam  zostanie podłożona 
bomba.

^■nacznie zaostrzono środki 
ostrożności w  szkołach. W iado­
mo już, że te rro ryśc i n ie  cofną 
się przed niczym . Ostatniego za­
m achu na dom tow arow y  „T a - 
t i ”  dokonano w łaśn ie  w  środę, 
a w ięc w  dn iu , k iedy  w  szko­
łach n ie  ma nauki. Tego dnia 
se tk i m atek z dziećm i odw ie­
dziło  w łaśn i«  m agazyn „T a t i”  
p rzy u lic y  de Rennes, by  k u ­
pić ubrania potrzebne w  roz­
poczynającym  się ro ku  szkol­
nym . N ic w ięc dziwnego, że 
wśród rannych są także dzieci.

Decyzją m in is tra  ośw ia ty  w  
każdej szkole o tw a rte  jest ty lk o  
jedno wejście. Jest ono stale p il 
nowane, a liczbę osób spoza 
personelu, k tó re  wchodzą do 
szkoły, ograniczono do m in i­
m um . Przed większością szkół 
czuw ają p o lic ja n tk i, zw ykle  
dotąd za jm ujące się w yp isyw a­
niem  m andatów  za złe parko­
wanie  samochodów.

Na czas b liże j n ieokreślony 
zawieszono zwiedzanie pary­
sk ie j g ie łdy, zam knię to też 
pierwsze p ię tro  w ieży E iffla . 
W łaściciele k a w ia rn i i  restaura­
c ji z w ie lką  uwagą przyglądają

Howe śledztwo w sprawie 
zi machu na papieża

RZYM PAP. Zamach na papieża Jana Pawła II 
z 13 maja 1981 r. ponownie znalazł się w cen* 
trum uwagi włoskich organów sądowych. Sędzia 
Mario Martelła, który wszczął trzecie z rzędu 
śledztwo w tej sprawie, przeprowadził już w wię­
zieniu Ascolipiceno kilka nowych przesłuchań tu­
reckiego terrorysty Ali Agcy, który w pamiętnym 
dniu strzelał do papieża.

Jak pisze dziennik „Corriere Della Sera”, ce­
lem sędziego jest obecnie ustalenie roli, jaką w 
przygotowaniu zamachu odegrała grupa obywa­
teli tureckich. Wszyscy oni byli „współtowarzy­
szami” Agcy z neofaszystowskiej organizacji 
„Szare wilki” bądź należeli do tureckiej mafii. 
W polu widzenia śledztwa znajduje się obecnie 
11 osób. Przeciwko niektórym z nich wysunięto 
już konkretne zarzuty, chodzi tu o Abdullaha 
Chatli, odbywającego karę we francuskim wię­
zieniu za przemyt narkotyków, który dostarczył

Agcy fałszywy paszport umożliwiający mu dosta­
nie się do Europy, a także o Yalcina Ozbeya, 
odsiadującego karę w więzieniu w RFN. Według 
Agcy, Ozbey był dobrze poinformowany o szcze­
gółach zamachu na papieża. Na liście figuruje 
również nazwisko Abuzera Ugurlu —  jednego z 
szefów mafii, który pierwszy podszepnął Agcy za­
mysł zamachu na Jana Pawia II.

Wszyscy ci ludzie występowali Już w charakte­
rze świadków w zakończonym w Rzymie z koń­
cem marca br. procesie sądowym, na którym 
poniosła fiasko próba obciążenia winą za przy­
gotowanie zamachu obywatela Bułgarii oraz rzu 
cenią tym samym cienia na kraje socjalistyczne. 
Równocześnie w toku procesu uwidocznił się 
wyraźnie „ślad turecki”, a także rola zachodnich 
tajnych służb w zorganizowaniu na szeroką ska­
lę prowokacji przeciwko krajom socjalistycznym.

Po przemówieniu

I sekretarza KC PZPR

Prasa zachodnia
o Polsce

Ś R O D K I m asow ego p rzekazu  w  
w ie lu  k ra ja c h  św ia ta  n a d a ł n a w ią ­
z u ją  do  d e c y z ji w ła d z  p o ls k ic h  o 
z w o ln ie n iu  w s z y s tk ic h  osób aresz­
to w a n y c h  i  skazanych  za p rzestęp­
s tw a  n ie k ry m in a ln e . Z a ch o d n ie  a - 
g e nc je  p rasow e sk rz ę tn ie  w y ło w iły  
z p rz e m ó w ie n ia  W o jc ie ch a  Ja ru ze l 
sk iego  na  k o n fe re n c ji P ZP R  w  
Z ie lo n e j G órze  w s z e lk ie  fra g m e n ­
t y  do tyczące  tego  zaga d n ie n ia . A -  
g e nc ja  A F P  pisze, że gen. J a ru ­
z e ls k i k ie ru je  a p e l „ d o  ty c h , k tó ­
rz y  jeszcze w ą tp ią ” . Zaznacza też, 
że szef p a ń s tw a  i  p a r t i i  „ z w ró c i!  
się do u m ia rk o w a n y c h  z o p o z y c ji 
d e m o k ra ty c z n e j o  w sp ó łp ra cę  z 
w ła d z a m i w  in te re s ie  k r a ju ” , a le  
ró w nocześn ie  w ys to so w a ł su ro w e  
ostrzeżen ie  do  p rz e c iw n ik ó w  syste­
m u  p rze d  k o n ty n u o w a n ie m  d z ia ­
ła ln o ś c i z m ie rz a ją c e j do  s ian ia  » - 
n a rc h ii.  S tw ie rd z ił,  że n ie d a w n e  
zw o l-n ien ie  w s z y s tk ic h  w ię ź n ió w  po 
lity c z n y c h  s tw o rz y ło  k o rz y s tn e  w a ­
r u n k i  d la  p o g łę b ie n ia  p o ro zu m ie ­
n ia  na rodow ego .

Przegląd
wydarzeń:
a  W  Z W IĄ Z K U  z w p ro w a ­

dzen iem  w  w ie lu  k ra ja c h  
E u ro p y  Z a c h o d n ie j o b o w ią zku  
p o s iadan ia  w iz y , M S Z  N R D  
k o m u n ik u je ,  że od 1 p aźdz ie r­
n ik a  b r . pod różow ać tra n z y ­
te m  p rzez  N R D  będą m o g ły  
t y lk o  ta k ie  osoby , k tó re  dys­
p o n u ją  w iz ą  następnego k ra ­
ju .  O soby z  p a ń s fw , z k tó r y ­
m i N R D  u zg o d n iła  ru c h  bez­
w iz o w y , n ie  są o b ję te  tą  
g u la c ją .

O  Z A B Ó JS T W O  w  Is la m a ­
badzie  ra d z ie ck ie g o  a tta ch e  
w o jsko w e g o , p u łk o w n ik a  G o- 
r ie n k o w a , uw a ża  s ię  w  ZSR R  
za  bezpośredn i w ro g i a k t  
p rz e c iw  naszem u k r a jo w i — 
o św ia d czy ! na  k o n fe re n c ji 
s o w e j p ie rw s z y  zastępca 
cze ln ika  w y d z ia łu  M S Z  ZS R R  • 
B o r is  P iadyszew .

4  A N G O L S K A  age n c ja  
A N G O P  d o u o s i, i e  w  opera ­
c j i  p rze p ro w a d zo n e j w  p ro ­
w in c j i  U łge  I Z a ire  w y e lim i­
n o w a n o  z  w a lk  o k . 134 re b e ­
lia n tó w . O d d z ia ły  lu d o w e g o  
w o js k a  w z ię ły  do  n ie w o li IS4 

, c z ło n k ó w  b and  i  s k o n fis k o ­
w a ły  znaczne ilo ś c i b ro n i I  
a m u n ic ji.  U w o ln io n o  o k . 234« 
osób u w ię z io n y c h  p rzez ban-< 
d y .

«  R A D IO  b e jru c k ie  p oda ło  
w  c z w a rte k  ra n o , ie  na  Jed­
n y m  z p rzedm ieść  w s c h o d n ie j 
części s to lic y  L ib a n u  d o ko n a ­
no  zam achu  na  a tta ch e  w o j­
skow ego F ra n c j i  p łk .  C h r is tia  
na  G o u tie r re ’a . Z o s ta ł o n  za­
s trz e lo n y  p rzez n ie zn a n ych  
za m a ch o w có w  p rze d  b u d y n ­
k ie m  am basady.

*

Antyradziecka 
kampania w  USA

S T A N Y  ZJE D N O C Z O N E  n ie  m a­
ją  żadnych  p o d s ta w  p ra w n y c h  do 
w y s u w a n ia  żądań w  s p ra w ie  re­
d u k c j i  p e rso n e lu  ja k ic h k o lw ie k  
p rz e d s ta w ic ie ls tw  p rz y  O N Z , W 
ty m  ta kże  ra d z ie ck ie g o , s tw ie rd z i! 
s ta ły  p rz e d s ta w ic ie l ZS R R  p rz y  
O N Z  A le k s a n d e r B ie ło n o g o w .

P rz e m a w ia ją c  w  c z w a rte k  na  ko i»  
fe re n c j i  p ra s o w e j w  s iedz ib ie  O N Z  
w  N o w y m  J o rk u . A . B ie ło n o g o w  
p o d k re ś li ł,  że żą dan ie  re d u k c j i  
pe rso n e lu  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  ZSR R  
p rz y  O N Z  o  25 osób je s t n ieuza ­
sa d n ione  i  sam o w o ln e . D o w o d z i o -  
n o  d a lsze j e s k a la c ji ro z p ę ta n e j 9  
•U S A  k a m p a n ii a n ty ra d z ie c k ie j.
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Co minęło — co przed nami
(Dokończenie ze str. I)

k im  zm artw ien iu , ale przecież 
n ie  przegrani, n ie  bezdomni. 
Rozipocżęliśmy nie ty lk o  rozglą­
dać sie za co s-ie n a jp ie rw  za­
brać. ja k  pozbierać potrzaska­
ne urządzenia domu. I  tak  zro­
d z ił się na D z iew ią tym  Nadzwy 
czajnym  Zjeździe pom ysł na is­
to tę  życia p a r t ii:  od te j pory 
idz iem y drogą w a lk i, porozu­
m ien ia  i  re fo rm . F ilozo fia  tw a r 
dych wym agań: ja k  mądrze o - 
k re ś lić  przec iw n ika , ia k  go u - 
nieszkodiliw ić. ja k ie  i  z k im  za 
w rzeć sojusze; i  ja k  w  tym  
c ią g łym  niespoko jnym  marszu 
zreform ować ksz ta łt naszego 
życia, ksz ta łt gospodarki, demo 
k ra c ii.  k sz ta łt godności i  w a r­
tości pracy. Ł a tw o  to -napisać 
a ja k  trud no  z ty m  w  życiu. 
A  przecież najgorsze za nam i. 
Ty le . że na jtrudn ie jsze  przed 
nam i. Jeszcze na  IX  Zjazd, ten 
nadzwyczajny, delegaci ze 
Szczecina je ch a li z bagażem do 
świadczeń rokow ań sie rpn io­
w ych  i  m ocnym  postanow ię-

sklepowe, znalazł się węgiel 
d la gospodarki i  na ogrzanie 
mieszkań? Czy to z kaprysu  
znalazła się sta l na budowę 
sta tków , tow ar na prze ładunki 
portu, m aszyny do obróbk i zie­
m i? Czy to k rasno ludk i z anio 
ła m i pospołu ruszy ły  budow ni­
c tw o  m ieszkaniowe, a n iew i­
dzialna ręka w p ra w iła  w  ruch  
transport i  łączność?

To b y ły  i są w ie lk ie  w ita lne  
s iły  na rdu  rozglądającego się 
—  k to  by ty m  pokierow ał, ru ­
szył, nam ów ił, w p row adz ił n o r­
malność, n ie ba ł się przepaści 
koniecznej do zasypania. I  n ik t  
n ie  zaprzeczy, że b y li tam  w  
te j robocie ludzie  p a r t ii bez 
fan fa r, bez w yp inan ia  p ie rs i i  
w iecow ania. B y li on i wśród 
norm a lnych  P o laków  —  Pola­
cy, też spracowani, też w yrze­
ka jący  na ko le jne  przewidziane 
i n ie  przew idziane k ło po ty  co­
dzienności. B y l i ze swoją n ieu­
stępliwością, z w ia rą  odartą z 
frazesów a w spartą  gorzkim  
doświadczeniem. I  z w y k li roz-

nad samym pro je k tem  progra­
m u. M usia ł on objąć i  w ie lk ie  
asp irac je  narodu i  uciążliwość 
jego — społeczeństwa —  dzi­
s ie jszej egzystencji. M us ia ł o- 
k re ś lić  cele i  ś rodk i prowadzą 
ce do tych  oczekiwań, i  czas 
ich rea lizac ji. M us ia ł okreś lić  
m iejsce Po lsk i w  rodzin ie 
państw  i narodów, m iejsce 
p a r t ii pośród społeczeństwa, je ­
go różnicowanych poglądów róż 
norodności o rgan izac ji tego spo 
łeczeństwa. To f ilo zo fia  now a­
torska, popychająca rozw ó j 
społeczeństwa w  stronę now ych 
fo rm  dem okrac ji socja listycz­
nej. Program , uchwała Zjazdu 
i now y s ta tu t p o tw ie rdz iły  
p ryncyp ia  cen tra lizm u dem okra 
tycznego p a rtii.  Nadają m u no­
we im pulsy. N ie może być to 
—  stw ierdzono — cen tra lizm  w  
k tó ry m  krw iob ieg  życia pa r­
ty jnego fu n kc jo n u je  je d yn ie  
pionowo: w  górę rezolucje ty ­
pu ..zróbcie coś, dom agamy się”  
i d y re k tyw y  w  dó ł — należy 
przeanalizować, upowszechnić, 
przy jąć p lan działan ia. T ak i

te tem  i egzekutywą. Ona m usi 
okreś lić  strategię i  ta k ty k ę  swo 
jego postępowania. W  je j obrę­
b ie trzeba określić technologię 
pracy p a rty jn e j. W łaśnie dz ięk i 
temu, że po raz p ierw szy pa rtia  
nasza ma ta k  kom pleksow y 
program , na ta k  konkre tną  u - 
chwałę Zjazdu i  p recyzy jny  sta­
tu t  —  zbędne jes t teraz w y p i­
sywanie nieusta jących uchwał, 
deklarow an ie  czystości p ryncy ­
p iów . Potrzebne jest tra fn e  ro ­
zeznanie nastro jów , potrzeb i 
tra fn e  d z i a ł a n i e .  Z jazd za­
pow iedzia ł: rozstrzygająca ba­
ta lia  o dalekie i  b lis k ie  cele 
program u nastąpi tu , w  ży­
w ym , pu lsu jącym  organizm ie 
p a r t ii:  w  podstaw owych orga­
nizacjach. I  ta k  ja k  re fo rm a 
oddaje in ic ja tyw ę  przedsiębior­
s tw u  ta k  program  i uchw ała 
oddaje p rym a t dz ia łan ia  do 
POP. To w ie lka  szansa urucho­
m ienia w szystkich  s ił w  p a r t ii 
je j społecznej dyna m ik i, je j od 
pow iedzialności.

N ie zaczynamy tu , w  Szcze- 
cińskiem , od zera. Duże zahar­
towane organizacje daw no już 
to  robią. A le  n ie  jest to  prze­
cież z jaw isko  powszechne.

p a rty jn e  —  ju ż  te j odw agi na­
bra ły .

A le  w idz ieć trzeba także i  
hamulce. M ów ią  o ty m  w y ­
raźnie dokum enty p a rty jn e  
przygotowane na szczecińską 
K on fe rencję  Sprawozdawczo- 
Wyborczą. Przeciętny w ie k  
członków p a r t ii w  w o jew ódz­
tw ie  n ie odpowiada jeszcze 
struk tu rze  w ieku  społeczeń­
stwa. C iągle za słaby jeszcze 
trzon robotn iczy p a rt ii.

L iczba skarg, lis tów , w n iosków  
próśb i  pro testów  w skazu je  na 
nieprzezwyciężony stan pew nej 
społecznej g łuchoty. Wszystko 
to będzie przedm iotem  dzia ła­
n ia  ca łe j p a r t ii,  a w  podstaw o- 
, w e j bazie w  POP — m usi mieć' 
swoje zasadnicze rozstrzygn ię­
cia.
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po W ojew ódzkie j K o n fe re n c ji 
Sprawozdawczo-W yborczej na­
szej p a r t ii b rzm i: n ie co m a  
być w  uchw ale ale ja k  ją  
w prow adzić  w e w łaśc iw e prze-

Zwykli, rozsądni ludzie zawierzyli
n iem  szukania jedności p a rt ii.  
A le  n a  m ie jscu pozostały n ie  do­
kończone po tyczk i o przezwy­
ciężenie ow ych tęsknot do 
s tru k tu r  poziom ych i  poprzecz­
nych. I  ecłia pokracznych rezo­
lu c ji o tzw . dem okrac ji bezpo­
średniej, tęsknot do jednobo- 
k ie j r o l i  zw iązków  zawodo­
wych. Pozostały m arzenia o 
zrobieniu ze w szystkim  porząd­
k u  od razu, za jednym  nad­
zw ycza jnym  w ys iłk iem . N ie by 
ło  c ie rp liw ości, horyzont gdzieś 
się zapadł i n ik t  n ie  m ógł po­
w iedzieć k ie dy  skończy się ten 
chaos. Ręce opuszczone — to 
n ie by ła  jednak postawa dla 
p a rt ii.

A le  przecież b y liśm y w dro­
dze. Gdy po IX  Zjeździe pa r­
t ia  odzyskiw ała odwagę re a li­
zowania program u, w a lk i i  po­
rozum ienia. chlasnęła kon trrew o  § 
lu c ja  paszkw ilem : p a rty jn y  pro 
gram  to wygłodzenie narodu! 
A k u ra t w  sklepach n iew ie le  
pozostało, naw et ocet dyżurny I  
zn ika ł, bo jes lenią by ło  m okro 
i  ob rodziły  grzyby.

L ik w id a to rz y  socja lizm u za­
pow iada li: to  jeszcze n ic! P rzy j 
dzie zima. z b ra ku  węgla, k tó ­
rego ju ż  nie ma, trzasną m agi­
stra le c,o., popękają ka lo ry fe ry , 
w ylecą szyby w  oknach. L u ­
dzie w  m iastach będą g in ę li z 
głodu, z zim na. Propaganda 
k lę sk i i  tra g e d ii — to m iało 
uruchom ić ludzką rozpacz. Roz 
pacz do walka bratobójczej. 
S trach, że ta k  może być m ógł 
każdego sparaliżować. W ytrzy ­
m aliśm y, ciągle w  drodze. Go­
dzi się to przypom nieć, gdy 
m ów im y  co dz is ia j ro b im y  w  
p a rtii. I  co będziemy rob ić  te ­
raz i  w  przyszłości.

„Przezwyciężać siebie, w łasne k ła dn ie  — ja k  ją  pom yśln ie 
słabości” . Oto program . zrealizować.

_ 2

PO TEM  by ło  hasło z podzie­
m ia: „z im a wasza — wiosna 
nasza” . M inę ło  tych  wiosen du 
żo, wszystkie b y ły  polskie ani 
specjaln ie radosne, an i znowu 
n ie  rozpaczliwe. W iosny znojne­
go dźw igan ia się. A  szarpano 
nas Po laków  n iem iłosiern ie . Res 
try k c je  i  ka ry, op luw anie  i  
szczucie Zachodu.

—  Skorośm y ju ż  ty le  prze­
szli. sp róbu jm y zabrać się za 
siebie. T ak  to pow iedzia ł, k tó ­
ryś  z m oich p a rty jn ych  tow a­
rzyszy. Gdzie to  było?

Chociaż ważniejsze to  co się 
stało m iędzy I X  a X  Zjazdem. 
A  co się stało? Czy to samo — 
ot ta k  z siebie, z m anny n ie ­
b iesk ie j zape łn iły  się p ó łk i

sądni ludzie  zaw ie rzy li. Nie 
wszyscy, to  fa k t. A le  ruszyła 
praca. Choć sypano piasek w  
try b y  i  gryzm olono na ścia­
nach: „p ra cu j ja k  żó łw ” , ludzie 
w y b ra li tę  w łaśnie f ilo zo fię  i  
p ra k tykę  życia.

I  teraz gdy podsumowano ro  
botę m iędzy IX  i X  Zjazdem, 
gdy przy jrzano  się ja k  to  roz­
ruchow ą trzy la tkę  w ykona liśm y 
w spóln ie w  Szczeeińskiem — 
w y n ik i w ysz ły  ca łk iem  p rzy ­
zwoite. P rodukcja  o 10 procent 
w iększa niż zakładano w  p la ­
nie. M ieszkań w ięcej n iż  p la ­
nowano. Na polach rekordow e 
zbiory. N ie wszyscy jednak do 
tego sukcesu się p rzyczyn ili. 
W  w ie lu  m iejscach poszliśm y 
ostro do przodu, a w  innych, 
n ie  ruszy liśm y widocznie. Śre­
dnia statystyczna dobra, ale 
średnia to  wspania ła ku rtyn a  
do u k ryw a n ia  się m izeraków , 
lew oręk ich , tych  co m ają  pod 
ręką „specy fikę ”  a n ie  w y n ik i 
w  pracy.

PR O G R A M  p a r t i i  nad pro­
je k tem  którego dyskutow ało  
m ilio n  lu dz i z tego dwieście ty  
sięcy bezp arty jn ych  n ie  by ł 
prostą sumą rezo lu c ji przed i 
po IX  Zjeździe oraz k ilk u  la t 
dyskus ji w  p a r t ii i  dyskus ji

system już nie wystarczy. 
Z jazd zapowiedział: no rm a lny  
krw iob ieg  mus-i odbywać się 
w  obrębie samej organ izacji 
podstawowej. To ona m usi być 
dla siebie w  sprawach swojego 
środow iska — zjazdem, k o m i-

Zasada odpowiedzia lności POP 
przed w łasną op in ią  publiczną, 
przed w łasnym  aud y to riu m  to 
rów n ież pogrzeb pew nych ste­
reotypów , k tó re  n ie  pozw ala ją 
obecnie ruszyć z m iejsca z po­
stępem w  sprawach gospodar­
czych i  społecznych. Ten stere­
o typ  ma hasło z pozoru n ie­
w inne , ba — rzekomo twórcze: 
„nasza załoga pracu je  bardzo 
dobrze, wszyscy są o fia ra m i 
zdyscyplinow ania” . To co kiedyś 
m ia ło  konso lidować załogę — 
po drodze stało się ham ulcem. 
Bo to n iepraw da, że c a ł a  za­
łoga, że w  s z y  s c y  i  że... z d y ­
s c y p l i n o w a n i .  Dowodów 
na to w  każde j załodze, w  każ­
dej g rup ie  pracow niczej je s t aż 
nadto dużo. P ierwsze z brzegu: 
je że li wszyscy ta k  dobrze p ra ­
cu ją  to skąd te  przepychanki, 
że je d n i z a ro b ili za pracę a 
d rudzy za fra je r . Skąd te skar­
g i na harów kę jednych, a o b i­
ja n ie  się drugich. N ie wo lno w 
im ię  źle po ję te j solidarności 
k ry ć  tych  fa k tó w  choćby to 
m ia ło  kosztować odejście z 
pracy.

Zapow iedziany przez Zjazd 
przegląd s tru k tu r  państwa, prze 
g ląd kadr, atestacja stanow isk 
pracy —  to wszystko zacząć 
m usi się i  od dołu i  od góry  i 
spotkać rac jon a ln ie  w  połow ie 
drogi. Awangardow ość p a r t ii to 
teraz odwaga POP. Instancje

Jako znak czasu odczytu ję  
p ro je k t p rogram u dz ia łan ia  w o­
je w ódzk ie j o rgan izac ji p a r ty j­
ne j na  5 na jb liższych la t. N ie 
składa on się z pobożnych ży­
czeń i  n ie  zaw iera m in is te r ia l­
nych, sakram enta lnych: „ w  da ł 
szym ciągu realizow ać” . Są spra 
w y  i p roblem y, k tó re  n ie m ogą 
m ieć w  nieskończoność dalsze­
go ciągu — choć są takie , k tó ­
rych  n ig d y  n ie  w o lno  tra c ić  x 
pola w idzenia. Program  w yg lą ­
da ja k  rozk ład jazdy. Podzielo­
n y  na  ru b ry k i:  zadania, stan 
ak tua lny , cel do osiągnięcia, k ie ­
ru n k i i  sposoby działan ia. T w ór 
ca tra k ta tu  o dobrej robocie,, 
tw órca prakseologii n ieżyjący 
ju ż  profesor — Tadeusz K o ta r­
b iń sk i pow iedzia łby z uzna­
n iem : to dobra robota. Na 160 
stronach zaw arta jest w ie lka  
k a rta  pracy ca łe j społeczności 
w o jew ództw a do 1990 ro ku  i  
precyzyjne um ie jscow ienie tam  
zadań członków  p a r t i i i  je j 
s truk tu r.

N ib y  sprawa jes t ju ż  prosta. 
U chw alić  i wykonać. A le  w ła ­
śnie słowo „w ykonać”  zawieTa 
ca ły  hum anistyczny ła dunek 
treści p racy  p a rty jn e j:  m y 
wszyscy w  c iężk ie j drodze. In ­
n e j d la nas n ie  by ło  i  n ie  ma. 
To n ie  skarga. To stw ierdzenie 
fa k tu  bez tr ium fa lnego  zadęcia.

Stefan JA N IJS IE W IC Z

Jest taki 
klim at.. Zostawiać

PIER W S ZĄ cecha sekreta­
rzy  K o m ite tu  Zakładow e­
go p a r t ii i  OOP w  Zes­

pole E le k tro w n i „D o lna  O dra”  
jest ich m iody w iek. D ruga —  
upór i  konsekwencja w  robo­
cie. A le  nie ty lk o  zawodowej, 
lecz także te j. k tó ra  polega 
m iedzy in n ym i na budow aniu 
świadomości, ksz ta łtow aniu  po­
s taw  zrozum ienia d la  tego co 
p a rt ia  ro b i i  co chce zrobić 
d la lu dz i pracy... Ta druga ce­
cha m łodych p a rty jn y c h  u ja w ­
n ia  sie dopiero w  tra kc ie  na­
szej rozm owy, gdy z żarem mó 
w ia. co w  zakładzie trzeba i 
należy. N a jp ie rw  trochę dzie­
jó w  najnow szych elektrownie

29 kw ie tn ia  1974 r. u rucho­
m iono p ierw szy b lok  e le k tro w ­
n i. B y ła  „sztandarow a”  inwes­
ty c ja  la t  siedem dziesiątych. W 
m in ionych  czasach doJR ^zęsto 

io n d r  w ie lel  nadm ie rn ie  ooteok

z tego. co zbudowano i  sfcwo-Aż w  pew nym  m omencie rzecz 
rzono _w ta m te j dekadzie. O no sie u rw a ła . R ok 1960 p rzyn ió s ł 
woczesned e le k tro w n i n ik t  n ie  ju ż  n ie  osłabienie, ale zerw a- 
m óg ł powiedzieć złego słowa, n ie  w iea i organicznych, k tó re  
N ie  m ógł. bo p o  prostu n ie  po w in n y  łączyć rozw ija jące  się 
m ia ł a rgum entów . K tó ż  nego- m iasto  z przem ysłow ym  ko ło­
w a łby  potrzebę energetyczne- sam. którego załoga — to  prae 
go kolosa w  czasach. gdv za- cięż m ieszkańcy m iasta. T a k  la r 
czynało brakow ać energ ii, a ło  la t  k ilk a . Dziś... 
w k ró tce  w  iw ie e ie  w ybuch ł pa - A d łra  s in ic k Ł  Tad eus i Z a - 
m ię tn y  (pierwszy) energetyczny wad/zkl —  sekretarze K o m ite tu  
kryzys? Zakładow ego PZPR  w  Zespole

„D o lna  O dra”  przyciągnęła E le k tro w n i „D o lna  O dra” . Cze- 
m łodych ludz i, s tw orzy ła  im  s^ w  Ja n ik  sekretarz OOP i  
szanse. W ie lu  b y łych  bu down i-  delegat g ry fiń sk ie h  energety- 
czych e le k tro w n i zostało ener- k ó w  na  X  Zjazd p a r t ii oraz 
ge tykam i. Zam ieszka li w  now o- Czesław Bom larek z K Z  opo- 
czesnycth b lokach w  p o b lis k im  w łada ją  o odbudow ie tych  w ie  
G ry fin ie , zbudowanych za p ie - z -̂ bo...
niądze e le k tro w n i i  razem  z —  N ie  sztuka coś zacząć, ale 
nią. T o  „D o lna O dra”  zapocząt- doprowadzić do końca —  m ó- 
kow a ła  n ie  kw estionow any roz- w i jeden z nich. — Jeśli Po­
w ó j m iasteczka. Czerpało ono w iadam y. że załodze potrzebne 
w  początkow ym  okresie  z e łek przedszkole d la  dzieci robo tn i- 
U-owiuanea kasy pełną garścią, ków . to  ze środków
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Udana współpraca „Meratronika" z nauką

BEZ w ie lk iego  hałasu, fa n  
fa r  i  szum nych ty tu łó w  
prasow ych uda je s ic  nam  

Skutecznie w prow adzać do pro­
d u k c ji nowoczesne w yroby, 
szczególnie w  ta k  skom plikow a 
n e j dziedzinie ja k  e lek tron ika . 
Ruszyło się ostatn io w  Szczeciń- 
skiern w  te j dziedzinie i  to  w  
opa rc iu  ty lk o  o w łasne m oż li­
w ości i chęci.

A u tom atyczny w y łączn ik
św ia tła  na k la tkach  schodowych 
i  e lek tron iczny  p rogram ato r do 
p ra le k  to  najnowsze „przebo­
je ”  szczecińskiego „M e ra tro n i-  
ka ” .

Z  tvm  ważnym  pom ysłem  
kon s tru k to rsk im  w  fabryce 
p rzy  a l Boh. W arszawy wiąże 
sie duże nadzieje. Jeśli wszy­
stko pójdzie dobrze to  now o­
czesne p rogram ato ry do p ra lek

larze’* obe jrzano m o d e l prze­
kazano swoje uw ag i oracz do­
datkow e życzenia i  specjaln ie 
u tw orzony zespół p racow n ików  
szczecińskiej p o lite ch n ik i i  
..M eratronika** p rzys tą p ił do 
skonstruow ania  trzech p ro to ty ­
pów . Stan a k tu a ln y  jest ta k i. 
że w ykonane p ro to typ y  sa ju ż  
we W ro c ław iu  w  oetatnied fa ­
zie testowania!, a w  Szczecinie 
oczekuje się na złożenie przez

tu ry  w ody. Docenia to  szczegół 
n ie  gospodynie domowe, gdyż 
u m o ż liw i to  p łu kan ie  odzieży 
w e łn iane j w  c ie p łe j wodzie — 
obecnie p łukać  można jedyn ie  
..na z im no” , a w e łna  sie z  te­
go pow odu f ilc u je .

O  jakośc i obecnie m ontowa­
nych  w  ..Polarze”  program ato­
ró w  n ieabyt pochlebna op in ie  
może w y ra z ić  n ie jeden domo-

In s ty tu tu  O krę tow n ic tw a  PS 
opracow ał ju ż  założenia tech­
niczno-ekonom iczne kom pute­
row e j ce n tra lk i pom ia row o- 
-sygnalizacyjnej. Rzecz polega 
na tym . te  sygnały z zamonto­
wanych czu jn ikó w  tem pera tu­
r y  ł  c iśn ienia be da przetwarza 
ne na specja lnym  urządzeniu 
zam ontowanym  na ł.iosfcku ka­
p itańsk im . gdzie można będzie 
o trzym yw ać in fo rm ac je  o n ie -

n ie  w iecej. n iż  założenia Cen­
tra lnego P lanu Rocznego dla 
branży e lektronicznej. które 
wynoszą 6 proc. Co ciekawe o- 
bok stałych kon trahentów  od­
b iorców  elektronicznych m ost­
kó w  pom iarow ych i anemome- 
tró w  (urządzenia do pom iaru 
p rzep ływ u  gazów) z NRD. 
CSRS. B u łg a r ii i  R um un ii od 
niedaw na fa b ryka  eksportuje 
w ilgo tnościom ierze zbóż do 
RFN. Sa to  początki eksportu 
do tak  wymagającego odbiorcy, 
ałe wszystko wskazuje na to, 
że ze względu na wysoka ja -

Szczecińsko elektroniko
..Polar”  o fe r ty  na pod jecie p ro ­
d u kc ji serid p róbne j 30 progra ­
m ato rów .

autom atycznych stanow ić beda 
w  najb liższych la tach główny 
asortym ent p ro d u kc ji na rynek 
k ra jo w y .

A le  w róćm y do początków 
Pom ysł nowego program atora 
narodz ił sie w iosna ubiegłego 
roku. k iedy to  n iezw ykle  tw ó r­
czy duet braci C za jkow skich — 
M iros ław a, doktora z P o litech­
n ik i Szczecińskiej i  Grzegorza 
z P o litechn ik i W arszawskiej 
zw ró c ił sie do k ie ro w n ic tw a  
„M e ra tro n ik a ”  z propozyc ja  pod 
jęc ia  produkcja nowego urzą­
dzenia. F ab ryka  naw iąza ła kon 
ta k t  z w roc ław sk im  ..Polarem”  
—  producentem  autom atów  
p ra ln iczych  i  po uzyskan iu po­
tw ie rdze n ia  zlecono naukow ­
com opracowanie modelu. Goto 
w y  on b y ł ju ż  la tem  1985 ro­
k u  i został przekazany w ro ­
c ław ianom  do wglądu. W  ..Po-

L1N IA  montażowa eks­
portow ych m ie rn ikó w .

Jakie  są za le ty nowego urzą­
dzenia? D y re k to r ds. technicz­
nych A n d rze j M a rko w sk i uw a­
ża. że najw ażn ie jsza cechą pro­
gram atora z „M e ra tro n ika ”  jest 
jego niezawodność i  trw ałość. 
Jest to  urządzenie ca łkow ic ie  
e lektron iczne i  na  dobra spra­
wę. n ie  m a co sie w  n im  psuć. 
P rogram ato r pow in ien  zdecydo­
w anie ..przeżyć”  mechaniczne i 
hydrau liczne podzespoły pra­
lek. N ie  bez znaczenia też sa 
jego lepsze w a lo ry  użytkowe, 
a przede w szystk im  m ożliwość 
p łynnego regu low an ia  tem pera-

w r  u ży tko w n ik  „au tom a tu ” , 
dlatego też należy sie spodzie­
wać. że w roc ław ska fa b ryka  już 
niebaw em  złoży w  „M e ra tro n i- 
k u ”  zam ówienie na serie in fo r 
m acy jna  now ych urządzeń. 
E lek tron iczny  p rogram ato r w y­
konany będzie w  100 proc. z 
m a te ria łó w  kra jow ych . nato­
m ia s t z dew izow ych zakupów 
in w estycy jnych  potrzebne be­
da dw ie  specjalistyczne maszy­
ny. k tó re  zresztą beda m ia ły  
m ożliwość elastycznego zastoso 
w a n ia  do w y tw a rz a n a  w ie lu  
w yrobów . Na uzupełnienie de­
w izowe z ce n tra li można liczyć, 
ty m  bardzie j, że sprzyja temu 
pod ję ta  dw a la ta  temu uchwa­
ła  Rady M in is tró w  o e lek tron i- 
zacj,i gospodarki. Co jest waż­
ne — jest to  specyfika nowo­
czesnej e le k tro n ik i — praca na 
l in i i  m ontażowej bedzde nie­
skom plikow ana i wvstarczv za­
tru d n ić  pracow n ików  sumien­
nych o n iezbyt w ygórowanych 
kw a lif ika c ja ch , o k tórych ia k  
w iadom o znacznie ła tw ie j na 
ubogim  ry n k u  praev

I  wreszcie skala produkcji. 
W  ..M era tron iku ”  m ówią na m  
że do w stępnym  rozruchu już 
w  1988 ro ku  jest możliwość wv 
produkow an ia  100 tvs. progra­
m a to rów  z perspektyw a po­
w iększenia p ro d u kc ji w zależ­
ności od zam ówień w rocław ­
skiego producenta pra lek

E le k tro n ika  w  nowvm  pro­
gram atorze to  u k łady  scalone 
pam ięci, ale jeszcze bez zasto­
sowania m ikroprocesorów . Nie­
stety u k łady  o w ie lk ie j in te­
g ra c ji zaw arte w  m in ia tu row e j 
kostce sa wciąż u nas zbvt 
drog ie  i  ich stosowanie w p ra l­
kach znacznie zw iększyłoby ce- 
ne p roduktu  finalnego. A le  tak 
to  sie dzieje. gdv od n iedaw ­
na dopiero zaczęliśmy gonić 
k ra je  w vże i od nas uprzem y­
słowione.

Za to  u k ła d y  m ikroproceso­
row e znajda sie w  ko le jnym  
urządzeniu. k tó re  powstało 
rów n ież  p rzy współpracy „M e ­
ra tro n ik a ”  z  nauka. Zespół na­
ukow ców  pod k ie row nictw em  
doc. d r. tnż. Jerzego Sołdka z

p raw id ło w ych  param etrach i 
zagrożeniach dla p ra w id ło w e j 
pracy m aszynowni. „M e ra tro - 
n ik ”  ju ż  obecnie w yko nu je  dla 
stoczni » a rm a torów  tego typu 
urządzenia, ale jeszcze dalekie 
od wym agań nowoczesności, 
k tó re  z powodzeniem spełnia 
zastosowane w  n ich  techn ik i 
kom puterowe.

Jeśli ju ż  o kom puterach m o­
wa to zadom ow iły sie one już 
na dobre w  fabryce p rzy ad. 
Boh W arszawy. Wspomagają 
one prace pro jektow e, m aja  też 
zastosowanie przy testowaniu 
n iek tó rych  w yrobów . P rzy po­
mocy m ikrokom pute ra  ła tw ie j 
wyłapać niew łaściw e param e­
t r y  produktu , ła tw ie j zadbać o 
jakość.

kość w yrobu i konku rencyjna  
cenę — produkcja  do I I  s tre fy  
p ła tn icze j bedzie z ro ku  na 
ro k  wzrastać.

Czołówka światowej elektro­
niki jest co prawda daleko 
Przed nami. ale cieszy fakt. że 
w  ramach posiadanych możli­
wości w  „Meratroniku” co rok 
unowocześnia sie produkcję.

K O N T R O LE R K A  M arina  
Fełonienko p rzy odbiorze  
jakościow ym  przerywacza  
św ia te ł aw ary jnych .

Foto: Zb. Jodkow ski

A  jakość dla ..M era tron ika” 
to większa m ożliwość eksportu. 
Od k ilk u  la t systematycznie 
rośnie produkc ja  dla zagrani­
cy. Co czw arty  p ro d u k t f irm y  
obecnie przekracza granice Pol 
sfci. Należy sie spodziewać, że 
w  bież. roku  — a wszystko na to 
wskazuje — wzrost p ro d u kc ji 
na eksport w  porów naniu  do 
roku  ubiegłego wyniesie ok 
10— 11 proc. Jest to wiec znacz

M ożliwości fa b ry k i sa leszcze 
większe, ale uzależnione sa od 
k ra jo w e j bazy m ate ria łow ej. 
Gdy skala p ro d u kc ji m ik rop ro ­
cesorów w  k ra ju  zdecydowanie 
sie zwiększy wówczas współ­
praca naukowców z inżyn ie ra ­
m i e lek tron ikam i z ..M eratro­
n ik a ”  zaowocuje leszcze nie jed­
nym  udanym  rozwiązaniem.

W łodzim iera A B K O W IC Z

trwałe ślady
przedszkole zbudowaliśm y. Po- ne prace nad p rzygotow aniem  m am y ju ż  dość uchw ał. M a­
tem  okazało się. że może ono terenu, układan ie  k a b li energe- drych. a jakże, potrzebnych, 
służyć n ie  ty lk o  nam. energe- tycznych oraz tysiąc i  jedna A le... doszło do tego. że w  K Z  
tykom . toteż przekazaliśm y drobnych robót. Dziś ośrodek w  n ie  nadążali z  Ich pow ie laniem  
o b ie k t m iastu... Ban iew icach „w y ła z i i  z iem i”  i  przekazyw aniem  do organizacji

—  Zęby by ło  zaufanie ludz i —  ja k  to  okreś la  Tadeusz Za- oddzia łowych. Dziś dokładnie 
bezparty jnych  do p a r t ii to  m u- wadzki. Jeszcze trochę i  nad r o z l i c z a m y  w ykonanie za- 
s i ona zostawiać w  św iadom o- Jeziorem  D łu g im  pow stanie na - dań.
ści trw a łe  ślady. A  trw a łe  to  praw dę p iękny , trw a ły  obiekt... —  P a rty jn y c h  oceniała wszy- 
znaozy konkretne... Z  Czesławem Jan ik iem  ro z - scy przez p ryzm a t ich pracy za

W  1980 ro ku  na jedne j z m aw iam  o jego odczuciach i  w odow e j z je dne j 9trony. z dru  
ko n fe renc ji p a rty jn ych  o rzypo - w rażen iach na  X  Zjeździć g ie j przez to  co czynią dla ca- 
m niano. że w  p lanach rozw oju PZPR. na k tó ry m  b v ł jednym  łe j załogi. I  dlatego, w  In tere- 
bazv socjalnej .Dolnej O d ry ”  z reprezentantów  szczecińskiej sie ludz i, chcem y organizować 
b y ł duży ośrodek w ypoczynku w o jew ódzk ie j o rgan izac ji p a r- festyny ta k ie  ja k  b y ł na Dzień 

ja k  go ju ż  wówczas okreś- ty jn e l.  Energetyka. C zy pa rtia  m a to
lano — . .tygodniowego”  Jak — W  dysku s ji pow iedziano robić. czv do tego jest nowo* 
zbudować n ie  tv lk o  dom ki kem  w ie le  o  konsekw encji — p rzy - lana? No. n ie  bezpośrednio. 
Pingowe. lecz rów n ież  niezbed- pom iną. — Bez tego n ie  m a lecz p a rt ia  m usi fcvć ta sore- 
ną in fra s tru k tu rę  w  czasach, an i zaufania i  —  ja k  sadze —  żyna. ty m  c zyn n ik ie m  k tó ry  
fciedy wszystko stało sie p ro - n ie ma k ie row n icze j r o l i  p a rt ii,  spraw« podejm ie, bedzie inso i- 
b lemem? O kazało sie. że m oż- a łe  n ie  ty lk o  w  znaczeniu sae- row ać.
na. W ystarczyło odwołać sie do ro k  im. ogó lnym  lecz w łaśn ie  W  ja k i sposób m łodzi z K Z  
ś w i a d o m o ś ć ?  w szystkich  tu  „n a  dołe” . W  m o je j OOP w  D o lne j O drze w idza k ie ro w - 
w  e le k tro w n i. Pom ogły soołecz- pow iedziano pewnego dnia, że Jtócza ro łe  PZ P R  w  przedsię­

b iors tw ie? Jak uk łada im  sie 
współdzia łanie w społecznym 
czworoboku: organizacja p a rty j 
na — dyrekc ja  — zw iązki za­
wodowe — samorząd?

— M am y s iln y  związek za­
wodowy. Nie ukryw am y, że sa 
tu  pewne problem y. To nie zna 
czy. że nasi działacze związko­
w i neguj a k ie row nicza i prze­
w odnia ro le  p a r t i i  ale działa­
n ia  p a rty jn e  ko iarza  n iekiedy 
z ins tanc jam i wvższvch szcze­
b li.  Czv to  błąd? Bvć może, 
ale dla nas ważniejsze le s t  iż  
p rze ję li od K Z  in ic ja tyw ę  bu­
dow y ośrodka sportu  i  rekrea 
c i i  w  G ry fin ie . N ie jest bo­
w iem  najważniejsze, k to  in sp i­
row a ł. a le  k to  i  ia k  coś trw a ­
łego wykonał...

D y re k to r A n d rze j Dobrek. na 
czelny Zespołu E le k tro w n i 
..Dolna O dra ” , ma op in ie  cenio­
nego organ iza tora  i gospoda­
rza. um ie  ludz iom  tra f ić  do 
przekosrania. To na  pewno zna­
czące i  cenne cechy, lecz mo­
g łoby bvć i  tak. że K Z  p a r t ii 
je s t w  d v re kcv in vm  cieniu, że­
by  n ie  powiedzieć —  został 
zdom inow any przez energiczna«

go dyrektora...
— U nas tego n ie ma. po­

nieważ jesteśmy dla k ie ro w n i­
ctw a zakładu, w iec i  dila dy­
rektora. p a rtn e ra m i d y re k to r 
zaś — członkiem  te j samej par 
ti-L wiec... — słyszę w y jaśn ie ­
nie m o ie i w ą tp liw ości.

Stąd pomoc w  organizowaniu 
f i l i i  Szkoły A k ty w u  Robotn i­
czego. stąd dokładna in fo rm a­
c ja  o ekonom icznej stron ie 
działalności przedsiębiorstwa, 
przekazywana o rgan izac ji pa r­
ty jn e j. Stąd wreszcie dzia łan ia 
wspólne: p a r t ii i dy rekc ji, na 
rzecz popraw y w a run ków  Pra­
cy, w a run ków  socjalnych.

— W brew  pozorom — „D ol­
na O dra ”  nie test zakładem 
„s te ry ln ie ”  czystym . Dudzie ora  
cuda p rzy m łynach orzygotow u 
lacych w ę g ie l Często w  z im ­
nie. byw a. że w  m okre j odzie­
ży. T ak ie  u tru d n ie n ia  trzeba 
usuwać. Po to. aby —  s tw ie r­
dza A dam  S in ie k i — byH 
p r z e k o n a n i  że p a rtia  
chce. um ie  i może tw orzyć od­
pow iedn i k lim a t U  nas ta k i 
k lim a t po prostu  jest...
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Od przedszkola po wyższq uczelnię..

WSPÓŁCZESNY pedagog 
m ils i zdawać sobie spra­
wę z tego, że je ś li n ie  

będzie w ia rygodny przestanie 
być  wychowawcą. N ie może 
spełniać je d yn ie  ro li przeka­
źn ika ”  w iedzy i  in fo rm a c ji Tą 
oczyw istą  praw dę przypom nia­
ła  m i nauczycie lka o w ie lo le ­
tn im  stażu, ucząca w  szczeciń­
sk ie j Szkole Podstaw ow ej n r 
72 p. Irena  Rubka. — Nie ma 
bow iem  w ychow an ia  bez emo­
cjonalnego zaangażowania w y­
chow aw cy ..

Do dziś, choć od m oich szkol 
nych czasów m inę ło  m nóstwo 
la t. doskonale pam ię tam  z im ię  
n ia , nazw iska lu b  przezwiska, 
a  także z upodobań i cech cha­
ra k te rys tycznych  — swoich 
szko lnych wychowaw ców. Oczy 
w iśc ie  n ie wszystkich, lecz 
tych , k tó rz y  p o tra f i l i  w y ryć  
t rw a ły  ślad w  pam ięci M us ie li 
bow iem  stanow ić in d y w id u a l­
ności, przekazać coś, co pam ię­
ta  się przez cale życie.

G dy teraz pytam  współcze­
snego nasto la tka , świeżo upie­
czonego absolwenta ósmej k la ­
sy. ucznia liceum , o nauczy­
c ie li, k tó rych  będzie pam ię ta ł 
d ług ie  la ta  —  n ie  p o tra fi po­
w iedzieć nic.

N ie  piszę tego po to, by zgo­
dnie z modą dorzucić jeszcze 
jedno  pouczenie i  po ła janke 
pod adresem pedagogów. 
S tw ierdzam  fa k t  a może n a ­
w e t zjawns&c. k tó re  pow inno 
sk ło n ić  ku  re fleks jo m  o sku­
teczności dz ia łań  w ych ow aw ­
czych. Zależy ona — to znowu 
stara praw da — od ta len tu  
w ychow aw cy, od tego, czy lu b i 
on swoja pracę i swych w y- 
chowanicow, czy też odpracowu 
je  swoje 12 lu b  w ięcej godzin 
tygodn iow o po to, by na ko­
n iec m.esiąca p rzyjść do kasy 
po wynagrodzenie.

Często podkreślam y, że Pol­
sce potrzeba lu dz i w ykszta łco­
nych, p rzy tym  um iejących 
szanować swoje państwo. 
Chcemy m ieć obyw a te li zaan­
gażowanych, o tw a rtych , prze­
pojonych g łębokim  p a tr io ty ­
zmem. Celom, k tó re  eksponuje 
uchw a ła  X  Z jazdu PZPR, sta. 
ra m y  się podporządkować sy­
stem  wychowaw czy. O pieram y 
go na budow aniu  św iadom ości 
obyw a te lsk ie j, na zroaumdeniu 
idei.

Są tak ie  systemy, k tó re  opie­
ra ją  się na w erba lne j nauce 
pew nych pojęć. Jaka jes t tego 
skuteczność? — N ie będę wda­
w a ł się w  ocenę, m yślę ty lko , 
że n iew ie lka .

Z  PO TR ZEBY SERCA 
I  N A K A Z U  RO ZU M U

W  SZKO LE Podstaw ow ej n r 
72 w  Szczecinie na tkną łem  się 
na p rzyk ład  n iekonw enc jona l­
nego przekazyw ania  tego, co 
p rogram  szkolny określa  w ie­
dzą obyw atelską. Lekc ję  h is to­
r i i  w  k las ie  czw a rte j p row adził 
tu  kap itan  Jan Dudek, o ficer 
W ojsk O brony Pow ie trzne; 
K ra ju . Szkoła ta  od dawna 
w spółpracuje z wojskiem , nau­
czycie le h is to r ii,  w ied™  0

święcie współczesnym i  przy­
sposobienia obronnego często 
zapraszają w o jskow ych  na le k ­
cje. Za in teresow anie  na jm łod­
szych wojskiem , a na tym  tle  
państw em  i  najnow szą h isto­
rią . jes t ogrom ne — zw ie rzy ł 
m i się kp t. Dudek. P y ta ją  o 
w ydarzen ia  polityczne, szukają 
Ich m ie jsc na m apie świata, 
dom agają się rze te lne j wiedzy 
w  m iejsce suchego, lakoniczne­
go kom un ika tu , k tó ry  mogą 
napotkać w  gazecie lu b  us ły­
szeć w  te le w iz ji. O bala to  —

m ożna m ów ić o  p iękn ie  m ow y 
o jczyste j bez w iązania tego te ­
m a tu  z dz ie jam i w a lk  pokoleń 
P o laków  o p raw o do posługi­
w a n ia  się tą  mową? Jak  nie 
przekonyw ać, że dop iero ta Pol 
ska k tó rą  m am y od la t 40 ta ­
k ie  prawo zagwarantowała?

14-latek, uczeń I  k la sy  l i ­
ceum ogólnokształcącego, pisze 
w  sw ym  p ierw szym  w yp raco­
w a n iu  pod w p ływ em  obe jrze­
n ia  w  T V  ..pow tó rk i”  „K o lu m ­
bów ” — film u  na m otyw ach 
pow ieści Romana Bratmego:

i  pucu je bardzo dokładn ie  w ów  
czas, gdy m a być w izy ta c ja , 
a lbo  m a ją  przyjechać .w ładze  
z w o jew ództw a” .

— W  S Z K O L N E J  p ra k ty c e  n ie k ie ­
d y  tru d n o  u n ik n ą ć  p rz y g o to w a ń  
do ró ż n y c h  u roczys tośc i, w iz y t  
w a żn ych  pe rson  etc . T o  z ro zu m ia ­
łe , w  d o d a tk u  ta k ie  p rz y g o to w a ­
n ia  m ogą m ie ć  n a w e t p e w ie n  e le ­
m e n t w y c h o w a w c z y  — m ó w i do- 
św ia d czo n y  pedagog — a le  ba łagan 
na co dz ień , a b l ic h t r  od św ięta? 
T o  po p ro s tu  je d n o  z d z ia ła ń  an ­
ty  w ych o w a  w czych ...

B a rdzo  ź le , g o rze j n iż  ź le , gdy 
m ło d e  serce c zu je , a  m ło d y  u m y s ł 
postrzega, że „p a n i”  m ó w i o czym ś 
ró w n ie ż  na... pokaz , te  ta k  n a p ra ­
w dę , „p r y w a tn ie ” , m y ś li c a łk ie m  
in a cze j. T a k ie  s y tu a c je  w  m o je j 
szko le , n ie s te ty , zda rza ją  się n a ­
d e r  często — zauw aża g o rzko

R oln icze j ds. nauczania w
Szczecinie pod z ie lił się ze mną 
spostrzeżeniam i o przebiegu 
organizow anych co roku  spot­
kań  m łodych studentów  w
M iędzyw odziu. G rom adzi się
tam  spoi o m łodzieży zaczyna­
ją ce j stud ia  w  szczecińskich u -  
czelniach wyższych. O rganiza­
to r  — ZSP — gw ara n tu je  pre­
legentów, łudzi in teresujących 
potra fiących  m ówić (na szczę­
ście nie na każdy temat) rze­
czy napraw dę ciekaw e i is to t­
ne. Po p re lekc jach są py tan ia  
słuchaczy. Najczęściej jednak 
dotyczą one nie sp raw  społe­
cznych lu b  politycznych, ale 
tego, czy p y ta ją cy  ma szanse

Nie można wychowywać nijak
tw ie rd z i ka p ita n  —  m it  o b ra ­
ku  zainteresowania współ, 
czesnością. bo z jaw iska , które 
panu opisałem obserwuję 
wśród dzieci i  m łodzieży od 
czw a rte j do ósmej klasy...

P R Z Y K Ł A D Ó W  szkó ł, k tó re  w 
c ie k a w y  sposób p ró b u ją  w y c h o ­
w y w a ć  d la  spo łeczeństw a Jest (n ie  
t y lk o  w  S zczecin ie ) w ię ce j.

— E fe k ty  nasze j p ra c y  w  duże j 
m ie rz e  będą w idoczne  po lą tach , 
a le  n ie  b ra k  z ja w is k  dos trze g a l­
n y c h  ju ż  te ra z  — m ó w i m i d y re k ­
to r k a  SP n r  72, Ire n a  W iącek. — 
l i  nas w  szko le  n ig d y  n ie  b ra k u je  
ch ę tn y c h  do p o rzą d ko w a n ia  m o g ił 
ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  l  ra d z ie ck ich  
sp o czyw a ją cych  na  p o b lis k im  
C m e n ta rzu  W o je n n y m . T ę  p ię kn ą , 
h u m a n ita rn ą  p racę  w y k o n u  je m  v z 
d z ie ćm i i  m łodz ieżą  po  le kc ja ch , 
to  oczyw is te ...

K s z ta łto w a n ie  p o s taw  m u s i za­
czynać się od p ie rw s z y c h  d n i po­
b y tu  dz iecka  w  szko le  — raz je ­
szcze p rz y p o m in a  n a u czyc ie lka  
Ire n a  R ubka . — Czego m o i w ych o  
w a n k o w ie  n a jb a rd z ie j n ie  lub ią?  
K ie d y  n a j ła tw ie j o b ra k  e fe k tó w  
w ych o w a n ia ?  — N ie  lu b ią  s łów  
bez p o k ry c ia , re zo n e rs tw a . K ie d y  
to , co m ó w im y  w  szko le  zderza 
się z p rz e c iw s ta w n y m i o p in ia m i 
s ły s z a n y m i w  ro d z in n y m  dom u — 
za czyna ją  sa m o d z ie ln ie  w yc iągać  
w n io s k i, k o ry g u ją  ta m te  op in ie . 
P os iada ją  zasób a rg u m e n tó w , k tó re  
w ynoszą  ze szko ły . Z ada ją  doc ie ­
k l iw e  p y ta n ia , a le  a b y  ta k  b y ło , 
w ych o w a w ca  m u s i pozyskać zau­
fa n ie , s tw o rz y ć  o d p o w ie d n ią  a t­
m osfe rę ...

W  SP 72 — podobnie ja k  w 
Innych szkołach — m ają apele 
poświęcone w ażnym  w ydarze­
niom  i datom  historycznym , są 
tu  ..Dni szko ły”  i  je j patrona. 
Da lecy jesteśm y je d n a k  dy­
re k to rk a  podkreśla to szczegól­
n ie — od form a 1 Izo waniia dzia­
łań, od urządzan ia swego ro ­
dza ju  „przedstaw ień”  n a  po­
kaz...

—  Nie można wychowywać 
nijak — zauważa Irena  Rubka. 
— Dobrze, iż coraz częściej 
zdają sobie z tego sprawę ro­
dzice naszych dzieci

Jedna z m atek w m o je j k la ­
sie prow adzi harcerską d ruży ­
nę zuchową. P rzełam ało to w 
dużym  stopniu niechęć części 
rodz iców  do tego, by ich dzie­
c i na leżały do ZHP. A  taka 
niechęć występowała, jeszcze 
is tn ie je , ale stopniowo m ija .

Uprzedzenia ulegają n iw e ­
la c ji wówczas, gdy rodzice w i­
dzą. że niczego nie rob i się 
sztucznie — stw ie rdza Barba­
ra Stroynowska, ucząca w  SP

„O  Ojczyzną i  polskie pań­
stwo trzeba walczyć, ale jestem  
przeciw ny śm ie rc i bezsenso­
w ne j, choć bohaterskiej...” .

Na życ iow ej drodze pokoleń 
następują w yraźne p rzew arto ­
ściowania. Myślę, że będzie ła ­
tw ie j przekonywać, iż  p a tr io ­
tyzm  i poświęcenie d la  Po lski 
pow inn y  wyrażać się także so­
lid n ą  pracą, nie ty lk o  bohater­
ską śm iercią na barykadzie...

n a u czyc ie lka  jednego  z lic e ó w  za­
w o d o w y c h  w  Szczecin ie . — A lb o  
g d y  m o l w y c h o w a n k o w ie  w idzą , 
ze d ro g a  do ro z m a ity c h , choć w  
g ru n c ie  rzeczy s k ro m n y c h , a w a n ­
sów  1 apanaży w ie d z ie  poprzez u - 
k ła d y  p o ta k iw a n ie  1 u k ło n y . G dy  
odznaczenia „z a ła tw ia  s ię”  d rogą  
k o n e k b ji i  szczegó lnych  zab iegów ... 
M am  tu  na m y ś li n ie  ty lk o  szko­
łę , a le  ró w n ie ż  to , co m ó j w y c h o ­
w a n e k  w id z i lu b  s łyszy  w  ro d z i­
c ie ls k im  dom u.

X  ZJA Z D  p a r t i i —  ciągnie 
da le j — o k re ś lił cele jak ie  
chcem y osiągnąć w  wycho wa-

N IE  N A PO KA Z?

W  U K A Z Y W A N E J tu  ja ko  
pew ien pozytyw ny p rzyk ład  SP 
72, lekcje edukujące obyw ate l­
sko odbyw a ją  się bez prze­
szkód w  skrom nej, ale ładnej 
izb ie tra d yc ji.  Je j wyposażenie, 
wspóln ie z m łodzieżą, w yko na ł 
w o jskow y z O PK chor. sztab. 
A n d rze j K ow a lsk i. Znam  je ­
dnak inne izby tra d y c ji lu b  pa 
m ięci, do k tó rych  m łodzież i 
dzieci m ają wstęp ty lk o  pod- 
czais ważnych uroczystości 
szkolnych. „Bo mogą coś po­
psuć”  — zw ie rzy ła  m i się .«pa­
n i p ro fesorka”  (rzecz m ia ła  
m iejsce w szkole średniej).

Znam  szkołę, k tó re j w ycho­
w ankow ie  m ów ią  n ie  bez za­
żenowania. że u n ich  wszyst­
ko  jest na pokaz. N aw et k o ry -

72 ję zyka  polskiego. — Czy tarze i sa n ita ria ty  m y je  się tu

PR O BLEM  obciążenia ucz­
n ia nauką stanow i istną kw a 
d ra tu rę  koła. Od momentu, 
gdy do szkół podstawowych 
została wprowadzona re fo rm a 
program owa toczy się dysku­
sja psychologów i lekarzy z 
autoram i program ów  szkol­
nych. Tyle , że jest to ja kby  
rozm owa głuchych. Każda 
strona przedstaw ia swoje ra ­
cje, ja kb y  nie s łuchając p a rt­
ner)..

L E K A R Z E  ł  psych o lo g o w ie  
p rz y ta c z a ją  a rg u m e n ty  p opa rte  
b a d a n ia m i, z k tó ry c h  w y n ik a ,  że 
zw iększona d a w ka  n a u k i w  obec 
n y c h  t ru d n y c h  w a ru n k a c h  d w u -  
i  trz y z m la n o w e j p ra c y  s zko ły  
p rz y n o s i o p ła ka n e  d la  u c z n io w ­
sk iego  z d ro w ia  s k u tk i.  A u to rz y  
p ro g ra m ó w  o d p o w ia d a ją  na to. 
że w ie d za  szko ina  m u s i nadążać 
za postępem , d z ie c i ro z w ija ją  się 
dz iś  in te le k tu a ln ie  szyb c ie j.

F a k ty  też m ó w ią . D z ie c i w  
szkote p o d s ta w o w e j w  w ie k u  10 
—13 la t  ma.1a od S d o  7 le k c j i

Ile  pracuje uczeń?
dz ie n n ie . D o d a jm y  do  tego p ra ­
ce dom ow e, a okaże się, że dzi-j- 
c i p ra c u ją  d łu ż e j n iż  do roś li. 
P ó l b ie d y , je ż e li za czyna ją  na­
u kę  cod z ie n n ie  od 8. M ożna ja ­

koś dom  zo rg a n izo w a ć , p rz y p iln o ­
w a ć  p rz y  o d ra b ia n iu  le k c j i .  Je­
że li je d n a k  uczeń zaczyna i  ko ń ­
czy na u kę  o  ró ż n y c h  porach 
d n ia , to  n a w e t zna jom ość  tech­
n ik i  p ra c y  u m y s ło w e j n ie w ie le  
pom oże. K tó r y  l l - 'a te k  je s t  na 
ty le  z d y s c y p lin o w a n y , b y  sie­
dz ieć  nad ks ią ż k a m i, a n ie  bie­
gać po p o d w ó rk u , g d y  rodzice 
są w  p racy?

Ze z re fo rm o w a n y m i p ro g ra m a ­
m i dob rze  radzą  sobie na ogół 
d z ie c i uczące s ię  na Jedną zm ia­
nę, zdo lne , m a ją ce  w  d o m u  do­
b ra  op iekę . T o  w ia d o m o  1 bez 
badań. A le  na ta k ie  badania 
p rz y jd z ie  po ra , g d yż  w  M in is te r ­
s tw ie  O ś w ia ty  1 W y c h o w a n ia  do­
ko n a n a  zostan ie  ca łośc iow a  ana­
liz a  e fe k tó w  re fo rm y  p ro g ra m o ­

w e j w  szkole p o d s ta w o w e j. W ła ­
dze o św ia tow e  n ie  są pozbaw io ­
ne w ą tp liw o ś c i co  do  p ra w id ło w o  
śc i b ila n su  czasu uczn ia , gdyż  w  
m in is te rs tw ie  p o w s ta ł zespół z ło ­
żo n y  z n a u c z y c ie 'i p ra k ty k ó w , 
n a u k o w c ó w  i  p rz e d s ta w ic ie li I n ­
s ty tu tu  P ro g ra m ó w  S z ko ln ych , 
k tó r y  m a d okonać  e w e n tu a ln y c h  
k o re k t  p ro g ra m ó w .

W  NASZEJ szkole w ie lu  
rzeczy nie można nap raw ić z 
p rzyczyn ob iektyw nych. N ie 
można na p rzyk ła d  w ybudo­
wać szybko ty lu  szkół, ile  
trzeba. A le  doskonalenie p ro ­
gram ów, rozsądne ustaw ienie 
b ilansu czasu ucznia, k tó ry  
pow in ien pracować króce j 
n iż  dorośli, leży w  granicach 
m ożliwości.

H a lina  SZYPU LSK A

n iu . M am  spore w ą tp liw o ś c i 
czy w ie lu  spośród m oich ko le ­
gów zdaje sobie sprawę z od­
pow iedzialności za realizację 
tych  celów. No, ta k , są szkole­
n ia  — m ó w i się o  ty m  sporo, 
ale przekonanie co do potrze­
by, słuszności zadań, koniecz­
ności ich w ykonan ia  —  to  zu­
pełnie inna  sprawa. Sporo z 
nas gubi się po prostu  i  za tra ­
ca w  codzienności. N iek iedy 
zaczynamy tra k to w a ć  zajęcia 
szkolne ja ko  zło konieczne. Je­
szcze in n i ce lu ją  na życie w y ­
godne, bez trosk  i  stresów. W 
tym  zawodzie jednak —  p rzy­
pomnę — bez zrozum ienia idei 
posłann ic tw a  praca tra c i sens... 
N ie zapom ina jm y p rzy  tym , że 
większość z nas to kob ie ty  o - 
barczone rodziną, domem, t ro ­
skam i. G dy jednak gub im y 
się, gub ią się też idee leżące u 
podstaw socjalistycznego w y ­
chow an ia  w  po lsk ie j szkole. 
W tedy to co pow inn iśm y rob ić  
m y — p rze jm u je  k toś  inny. 
dz ia ła jący na  p rzec iw nym  bie­
gunie.

Z zaniepokojeniem  obserw u­
ję w ypow iedzi na tem a t w p ro ­
wadzenia re lig ioznaw stw a do 
szkół średnich. S łyszałam  ju ż  
wiążące opinie, że m a to być 
przedm iot fa k u lta ty w n y , więc 
nieobow iązu jący. Przed k im  i 
dlaczego tłum aczym y się. że... 
n ie  zam ierzam y n ikogo urazić, 
an i n ikom u  n ie  zrob ić  k rz y ­
w dy wp ro wad za j  ąc re lig  io zn a- 
wstwo...

CZEGO N IE  L U B I STUDENT?

O D P O W IA D A JĄ C  na  to  py­
tan ie  m ożna pow iedzieć, że 
studenci na jba rdz ie j n ie  lu b ią  
dem okracja ,na uczelni.

Doc. dr hab. Joachim Fal­
kowski, prorektor Akademii

na o trzym an ie  m iejsca w  domu 
studenckim  i  stypendium .

W yn ik  życia w trudnych, je ­
szcze kryzysow ych. w a ru n ­
kach? Niechęć do angażowania 
się w  sp raw y publiczne, społe­
czne? —  Chyba wszystkiego po 
trochu, a także spora część 
„bagażu”  wyniesionego ze szko 
ły  średniej, k iedy  trzeba by ło  
być grzecznym układnym  i n i­
kom u g łow y  sobą nie zawra­
cać.

DOC. F a lk o w s k i n ie  bez g o ry c z y  
m ó w i, że co ro k u  trze b a  re a n im o ­
w a ć  sam orząd s tu d e n c k i. S tu d e n c i 
p o czą tko w o  zu p e łn ie  n ie  ro zu m ie ­
ją  n ie  d o ce n ia ją  szans ja k ie  da ­
je  im  to  społeczne og n iw o . Po p ro  
s tu  n ie  są p rz y z w y c z a je n i do  de­
m o k ra ty  c /ń ;  ‘h sw obóo. N ie w id z i 
im  się, b y  m o g li w sp ó łd e cyd o w a ć
0 s w o je j społeczności. P o tem  to  się 
ro zkrę ca  o fe rta  u cze ln i i o rg a n i­
z a c ji m ło d z ie żo w ych  — bogata  w  ró ­
żne fo rm y  życ ia  społecznego — 
n ie  pozosta je  bez echa. M u s i m i­
nąć Jednak ja k iś  czas, p rze w a ­
żn ie  d łuższy, za n im  m ło d y  cz ło ­
w ie k  zacznie ro zu m ie ć , że m ożna 
n im  n ie  ty lk o  rządz ić , a le  p o w i­
n ie n  w sp ó łd z ia ła ć  z ty m i k tó rz y  
k ie ru ją  je g o  losam i.

Ś w ieżo  u p ieczony  s tu d e n t, k tó r y  
s tu d ia  rozpoczyna , p rz y w ile je  do­
ro s ło śc i t r a k tu je  często ja k o  m o ­
ż liw o ść  p a le n ia  pap ie rosów  poza 
szko lną  u b ik a c ją  i  n a p ic ia  się 
w ó d k i p u b lic z n ie  np . w  re s ta u ra ­
c j i ,  czy  (co n a d a l zakazane o f i ­
c ja ln ie )  w  „a k a d e m ik u ” . I  trzeba  
czasu, a w ię c  k a w a łk a  życ ia , żeby 
m ło d y  s tu a e n t p oczu ł, że w  ogóle 
n ie  o to  chodzi.

N a u c z e ln i — w y ja ś n ia  doc. F a l­
k o w s k i — u ja w n ia ją  się lid e rz y  
ż yc ia  społecznego, a le  p ro b le m  w  
ty m , że n ie  s k u p ia ją  o n i w o k ó ł 
s ieb ie  w ie lu , p iaczego? C zy b łą d  
t k w i  w  p ra c y  w ych o w a w cze j 
szkó ł, k tó re  m ło d z i lu d z ie  m a ją  za 
sobą, w  ic h  ro d z in n y c h  dom ach?

W spó łczesny m a tu rz y s ta , k tó r y  
p o d e jm u je  s tu d ia  ja w i się n auczy­
c ie lo m  a k a d e m ic k im  w  d w u  posta ­
c iach .- J a k o  w  m ia rę  dobrze  u ło ­
żony  m ło d y  Jegomość w y g lą d a ją c y  
na  c ię ż k o  przestraszonego, na 
w s z e lk i w y p a d e k  z u p e łn ie  za m kn ie  
t y  na  d z ia ła n ia  d la  in n y c h . Postać 
d ru g a : s t ró j n ie d b a ły , nonsza lan­
c ja  i. . .  ró w n ie ż  p rzem ożna n iechęć  
do  angażow an ia  się w  c o k o lw ie k . 
Na szczęście to  w ła ś n ie  m ija ...

D AW NO  tem u skończyły się 
dyskusje, czy uczelnia ma w y­
chowywać. Tak, ma kszta łc ić
1 w ychow yw ać. Ma — cy tu ję  
za w ydaw n ictw em  M in is te r­
stwa N a uk i i S zko ln ic tw a W yż 
szego pt. „'W ychowanie w szko 
le wyższej (W -w a 19S6) kszta ł­
tować wiedzą o prawach ro­
zw o ju  społecznego, w yrab iać  
odpowiedzialność za spraw y  
społeczne poprzez m otyw acją  
nauki, udz ia ł w  życiu szkoły 
wyższej, uczestn ictw o w ró ­
żnych fo rm ach  o rgan izac ji ży­
cia społecznego” .

K ie d y  zaczynać przygotowa­
n ia  do ta k  po ję te j edukacji?  
Myślę, że nie w  tym  momen­
cie, w  k tó ry m  m iody człek 
tra f ia  do uczelni ale dużo, du­
żo wcześniej już w  „podsta­
wówce” , a lbo naw et — nie w a­
ham się powiedzieć — w  
przedszkolu a już szczególnie 
w  rodzinnym  domu. M n ie j 
wówczas za k ilk a  czy k ilk a n a ­
ście la t  będziemy się zastana­
w ia li „gdzie Polacy leżą”  za­
m iast stać na tw a rd ym  g run ­
cie, i  n ie okaże się. że przez 
całe la ta  w ychow yw a liśm y a l­
bo dz iw nych „bezpaństw ow­
ców” , albo po prostu lu dz i po­
zbaw ionych uczuć wyższych, 
obojętnych na to  co się w okó ł 
n ich  dzieje.

Jerzy W O JTCZA K



KURIER +  SPOJRZENIE NA SZCZECIN +  SPOJRZENIE NA SZCZECIN ♦  SPOJRZENIE NA SZCZECIN *  STRONA 7

JEST nos prawie 400 tysięcy. Mieszkamy tu, pracujemy, cho­
dzimy do szkól, studiujemy; w mieście nad Odrq upływa na­
sze życie. Na co dzień umykają na ogół uwadze zmiany zo- 

chodzące wokół nas, obojętnie mijamy odnowioną kamienicę, wcho­
dzimy do nowego sklepu bardziej załrapowani tym. co tam akurat 
jest atrakcyjnego niż zainteresowani faktem, iż jest to jedna z 43 
nowych placówek handlu uspołecznionego, o jakie wzbogaci się 
w tym roku Szczecin... Nasze dzieci podejmują naukę, ale rzadko 
uzmysławiamy sobie, iż chodzą one do szkół, które w większości 
powstały całkiem niedowno, a niektóre — jak np. na Słonecznym, 
Kaliny czy Pomorzanach — wciąż są w budowie.

Trzeba dopiero jakiegoś zbiegu okoliczności, trafu, że odwiedzi 
się taki rejon miasta, gdzie nie byliśmy od la t — by dostrzec na­
gle, jak inny jest dzisiejszy Szczecin od tego, który znaliśmy lat 
temu trzydzieści, dwadzieścia czy nawet dziesięć... Oto pod samo 
Warszewo podchodzą już nowe bloki, a jeszcze nie tok dawno byl 
tu wiejski zgoła pejzaż; oto w ciągu pięciu ostatnich la t wyrosła 
nowa całkiem dzielnica — osiedle Reda; oto autobusem 71 w 
kwadrans dojeżdżamy z centrum miasta na Słoneczne, a jeszcze 
przed kilku łaty zajmowało to — z przesiadkami —  prawie godzinę.

Spójrzmy więc uważniej na nasze miasto, częściej porównujmy 
to, co dziś widzimy —  z tym, co jeszcze tkwi w pamięci. Nieliczni 
już tylko pamiętają prowizoryczny drewniany most na Odrze; było

Miasto i m y
to jedyne połączenie komunikacyjne z prawobrzeżem. Potem du­
żym wydarzeniem była budowa zwodzonego Mostu Długiego. Dziś 
największa inwestycja komunikacyjna Szczecina to Trasa Zamkowa, 
która w przyszłości zastąpi bardzo już sfatygowany Most Długi. 
Na estakadach pierwszej „n itk i”  trasy trwają prace przy zakłada­
niu asfaltu, a więc wszystko bliskie jest już finału.

Ostatnim ogniwem, które zepnie całą arterię, będzie stalowy 
most nad Parnicą. Spawacze i monterzy z poznańskiego „M osto­
stalu”  tu właśnie skupili teraz główny wysiłek. Nic dziwnego. Ten 
most to konstrukcja dłuższa I bardziej złożona technologicznie od 
stojącego już nad Odrą nowego mostu.

Połączenie komunikacyjne przez rzeki jest tym bardziej ważne, iż 
na prawobrzeżu powstaje zupełnie nowa aglomeracja. Osiedla; 
Słoneczne, Słoneczne-Zachód, Majowe, Bukowe i Nad Rudzianką 
już mają kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców. A wciąż rosną tu nowe 
domy. Mieszkańcom prawobrzeża trzeba zapewnić szybki dojazd 
do Śródmieścia, gdzie skupiona jest większość zakładów pracy 
I szkół. Stąd też w program budowy Trasy Zamkowej włączona jest 
też inwestycja nazwana roboczo szybkim tramwajem.

Warto wspomnieć, iż osiedle Słoneczne jest coraz częściej od­
wiedzane przez mieszkańców innych dzielnic. Dzieje się to za spra­
wą dobrze rozwiniętej tu sieci handlowej, zwłaszcza znakomicie 
zaopatrzonych „Heliosów" i sklepu „Unitry” . Każdy przyzna, że 
sprawnie funkcjonujący na nowym osiedlu handel to wielka rzad­
kość. A na Słonecznym to się udało!

A może byśmy odwiedzili Police? Jest to już rozległe, nowe cał­
kiem miasto. Rosną nowe dzielnice, buduje się tu szpital, którego 
do tej pory w Policach nie było, postępuje budowa hali sportowej 
i domu kultury, do użytku oddawane są nowe placówki handlowe. 
Istotna sprawa dla mieszkańców miasta to woda. W tym roku bu­

downiczowie z Nadodrzańskieg o Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Ogólnego oddali do użytku dwa zbiorniki wody pitnej dla Polic. 
Skończą się kłopoty z posuchą w kranach. Policzanie otrzymali też 
w tym roku długo oczekiwaną centralę telefoniczną, najmłodsi zaś 
—  nową szkołę, która rozładuje tłok w pozostałych placówkach.

I można by jeszcze ciągnąć tę listę, bo przecież na osiedle Klo- 
nowica dotrze w tym roku ciepłociąg, bo zaczęto budowę przy­
chodni Nad Odrą, bo powstaje centrala telefoniczna dla prawo­
brzeża... Mimo trudności, mimo codziennych kłopotów jest jednak 
w tym naszym mieście wiele rzeczy, które pozwalają patrzeć nań 
z optymizmem.

N IE D A W N O  po zakupy Jeździł o się do centrum , teraz wszyscy jeżdżą do „ Heliosów"  na 
Słoneczne.

Na osiedlu K a lin y  powsta je  — pod patronatem  „G łosu Szczecińskiegon —  przed,szkóle.

Nad odnaw ianym  w łaśnie To rem  K o la rsk im  postaw iono dach. Taka inwestycja jest rzadkością. Będzie to  je d yn y  w  k ra ju  to r  ko la rsk i pod dachem.
Fo t.: Z. Jodkow ski
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Muzyczne 
to i owo

^  S P O T K A N IE  z p o ls k im  
bea tem  i  je g o  w y k o n a w c a m i 
n ie  sko ń czy ło  s ię  na  p a m ię t­
n y c h  k o n c e rta c h  w  s o p o ck ie j 
O perze L e śn e j. O to  bo w ie m  
p o w s ta ł k lu b  „D in o z a u r ”  — 
na  ła m a ch  „ K u r ie ra  P o lsk ie ­
go ”  i  na  ra d io w e j a n te n ie  (M u  
z y k a  nocą w  p ro g ra m ie  I) .  
Tam że lis ta  d a w n y c h  przebo­
jó w  i  s p o tk a n ia  z ów czesny­
m i g w ia zd a m i k ra jo w e j e s tra ­
dy .

K o n c e r ty  d in o z a u ró w  „O ld  
ro c k  m e e tin g ”  z o s ta ły  za re je ­
s tro w a n e  na p ły ta c h  i  kase­
ta ch . Z a m ó w ie n ia  m ożna sk ła  
dać w  B iu rz e  U s łu g  P ro m o ­
c y jn y c h  „ T r a x ” , S opo t, K oś­
c iu s z k i 11.

^  C y rk o w y  n a m io t „ I n te r -  
s a łto ”  w  W arszaw ie  u życzy  
a re n y  d la  p u n k a , reggae i  
tz w . n o w e j fa l i .  K o n c e r ty  pod  
zn a n y m  a fiszem  „R ó b re g e ”  
będą t r w a ły  t r z y  d n i (19—21 
b ra .). W y s tą p i ca ła  k ra jo w a  
czo łó w ka  oraz  b ry ty js k a  fo r ­
m a c ja  M is ty  In  Roots.

^  „L e n n o n  b y ł ś w in ią "  — 
p o w ie d z ia ł P a u l M c C a rtn e y  w  
w y w ia d z ie  d la  m ag a zyn u  „W o  
m a n ” , u p o m in a ją c  się o sw o­
je  p ra w a  je d yn e g o  tw ó rc y  ta ­
k ic h  p rz e b o jó w  ja k  „E le o n o r  
R ig b y ”  czy  „ I n  M y  L i fe ” .

^  O d  1 bm . d z ia ła  w  Szcze 
c in ie  F an  C lu b  „H e a v y  M e ta l 
A t ta c k ” . K a ż d y  fa n  m u z y k i 
h e a v y  m e ta lo w e j będz ie  m ia ł 
m o ż liw o ść  o trz y m a n ia  m a te ­
r ia łó w  in fo rm a c y jn y c h , zd ję ć  
i  n a g ra ń . A d re s  F an  C lu b u  
70-961 Szczecin 6, s k ry tk a  po ­
cz to w a  37.

O  N a liś c ie  p rz e b o jó w  
w ś ró d  te le d y s k ó w  n a d a l p ie r­
wsze m ie jsce  z a jm u je  „ T h r i l ­
le r ”  M ich a e la  Jacksona.

W  p a ź d z ie rn ik u  w y s tą p i 
w  P o lsce g ru p a  U ltra v o x .

ó  L o m b a rd  w  n o w y m  s k ła ­
d z ie : M a łg o rza ta  O s tro w ska  — 
śp ie w , G rzego rz  S tró ż n ia k  — 
śp ie w , in s tru m e n ty  k la w is z o ­
w e , P io t r  Z a n d e r — g ita ra , 
H e n ry k  B a ra n  — g ita ra  baso­
w a  i  W o jc ie ch  A n io ła  — p e r­
k u s ja .

^  „N ie  lu b ię  g łu p ic h  h is to ­
r y je k ”  — s tw ie rd z iła  K a te  
B u sh . D o ta k ie g o  w y z n a n ia  
s k ło n iła  ją  p ro p o z y c ja  z łożo­
na p rzez jednego  z b r y ty js ­
k ic h  p ro d u c e n tó w  f ilm o w y c h , 
k tó r y  c h c ia ł b y  p io s e n k a rk a  
z a g ra ła  w  je d n y m  z  f i lm ó w
0 w a m p ira c h .

O  Z espó ł M o o d y  B lu e s  is t­
n ie je  ju ż  20 la t  i  n a d a l na ­
g ry w a  be s tse lle ro w e  p ły ty .  Na 
a m e ry k a ń s k ic h  lis ta c h  p rze ­
b o jó w  są: lo n g p la y  „T h e  
O th e r  S ide  O f L i fe ”  i  s in g ie l 
„ Y o u r  W ild e s t D re a m s” .

ó  A ł ła  P ugaczow a  c z y n i sta 
ra n ia , b y  w  k o n c e rta c h  na 
rzecz p o m o cy  d la  lu d z i e w a­
k u o w a n y c h  z re jo n u  C zerno- 
b y la  w y s tą p i l i  E lto n  J o h n  1 
S tin g . Z  ty m i p io se n ka rza m i 
A ł ła  P ugaczow a w ys tę p o w a ła  
w e  W łoszech.

O  M ó w i R yszard  S y g ito w ic z  
(k o m p o z y to r, g ita rz y s ta , p e r­
k u s is ta , k e y b o rd z is ta , basista , 
s k rz y p e k ): „ In te re s u ją  m n ie
s p ra w y  n o w a to rs k ie : no w e  te ­
c h n ik i g r y  na g ita rze , now e 
p o m y s ły  w  s fe rze  k o m p o z y c ji
1 a ra n ż a c ji. Je ś li ch o d z i o g i­
ta rz y s tó w  ba rdzo  cen ię  L a r r y  
C a r lto n a , A l  d i M eo le , V an  
H aa lena . A  na  p o czą tku  b y ł 
o czyw iśc ie  H e n d r ix .  I  A lv in  
Lee.

O  P rze s ta ł is tn ie ć  zespół 
R e p u b lik a . N a g ra n ia  p rz y g o to ­
w y w a n e  d la  „T o n p re s s u ”  bę­
d z ie  f irm o w a ć  G rzego rz  C ie­
c h o w sk i.

^  E d y ta  G e p p e rt, k tó ra  n ie  
d o je ch a ła  na w y s tę p  w  Szcze­
c in ie , w y b ie ra  się za ocean 
(w ra z  z B o hdanem  S m o len iem  
i P io tre m  F ro n cze w sk im ), b y  
w ys tę p o w a ć  w  p o lo n ijn y c h  
s zkó łka ch  n ie d z ie ln y c h  i  lo k a  
la c h  ro z ry w k o w y c h . W  p o lo ­
n i jn y m  k lu b ie  „P o lo n e z ”  w  
C h icago  w y s tę p u je  obecn ie  
B eata  K o z id ra k .

^  J o h n n y  H a lly d a y , uw a ża ­
n y  n ie g d yś  za fra n c u s k ie g o  
P re s le ya , n ie  w y s tę p u je  na  es­
tra d z ie . C zęśc ie j m ożna go 
sp o tka ć  na  p la n ie  f i lm o w y m . 
O becn ie  k rę c i w  R u m u n ii 
f i lm  „T e rm in u s ” .

^  „T o n p re s s ”  w y d a ł lo n g  
p la y  g ru p y  D epeche M ode z 
p rz e b o ja m i po ch o d zą cym i z 
la t  1981—85, k tó r y  je d n a k  n ie  
c ieszy się z b y tn ią  p o p u la rn o ś ­
cią .

O  G w ia z d a m i tegorocznego 
fe s tiw a lu  „Ja zz  Ja m b o re e ”  bę 
dą H e rb ie  H a n co ck  i  jego  
k w a r te t  V SO P I I ,  o rk ie s tra  

• C o u n ta  Basiego i  M ic h a ł U r ­
b a n ia k .

(J>

Trafiać do młodej generacji

Teatr powszechny
T E A T R  P O L S K I bez w ą tp ię - „Bazylissa Teofanu”  w  T W  po- 

n ia  ma od k ilk u  la t  repe rtu a r szła zbyt gó rnym i re jonam i 
bardz ie j zrównoważony. N ie a m b ic ji — ta k  tu  program owa 
zm ierza on ku szczególnej a ry -  skromność i oczywistość treści 
ginalnośei, ale też i  n ie  opada zaw artych w  sztuce stała się
w  dolne re jony  sz tuk i scenicz­
nej. Każda pozycja opracow y­
wana jest s tarannie i  w  tym  
teatrze nie ma m iejsca na kom -

nużąca. A  w ięc w yrów nany  po­
ziom gry, z w yb ija jącą  się,

Tea try szczecińskie, podobnie- 
ja k  tea try  w  całym  k ra ju , bo­
ryka ją  się obecnie z trudnością 
m i, k tó rych  rozm ia r staje się 
niebezpieczny dla samego fu n k ­
cjonowania scen. Przy zdewa- 
luow anych dotacjach i przepi-

przejm ującą sy lw etką Don K i-  sach finansowych, k tó re  „ka - 
szota w  kształcie nadanym  je j rzą”  za inscenizacje wystaw ne,

p lika c je  w  rodza ju  rozm ijan ia  przez Janinę Bocheńską, ale n ie wieleobsadowe oraz
się zam iaru a rtys tó w  ze zrozu- rewelacja, 
m ia łym  dla odb iorcy język iem  
teatru .

T P  stara się być teatrem  
powszechnym w  dobrym  rozu­
m ien iu  tego słowa, to znaczy 
in s ty tu c ją  edukującą bez w y ­
w o ływ an ia  kom pleksów  n iepeł- 
nowartościowości u w idzów  z 
powodu niemożności sprostania 
przekazywanym - treściom . Jest 
to po prostu edukacja bezpre­
tensjonalna.

Na czterdziestolecie —  świę­
to, k tó re  na jbardz ie j związane 
by ło  z tą sceną —  TP w yb ra ł 
inscenizację „S łu g i Don K iszo- 
ta ”  W ojciecha Bąka. I  tak  ja k

częstotliwość gran ia  — sytuacja 
s ta je się gardłowa. Co robią 
w ięc dyrek to rzy  innych  placó- 

Pozostałych pięć prem .er na wek? O bserwuje się dw ie  po- 
te j scenie, to: „L e ka rz  m .m o stawy: gram y rozryw kow e ty -  
w o li”  M olie ra  (reż. B. Baer), tu ły , na jchę tn ie j w  dwuoso-bo- 
„M ąż i żona”  F redry  (reż. Zb. We j obsadzie lub... gram y, jak 
Chrzanowski), „Żeg la rz ”  Sza-

James Bond bez formy

007 zgłoś się!
ZNANY doskonale również poi 

skim telewidzom akto-r brytyjski 
Roger Moore, do niedawna od­
twórca roli Jamesa Bonda 007 — 
agenta do specjalnych zadań, 
na którego nie ma mocnych — 
został niedawno na francuskiej 
Rivierze doszczętnie okradziony z 
wszelkich kosztowności. Zawiodło 
podobno urządzenie alarmowe. 
Złośliwi twierdzą jednak, że od 
pewnego czasu Moore’a zawodzi 
refleks i przysłowiowy instynkt 
detektywistyczny, przytaczając na 
dowód fakt, iż na kolejnego 
odtwórcę roli Bonda zaangażowa­
ny został iinny aktor brytyjski — 
Tiimothy Daitan.

Kiedy zobaczymy„Piratńw“?
^PIRACI”  Romana Polańskiego e d d i e  m u r p h y  je s t n a j le p ie j -  •  •  •

•o jednym z naidroższvch filmów °P }acany rn  c z a rn o s k ó ry m  a k to re m
I k  D a  ! s . a m e ry k a ń s k im . B o h a te r „G lin ia rz a  W  S tanach  Z je d n o czo n ych  z w ie l 

Ostatnich la t. o o a a j największy *  B e v e r ly  H il ls ”  z n ó w  z n a la z ł się k im  pow odzen iem  w y ś w ie tla n y  je s t 
wpływ na wysokość kosztów miała na p la n ie  f i lm o w y m . W  k o m e d ii „ K le jn o t  N i lu ” , c z y li ta k  m o d n y  
budowo „Neptuna”  —  wiemei »>z ło t y  c h ło p a k "  g ra  ro lę  p ry w a t-  o b ecn ie  da lszy  c iąg  p rzyg ó d  boha - 
L . n ! i k i r . n - iń c U n / , *  * nego d e te k ty w a , k tó r y  p o s z u k u je  te ró w  zn a n ych  z f i lm u ,  „M iło ś ć ,
v w ii* -n,szPaJłSI<ie9® galeonu Z 6 -le tn ie g o  ch łopca , p o rw a n e g o  w  szm aragd i  k r o k o d y l” . A u to rk a  po- 
X V II wieku. Poza tym zdjęcia na ro d z in n y m  T y b e c ie  i  p rz e w ie z io n e - w ie ś c i p rz y g o d o w y c h  i  je j  to w a - 
morzu trwały długo, gdyż ekipa 80 d o  Los A nge les . rzysz  (g ra n i zn ó w  przez K a th le e n
filmowa miała pecha i tra fiła
wybrzeży Tunezji na najgorszą od 
dziesiątków la t zimę.

Ta superprodukcja nie znala­
zła jednak uznania w oczach za­
chodnich krytyków, a i widzowie 
nie są zachwyceni. Sam reżyser 
twierdzi, że film  jest adresowany 
przede wszystkim do młodzieży. 
Podczas tegorocznego Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w 
Gdańsku „P iraci”  zostali zapre­
zentowani na pokazie pozakon- 
kursowym, była więc możliwość 
skonfrontowania opinii. W  „Sztan­
darze Młodych" napisano, iż „P i­
raci”  okazali się filmem cieka­
wym, lecz nie jest to arcydzieło.
Można jednak przypuszczać, że 
gdy wejdzie on na ekrany po l­
skich kin, po bilety będą się usta­
wiać tasiemcowe kolejki. Nastąpi 
to najprawdopodobniej na po­
czątku przyszłego roku. Pertrakta­
cje są w toku, wydatnie pomaga 
w tym sam Polański, który z oka­
zji pokazu przyjechał specjalnie 
do Gdańska.

Być może „P irac i" będą prze 
bojem polskich kin w 1987 r. W 
tym roku takim szlagierem były 
bez wątpienia dwuczęściowe trwać 
„Podróże pana Kleksa". General-

R O M A N  P O L A N S K I przy jecha ł do Gdańska specjalnie 
pokaz swych „P ira tó w ” .

•  •  •  T u rn e r  i  M ich a e la  D ouglasa) p ły ­
w a ją  sw o im  ja c h te m  po M o rzu  

N a jw ię k s z y m  te g o ro czn ym  przed  Ś ró d z ie m n y m , a le  n a s tró j n ie  Jest
s ię w z ię c łe m  k in e m a to g ra f ii b r y t y j -  id y l l ic z n y .  M ię d zy  k o c h a n k a m i czę
s k le j je s t e k ra n iz a c ja  p o w ie śc i D ie  s to  doch o d z i do  n ie p o ro zu m ie ń . N a
kensa  „M a ła  D o r r i t ” . F ilm  m a  p e w ie n  czas ic h  d ro g i się ro zch o -

g o d z in y , a w y ś w ie t la n y  dzą , a le  łą czy  ic h  p o n o w n ie  w a lk a
w 2 częściach. Obsada o -  o  odzyska n ie  ty tu ło w e g o  „ K le jn o -

ia c ł b e jm u je  aż 242 ro le  „m ó w io n e ” , tu  N ilu ” , k tó r y  — w b re w  o c z e k i-
m e  je d n a k  z f re k w e n c ją  je s t  cią- R eżyserem  f i lm u  Jest C h r is t in e  E d w a n io m  — n ie  Jest d ro g o ce n n ym
gle ź le . K o k  te m u  z a n o to w a n o ' za rd . W r o l i  ty tu ło w e j w y s tę p u je  k a m ie n ie m , a le  h o n o ro w y m  ty tu -
p ra w ie  trz y k ro tn y  s p a d e k  s p rz e d a -  s tu d e n tk a  n i  ro k u  s z k o ły  te a t ra l-  łe m  św ię tego  cz ło w ie ka ,
nych b ile tó w . W  k in a c h  było rap- M T 5
tern 9,5 min rodaków- A le e  Guineas i  M a x  W a ll.  gw

niawskiego (reż Z. W ardejn), 
„D z iew czynk i”  I. Iredyńskiego 
(reż. T. K ija ń s k i)  oraiz sztuka 
dla dzieci pt. „Za siedmioma 
strun am i”  T. K lim ow skiego  i  B. 
Gościniaka (reż. M. K ochań- 
czyk). Sam d y re k to r i  k ie ro w ­
n ik  artystyczny — A n drze j M ay 
reżyserował ty lk o  wspom niane­
go „S ługę Dorn K iszota” .

N ie by ł to repertu a r mono­
tonny. Obszernie prezentow ał 
polskie dram atopisarstwo, przy­
datne na pewno d la  celu, ja k im  
jest zachęta do naw iązania sta­
łego ko n ta k tu  ze sztuką te a tra l­
ną. Nadto rea lizac ji żadnej z 
tych pozycji n ie  można zarzucić 
błędów czy niedopracowania. 
A le  i  tu  czterdziestolecie by ło  
poprawne, n ie  pozostawiające 
w  pam ięci n iezatartych wrażeń 
in te lektua lno -a rtystycznych . Nie 
w ą tp liw y m  przebojem  Tea tru  
Polskiego w  ubiegłym  sezonie 
była... ba jka.

T ea tr Polski, ja ko  insty tuc ja , 
nic ma powodów do narzekań. 
T ra fia  do m łode j generacji. 
N ie ca łe j — to fa k t, ale dopóki 
stud iu jąca m łodzież naszego 
m iasta nie zacznie bywać na 
spektaklach i odw ro tn ie : do­
póki akadem ikom  nie zapropo­
nuje się in teresu jące j o fe rty  re ­
pertuarow ej, dopóty szczeciń­
skie życie tea tra lne nie nab ie­
rze pełnego w ym ia ru .

Czasy się zm ienia ją , nastę­
pu je  także zmiana pokoleń nie 
ty lko  tw ó rców  lecz i odbiorców 
— co samo w  sobie n ie  jest 
stw ierdzeniem  rew elacy jnym , 
n iem n ie j n ie do końca zauwa­
żanym przez k ie row n ic tw a  na 
szych scen. A  jeszcze n ie  tak 
dawno TW  przebojem zdobywał 
m łodzież inscenizacją „Zabic ia 
c io tk i”  Andrze ja Bursy, czy 
„L is tu  do pozostałych”  w edług 
Stachury. W  zeszłym sezonie 
an i jedna an i druga scena nie 
pokw apiła  się, aby podjąć dzia­
łan ia artystyczne adresowane do 
bardzie j w yrob ione j m łodzieży, 
k tó re j an i „L e ka rz  m im o w o li” , 
ani „M ąż i  żona” , ad i „P o lic ja ”  
nie za frapu je  i  do tea tru  nie 
sprowadzi.

gdyby n igdy nic, cały wartoś 
c iow y repertuar, w yjśc ie  musi 
się znaleźć. Ważne, aby pozo­
stać sobą —  to  znaczy pro fe ­
sjona lnym  teatrem  i  aby nie 
u trac ić  w idow n i.

K tó rą  z postaw zaprezentują 
nasze dyrekcje? Czego możemy 
oczekiwać w  bieżącym sezonie? 
To następny tem at, k tó rym  
za jm iem y się w  najb liższym  
czasie.

Z  ‘ U ŚM IEC HEM  żegnamy tegoroczne 
Jan FRYCZ udane*.

la to. By ło  naprawdę  
Foto: Jerzy K rug

Zaproszenie do Warszawy

ns ulicy
PR ZEC IW  brzydocie 1 szarzyźnie najbliższego otoczenia — na w ystaw ie  au to rsk ie j lau rea- 

o p raw o do godnego zam ieszkania i  estetykę naszego życia tó w  nagrody k ry ty k i.  Pokazy 
— oto cel g igantyczne j i n iepow ta rza lne j im prezy, ja k ą  jest M ody P o lsk ie j, ga leria  G rażyny 
tegoroczny Przegląd A rc h ite k tu ry  W arszawskiej. Przedsię- Hase i cała seria spotkań
wzięcie jest nie ty lk o  w ydarzen iem  artystycznym , k u ltu ra l-  tem atycznych w  siedzibie
nym  ale rów nież społecznym. Na u4»oach sto licy, w  salonach SARP np. dom ekologiczny 
w ystaw ow ych  ma m iejsce k o n fro n ta c ja  poglądów tw órców , k o lo r  we w nętrzu  — to ty lko  
g łów nie  a rch itek tów  i  p ro je k ta n tó w  w zo rn ic tw a  przemy.sio- n iek tó re  spośród licznych  im - 
wego i  mody, z odb iorcam i ich twórczości —  mieszkańcami. prez zw iązanych z ie go ro - 
___ , _ , , „  cznym  Przeglądem  A rc h ite k tu -
G IG  A N T Y C Z N Y  Golem u arch. Jerzy Szczepam k-D zikow - Ty W arszawskie j, w  m iesiącu

w e jśc ia  do paw ilonu  w ystaw o- sk i. Z tego, że pow sta je sporo s to licy  _ wrześniu.
wego SARP nieco przeraża, za dobrych p ro je k tó w  a rch itek to - 
chęoają je dnak  p ro je k ty  .arch i- n icznych wcale jeszcze n ie  w y 
tekton iczne pokazane na w y*  n ika , że zawód ten odzyska ł 
staw ie. C zo łów ka stołecznych daw ny blask i znaczenie. I  że 
a rch ite k tó w  pokazuje, że stać m am y dobrą a rch itek tu rę . W y­
ją  na bardzo w ie le  w  sy tu a c ji sta rczy spojrzeć na nasze m ie- 
swobodnego w yb oru  k lien ta . A  szkania, domy, u lice  i  m iasta, 
że są n im  władze m ie jsk ie  i W arszawa nie je s t w y ją tk iem , 
oso-by p ryw atne , spółdzie ln ia D o m inu je  sztampa, brzydota, 
pszczelarska i pa ra fia  — w w tym  czuje saę człow iek za- 
pracow niach a rch itektów , tycn gub iony. P róbu jem y tem u prze 
„skoszarowanych”  w  państw o- ciwdzia łać, szukam y sojuszni- 
w ych i spółdzielczych b iu rach  k ó w - — tem u służy i  ta w ysta- 
oraz p ro je k tu jących  w m n ie j-  wa.
szych zespołach pow sta ją  za- N a  m urach obronnych S tare- 
m ys ły  szalenie zróżnicowane go M iasta, na R ynku i w  sa- 
pod względem treśc i i  fo rm y , lach w ystaw ow ych In s ty tu tu  
To napraw dę je s t dobra a r- W zorn ic tw a  Przemysłowego, zo 
chittektura. Czyżbyśmy kryzys baczyć m ożna p rzyk ład y  dobrej 
w  tym  względzie m ie li ju ż  za a rc h ite k tu ry  w n ę trz  m ieszkal- 
sobą? nych. W  bram ie  kam ien icy na

M ów ien ie  o renesansie zaw o. Nowym  Swiecie. pod num erem

21. 09. -  27. 09. 1986 r .
B A R A N . Je ś li okażesz zależność pog lądów . Z d ro w ie  do - 

t ro c h ę  w ię c e j s y m p a t ii b re , g o rz e j z p ie n ię d z m i. Z a u fa j 
lu d z io m , z k tó r y m i p ra  S k o rp io n o w i, 
cu jesz, m oże to  b yć

• "  ’  ' S K O R P IO N . N ag łe  za
u ro cze n ie  osobą, k tó ra  
to w a rz y s z y  C i w  d z ia ­
ła n ia c h  z a w o d o w ych  
od ta k  d a w na  s p ra w i, 
że zaniedbasz n ieco 

sw o je  o b o w ią z k i, choć p u n k tu a l­
nością  s ta w ia n ia  się w  p ra c y  za- 

B Y K . N e rw ow ość , z dz iw iasz  p rze ło żo n ych . Je że li po- 
ja k ą  zab ierzesz się do  tra f is z  o d d z ie lić  życ ie  zaw odow e  
w y k o n a n ia  n o w y c h  za- od p ry w a tn e g o , na  o b y d w u  ty c h  
d ań  w  p ra c y  zostan ie  p o lach  możesz odn ieść p ra w d z iw e  
sz y b c ie j n iż  m yś lisz  za- zw yc ię s tw a .

w y ją tk o w o  u d a n y  t y ­
d z ie ń . W  ż y c iu  p ry w a t­

n y m  b o w ie m  za p ow iada  s ię  o k re s  
doskona łego  p o ro z u m ie n ia  z n a j­
b liż s z y m i osobam i. M iła  n iespo ­
d z ia n k a  ze s tro n y  K o z io ro żca  p rz y  
p o m n i C i p rz y g o d ę  sprzed  la t.

fa k c ję
s tą p io n a  przez sa tys - 

. .  re z u lta tó w  T w y c h  d z ia ­
ła ń . D z ię k i te m u  s fe ra  życ ia  p ry ­
w a tn e g o  n ie  zo s tan ie  zanadto  za­
n ie d b a n a . Ż y c z liw o ś ć  W o d n ika  i 
p rz y c h y ln o ś ć  fo r tu n y .

STR ZE LE C . D ro b n y
k o n f l ik t  w  p ra c y  zos­
ta n ie  zażegnany d z ię k i 
T w o im  n ie p rz e c ię tn y m  
u m ie ję tn o ś c io m  d y p lo ­
m a ty c z n y m . Osoba

spod zn a k u  W a g i, k tó ra  o s ta tn io  
za p rzą ta ła  C i g ło w ę  a m oże n a w e t 
serce, p rz y  b liższym  p o znan iu  oka  

w  do m n ie ' n a le ż y "  i  «  się Jeszcze b a rd z ie j in te re s u ją - 
z rob isz  tro c h ę  w ię c e j ca- P rze jśc io w e  k ło p o ty  f in a n so w e  
na p e w n o  na ty m  n ie  n ie  zak łócą  dob re g o  n a s tro ju , 

s tra c isz . P ow odzen ie  w  ż y c iu  oso­
b is ty m , d o b re  z d ro w ie  i  b ra k  p ro ­
b le m ó w  f in a n s o w y c h  u m o cn ią  T w o  
je  poczuc ie  w a r to ś c i i  pew ność 
s ie b ie . C zy  n ie  za bardzo?

B L IŹ N IĘ T A . Je ś li ze r­
w iesz  z zaw odow ą  f i lo ­
z o fią : „b ę d ę  ro b ić  to .

R A K .
p rzeczka

K O Z IO R O Ż E C . B a r­
dzo d o b ry  ty d z ie ń  we
w s z y s tk ic h  s fe ra ch  ż y ­
cia . Ze s p ra w a m i za­
w o d o w y m i upo rasz się

D racv do -  *——  szybko , choć  bez zbęd-
w ym a g a ń  w o  » e j ne rw o w o śc i, n ie k ie d y  w ręcz 

bec C ieb ie  io s ta n ie  zno  „ luz1?, ■ ™ uczu c ia ch  o now ą 
w u  DOdniesiona P rz y  j -  ..zd o b ycz " będz ie  ba rd zo  tru d n o ,

tn iesz P to  z obaw ą  a le  t rz e t>a będzie ods łon ie  w szys tk ie  
1 spo rą  s a ty s fa k c ją . sw o i e »‘ u t» . Z d ro w ie  bez u s te re k . 

P raca  z a a b so rb u je  C ię  ta k  bardzo , , -
że zapom nisz o c o d z ie n n ych  k ło -  i r  ' -■■■■■■ W O D N IK . W iększa  
po ta ch , a le  n ie  na ty le ,  b y  n ie  1 ^ X 7  s ieb ie  w  dz ia -
za u w a żyć  u c z u c io w e j g ry ,  ja k ą  roz 9 ła n ia c h  za w odow ych
Docznie z T obą  P anna  I m o g ła b y  p rzyn ie ść  e fe kpoczn ie  z i o Dą ^a n n a . I t y ,  k tó r y m i z a d z iw iłb y ś

L E W . W  d z ia ła n ia c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w . M u
za w o d o w ych  SDOkolne sisz sł^  .^prze łam ać”  i  u w ie rz y ć  w  
ru ty n o w e ^  czynności?^ Z y  s ieb ie  W  ż y c iu  p ry w a tn y m  n ie
c ie  D rv w a tn e  ood zna  z a b ra k n ie  C i p rze b o jo w o śc i i  od-
k ie m P s p o tk a ń  to w a rz y -  w a g i -  w y n ik  będz ie  n a ty c h m ia s - 
s k ic h , w  k tó ry c h  bę- to w y . F inanse  w  ba rd zo  d o b ry m  

m ia ł o k a z ję  pop isać siędziesz
dużą w iedzą  
N onsza lanc ja

stan ie .
i  poczuc iem  h u m oru . 

Jaką podchodzisz
s p ra w  - f in a n s o w y c h  m oże m ie ć  

d o tk l iw e  k o n se kw e n c je .

R Y B Y . W  p ra c y  p ra w  
d z iw a  h a ró w k a , je d n a k  
f in a ł  T w y c h  d z ia ła ń  
p rz y n ie s ie  ty le  zadow o 
le n ia , że po lu b isz  p ra ­
cę na  n a jw y ż s z y c h  o- 

b ro ta c h . Ż y c ie  p ry w a tn e  z ko n ie -
P A N N A . S p lo t o k o l i­

cznośc i s p ra w i, że n a - .  .  .
d a rz y  się id e a ln a  o k a -  cznośc i n ieco  zaniedbasz, a le  n ie  
z ja  na z a ła tw ie n ie  c ią g  p o w in ieneś  za pom inać  o m iły m  ge- 
n ą ce j się, n ie co  d ra ż l i-  ście  d la  b l is k ie j C i osoby. F in a n -  
w e j s p ra w y . U czyn isz  se doskona łe . i ,

to , Jeśli zagrasz w  o tw a r te  k a r ty , ;------- -------------------------------------------------------
a jednocześn ie  w ykażesz s ię  ta k ­
tem  1 w y ro z u m ia ło ś c ią . M ożesz li-
czyć na z ro z u m ie n ie  i  lo ja ln o ś ć  
B y k a .

W A G A . W  p ra c y  sy­
tu a c je  w ym a g a ją c e  ko n  
k re tn y c h  d e c y z ji i  w z ię  
c ia  na s ieb ie  sp o re j od 
p o w ie d z ia ln o śc i. W  k o n  
ta k ta c h  to w a rz y s k ic h  

z łość je d n y c h  i  p o d z iw  
1 n ie -

m
wzbudzisz J------ J - -  .

M are k DR AG O N | drugich za nonkonformizm

du a rch ite k ta  by łoby  pó łp ra - 41, n iestrudzony kustosz Łazie-
wdą
dz ia łu

stw ierdza prezes od- nek K ró lew skich , M arek
warszawskiego

P o w ró t n a  scenę

Liv Ullmann „Matką Courage”
U D A N Y M  pow ro tem  na sce- zetknęła się ona przed ćw ie rć - 

ny tea tra lne rodzinnego k ra ju  wieczem, k ie dy  to zagrała głów  
stał się występ L iv  U llm ann  w  ną ro lę  w  „K a u ka sk in * kredo- 
ro li „M a tk i Courage” . O przygo w ym  ko le”  w łaśnie w  Oslo. W 
tow an iach  do tego spektak lu  in n e j b rech tow skie j ro li w ystąp i 
prasa norw eska p isała ju ż  od ła  na pożegnanie rodzinnego 
roku, co jest zupełnie w y ją tk o - m iasta w  1969 r. W tedy to, z 
w ym  z jaw isk iem  w  tam te jszym  pow odu przedłużającego się b ra - 
życiu k u ltu ra ln y m . Sukces a k to r k u  propozyc ji ze s trony rodz i- 
k i jest tym  w iększy, że N o rw e- m ych reżyserów, zdecydowała 
gow ie b y l i zawsze zazdrośni o się na w yjazd. „M a tkę  Courage” 
je j m iędzynarodową sławę, k tó -  można w ięc trak tow ać ja ko  za- 
rą  zawdzięcza g łów n ie  ro lom  w  pow iedź pow ro tu , choć z d ru -  
f ilm a ch  Bergm ana (ka rie ra  f i l -  g ie j s trony  na m iejsce prezen- 
mowa n ie przeszkodziła je j z re - ta c ji sw e j d ru g ie j ks ią żk i U ll-  
sztą w  występach na scenach m ann w yb ra ła  H e ls in k i. Nosi 
Paryża, Lon dynu  i  Nowego Jo r-  ona ty tu ł „Czas odp ływ ó w  i 
ku ). p rzyp ływ ó w ” . A k to rk a  napisała

Jak w y n ik a  z w yd anych  w  28 ją  p ie rw o tn ie  po ang ie lsku, na - 
k ra ja ch  pa m ię tn ikó w  L iv  U l i-  stępnie zaś p rzetłum aczyła  pa 
m ann, s d ram a tu rg ią  B rechta ję z y k  ojczysty.

SARP K w ia tko w sk i, z grupą prze. 
wodnrfcćw P T T K  u rządził w y ­
stawę fo togram ów  „N ow y Ś w ia t 
— nieznany, bo przedw ojen­
ny” . Na zapom nianym  R ynku 
M ariensztackim  „S to lbu d ” 
f irm a  U T IM A  pokazują, ja k  
można szybko i dosyć tan io  
staw iać dom y jednorodzinne. 
O »najnowszych tendencjach 
we i współczesnej a rch itektu rze  
po lsk ie j przekonać się można

„F layboy”  i... 
równouprawnienie

R Ó W N IE Ż  o c ie m n ia li A m e ry k a ­
n ie  będą m o g li n a d a l „ c z y ty w a ć ”  
„P la y b o y a ” , ja k o  e zan iechano  de­
c y z ji,  a b y  g ło ś n y  m agazyn  d la  
panów , w  w e rs j i  p rzeznaczone j d la  
n ie w id o m y c h , z o s ta ł s k re ś lo n y  -  
l is ty  p u b lik a c j i  dopuszczonych  
a m e ry k a ń s k im  r y n k u .  J a k  o rz e k ł 
sąd .o k rę g o w y  w  W aszyng ton ie , B i 
b lio te k a  K o n g re su  U S A , k tó r e j 
k o m p e te n c ji p o d le g a ją  tego  ty p u  
w y d a w n ic tw a , n ie  je s t w ła d n a  za­
kazać w y d a w a n ia  „P la y b o y a ”  w  w e r  
s j i  B r a i l le ’a t y lk o  d la te g o , że p is - 
m o  to  z a jm u je  s ię  e ro ty k ą  i  sek­
sem . itS w n e  p ra w a  dostępu do te ­
go ro d z a ju  w y d a w n ic tw  m a ją  bo ­
w ie m  z a ró w n o  w id z ą c y , o c ie m n ia li 
ja k  I  g łu c h o n ie m i.

Dzieci sq naszym skarbem. Dbajmy o ich

bezpieczeństwo w ruchu drogowym

Krzyżówka na weekend
P oz iom o : 5) h a n d lo w a  lu b  w o je n -  nas, s tra w a , p lis z k a , A ra b ia , 

na , 10) w y c z y n y  k ieszo n ko w ca , 11) w o , zna leźne, te ra k o ta , 
nas ta w a n ie , d o p o m in a n ie  s ię , 12) P io n o w o : w y s iłe k , A te n y  
w  sztuce g ó ra ls k ie j:  e le m e n t zd ó b - egzem a, m ie n ie , m e tk a , ła z ik , 
n ic z y  w  ksz ta łc ie  serca, 13) s p ir y -  szka, d rze m ka , gospoda, ro z rz u t, 
tus  ska żo n y  u ż y w a n y  do  ce ló w  te - u s te rk a , -p o r to , lo k a l,  cza rt, k ra -  
c h n iczn ych , 16) o b m y ś la n y  p lan  m a rz , a n a fo ra , d z ie je , oszust, N o- 
d z ia ła n ia , 22) „k a rc ia n y ”  p o ja zd , b e l, spadż, sam ar, ry s ik .
23) poe ta , p rz e d s ta w ic ie l k la s y c y z ­
m u  p o s ta n is ła w o w sk ie g o  (1771— N a g ro d y  — b o n y  p re m io w e  P K O  
1856), 24) ja d ło , 26) n a jw ię k s z y  in -  po 250 z ł u fu n d o w a n e  przez P ZU  
s tru m e n t s m yczko w y , 31) za ta rg , w y lo s o w a li:  A n n a  S to la rc z u k , Szcze
34) su km a n a , 35) p is to le t a u to m a - c in , u l.  A r m i i  C z e rw o n e j 9, R y-
ty c z n y , (o k re ś le n ie  używ a n e  w  o - szard  S k rz y p c z a k , Szczecin, u l.  Za- 
k re s ie  o k u p a c ji h it le ro w s k ie j) ,  36) fc0 i e 27ł H e n ry k  K o ch a ń sk i, S w i 
do  1946 r .  po lska  nazw a  K a lin in -  n o u jś c ie  1. 
g ra d u , 37) c z ło w ie k  p o w o ln y , po-
zb a w io n y  e n e rg ii.  N a g ro d y  są do  o d e b ra n ia  w  re ­

d a k c j i  3 p ., p o k . 53.
P io n o w o : 1) n a czyn ie , do k tó re g o  w y m  w y s y ła m y  pocztą , 

d o i się m le k o , 2) p ta k  z ro d z in y  
k ru k ó w , 3) h is to r ia , 4) ż o łn ie rz  
w z ię ty  do n ie w o li,  5) b a ch a n tka ,
6) s ie rp n io w y  so le n iza n t, 7) p ra w e  
u jś c io w e  ra m ię  W is ły , 8) lin a  s ta ­
lo w a  przechodząca —przez b lo k  na 
k o ń c u  b o m u  ła d u n ko w e g o  na s ta t­
k u  m o rs k im , 9) p ra k ty k a n t,  14) 
b ó l, m ę ka , 15) b u d o w la  o g rodow a ,
17) od leg łość w  czasie, 18) F ra n c i­
szek Józe f I ,  19) s k rz y n ia , 20) oso­
bow ość cz ło w ie k a  św iadom a sam e j 
s ieb ie , 21) m a łe  jasne, 22) w  św ie ­
cy , 25) szcze lina , 26) p o tra w a  d la  
n ie m o w lą t, 27) le ń , 28) fa ra o n  eg ip ­
s k i,  29) la z u r , 30) z Zuzanną  — w  
op o w ie śc i b ib l i jn e j ,  31) p ta k  aus t­
r a l i js k i ,  32) w itk a ,  33) im ię  G ep­
p e rt.

R o zw ią za n ia  p ro s im y  nadsy łać  
pod  adresem  re d a k c j i  (w y łą c z n ie  
na k a r ta c h  p o cz to w ych ) w  te rm i­
n ie  1 0 -dn iow ym  z d o p is k ie m  „ K r z y  
żó w ka  na w e e ke n d ” . W śród  a u to ­
ró w  p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i ro z ­
lo s u je m y  3 b o n y  P K O  po  250 z ł 
k a ż d y  u fu n d o w a n e  przez P a ń s tw o ­
w y  Z a k ła d  U bezpieczeń.

Monografia 
Rene Claira

V C E N IO N E J w  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k im  s e r ii „Ż y c ie  i  s z tu k a ” , po 
św ię co n e j b io g ra fio m  w y b itn y c h  
tw ó rc ó w , u k a za ła  s ię  o s ta tn io  
ks ią żka  W . B ożow icza  „R e n e  C la ­
i r ” . J e j b o h a te r n a le ży  do  n a j­
b a rd z ie j zn a n ych  w  K r a ju  Rad za­
g ra n ic z n y c h  re żyse ró w  f ilm o w y c h . 
Ju ż  w  1935 x\ je g o  ob ra z  „O s ta tn i 
m il ia rd e r ”  z d o b y ł nag rodę  na  mos 
k ie w s k im  fe s tiw a lu . Z a ró w n o  au ­
to r  ja k  i  recenzenc i p o d k re ś la ją , 

choć od tego  d e b iu tu  na  ra ­
d z ie c k ic h  e k ra n a c h  m in ę ło  ponad 
p ó ł w ie k u , f i lm y  C la ira  n ie  s tra ­
c i ły  n ic  ze sw e j św ieżośc i. Z a ­
w d z ię cza ją  to  p rzede w s z y s tk im  
sw em u k l im a to w i,  pe łn e m u  l i r y z ­
m u  i  s y m p a tii d la  bo h a te ró w .

B o żo w icz  a k c e n tu je  d u ż y  w p ły w  
o so b is tych  p rzeżyć , a zw łaszcza u -  
d z ia łu  w  I  w o jn ie  ś w ia to w e j, na 
tw ó rczość  fra n c u s k ie g o  reżysera . 
W łaśn ie  w y b u c h  w o jn y  s ta ł się 
d la  niego, po d o b n ie  ja k  d la  ca łe ­
go p o ko le n ia , k o ń ce m  b e z tro s k ie j 
m łodośc i. S tą d  często w  je g o  f i l ­
m ach w skrzeszan ie  o b ra zu  d a w n e ­
go P aryża , w  ty m  ró w n ie ż  „n le -  
p ię k n y c h  d z ie ln ic ” . R a d z ie ck i b io ­
g ra f  w sp o m in a  o  d e m o k ra ty c z n y c h  
p rze ko n a n ia ch  R ene C la ira .

Nieśmiertelny?
„P O N IE W A Ż  jestem  gen iu­

szem, nie m am  praw a um ie ­
rać”  (Salvador D a li. la t 82, a r- 

Zamiejsco- tysta m alarz i  ekscentryk).

m ęst-

c iapa ,

R ozw iązan ie  k rz y ż ó w k i i  n r  173 
P o z io m o : w sp a rc ie , m a m a łyg a , sy  

rena , trz o d a , p ie rn ik ,  ło d yg a , a r­
ku sz , pa lec, k rze s ło , z rz u tk a . R a k ­
sa, k o m p o s t, re z e rw a , o d lo t, o n a -
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WIELKIE PORZĄDKI
♦  PRASA w całym kraju zamieściła ankietę inicju jącą 

społeczną sondę na temat najpilniejszych spraw, którymi 
powinna zająć się Komisja Partyjno-Rządowa. „N ieprzy­
padkowa jest ta ankieta (...) Partyjna idea przeglądu 
struktur organizacyjnych i stanowisk pracy w gospodarce 
i państwie wyrasta bowiem ze społecznych odczuć. Z kry­
tyki przejawów biurokracji i niesprawności działania. W 
nastroju negacji tego typu zjawisk i postaw, nastroju tak 
charakterystycznym dla kampanii przed X Zjazdem PZPR, 
tworzył się zalążek przedsięwzięć pomyślanych jako wspar 
cie dla postępu organizacyjnego i wyzwalania społecznej 
efektywności. Na zjeździe partia dała polityczny impuls 
do takich działań, w formie przeglądu struktur organiza­
cyjnych i stanowisk pracy" — czytamy w komentarzu „Try­
buny Ludu” .

CIERPIENIA FARMACJI
♦  Burzliwy przebieg miało posiedzenie sejmowej Ko­

misji Polityki Społecznej, Zdrowia i Kultury Fizycznej 
donosi czwartkowe „Zycie Warszawy". Chodziło bowiem
0 zaopatrzenie w leki. „Polska farmacja cierpi na rozpa­
czliwy niedowład produkcyjny. Co gorsza inwestycje, któ­
re miały tę sytuację poprawić, także wloką się w żółwim 
tempie” . Przy okezji — spożycie leków w Polsce stale 
wzrasta, w porównaniu z rokiem 1983 jest o 31 proc. wyż­
sze.

NOWOŚCI Z „UNIM ORU”
♦  Choć ceny odbiorników telewizji kolorowej przypra­

w iają o zawrót głowy, kupno tego sprzętu ciągle stanowi 
problem. Każda dostawa jest błyskawicznie rozchwytywa­
na. Jak pisze „Kurier Polski", rodzina „Neptunów”  t  
gdańskiego „Unimoru”  przechodzi kurację odmładzającą. 
M.in. kolorowe „Neptuny" zostały przystosowane do sy­
stemu PAL, co umożliwia ich współpracę z magnetowidami
1 komputerami domowymi. Wśród nowości są także czar­
no-białe „Neptuny”  z ekranami 12 i 16 cali.

POLAK POTRAFI...
♦  Pod takim tytułem „Sztandar Młodych" zamieści! 

rozmowę z dyrektorem Gorzowskiego Kombinatu Budowla­
nego. Oto fragment:

—  Pańska firma postawiła ostatnio budynek 30-rodzin- 
ny w 38 dni roboczych, podczas gdy średnio w  kraju bu­
duje się dom 21 miesięcy, a w skrajnych przypadkach cykl 
inwestycyjny trwa nawet 33 miesiące. Gratuluję sukcesu.

—  Cóż to za sukces? Gdy realizuje się jednocześnie 
ileś tam budynków, to dla jednego można stworzyć opty­
malne warunki nie szkodząc żadnemu innemu. Jeżeli na 
jednym poprawiliśmy organizację dzięki lepszemu kom­
pletowaniu materiałów, a na drugim jest przez to gorzej, 
tp  —  w sumie — w kombinacie nic się nie zmieniło.

W  „LESIE”  PUSTO
♦  Grzybów obfitość, w skupie pustki —  informuje 

„Express Wieczorny". Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy 
są ceny w punktach „Lasu" —- niskie w porównaniu z 
woł nory nkowymi.

KIOSK BEZ GAZET
♦  „Ruch" odniósł kolejny sukces w walce z niewy­

godnym dla przedsiębiorstwa kolportażem gazet. W  kio­
sku u zbiegu ulic W ilczej i Emilii Plater w Warszawie po­
jaw iła się wywieszka Informująca, i i  nie prowadzi się 
sprzedaży prasy — o czym z satysfakcją donosi „V eto".

ZAMIAST NA WYKOPKI
♦  W centralnej prasie pojawiło się ogłoszenie biura 

podróży „Pegrotour" (nazwa sugeruje, iż jest ono dla 
rolników) oferującego wycieczki złotówkowo-dolorowe do 
Francji i Grecji. Program turystyczno-studialny: zwiedza­
nie, degustacja win, sauna, basen, tenis...

VARSAVtANA
♦  Pierwsza stacja metra „Stokłosy" jest już gotowa. 

Na razie przyjmuje... wycieczki warszawiaków. ♦  W itold 
Filier zapowiada uruchomienie od 1 października Sceny 
Nocnej „Syreny" w „A d rii" . Na początek — program „Za­
czynają się schody". ♦  Na warszawskiej giełdzie samo­
chodowej kompletne koło do „m alucha" kosztuje 9  tys., 
sama dętka —  2 tys.
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— Wątpię.
—  A  jednak to zrob ił, prawda? Chce m nie załatw ić? D la­

czego pan dzwoni?  — Głos je j zabrzm ia ł szybkim , m im o­
w o lnym  ry tm em  strachu.

— Nie m am  powodu tak sądzić. — Zm ien iłem  tem at: — 
Zna pan i n ie jak iego Randy’ego Shepherda?

— Śmieszne, że m nie pan o to pyta. M ia łam  właśnie.... — 
Urw ała.

—  Co pan i m ia ła  właśnie?
— Nic. M yśla łam  o czymś innym . Nie znam nikogo o tym  

nazw isku.
K łam ała . A le  k ła m stw  nie  da się zdemaskować przez tele 

fon. Do San Diego droga jest ła tw a  i postanow iłem  udać su 
tam  nie zapowiedziany.

— To fa ta ln ie  — odparłem  wieszając słuchawkę.
Znów  spróbowałem  zasięgnąć in fo rm a c ji w  b iurze num e­

rów . Randy Shepherd nie m ia ł te le fonu zarejestrowanego na 
terenie San Diego. Zadzw oniłem  do dom u Rawlinsona  to 
Pasadena; odezwała się pan i Shepherd.

—  M ó w i A rcher. Pam ięta m nie pani?
— N atura ln ie . Jeś li chce pan m ów ić z panem Raw linso- 

nem, to jeszcze jest w  łóżku.
— Chcę m ów ić z panią. Jak mogę się skontaktować z pan i 

by łym  mężem?
— Nie przeze mnie. Znow u coś zm alował?
—  N ic  o ty m  nie wiem . M ó j znajom y  chłopak m a przy  

sobie m nóstwo proszków nasennych i  zam ierza popełn ić sa­
m obójstwo. Może Shepherd p o tra fi naprow adzić m nie na 
jego ślad.

— O ja k im  chłopcu pan m ów i?  —  zapyta ła ostrożnie.
— O N icku  Chalm ersie. Pani go chyba nie zna.
— Nie, n ie  znam. I  n ie mogę panu podać adresu Shep­

herda, w ą tp ię , czy on w  ogóle ma ja k iś  adres. M ieszka gdzieś 
w  do lin ie  rzek i T ijuan a . nad m eksykańską granicą.

R O Z D Z IA Ł  16

Do San Diego dotarłem  tuż przed południem . Z domu 
Trasków  na B ayv iew  Avenue, u podstaw y p rzy lądka  Loma, 
roztaczał się w idok  na N o rth  Is land  i  zatokę. B y ł to  solidny  
dom  ranczerski na stoku wzgórza, z ładnie u trzym anym  
tra w n ik ie m  i  raba tam i kw ia tow ym i.

Zastukałem  do d rzw i fro n to w ych  żelazną ko ła tką  w  kszta ł-
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cie morsa. N ik t n ie odpowiedzia ł. Zastukałem , odczekałem  
chw ilę  i  poruszyłem  gałką. D rzw i się nie o tw a rły .

Obszedłem dom  dokoła, zaglądając w  okna, us iłu jąc  spra­
w iać wrażenie ewentualnego nabywcy. O kna b y ły  szczelnie 
zasłonięte. M ignę ły  m i ty lk o  brzozowe szafk i kuchenne i  z lew  
z n ierdzew nej s ta li ze sp ię trzonym i jak pagoda brudnym i 
naczyniam i, ale n ic  w ięce j n ie m ogłem  dostrzec. G araż przy  
domu b y ł od w ew nątrz  zam knię ty  na zasuwę.

W róciłem  do samochodu zaparkowanego po przeciw nej 
stron ie u licy , ale nie na w prost domu, i  usiadłem  zam ierza­
jąc czekać. Dom b y ł dość zwycza jny, p rzyku ł jednak m oją  
uwagę. Wszystko, co poruszało się w  porcie i  na niebie, pro­
m y i łodzie rybackie , sam oloty i  m ewy, zdawało się to  robić  
w  ja k im ś  zw iązku z tym  domem.

M in u ty  oczekiwan ia w lo k ły  się bardzo. M ija ły  m nie wozy 
dostawcze, przejechało parę samochodów z dziećmi, p row a­
dzonych przez m atk i. M ieszkańcy u lic y  w yko rzys tyw a li ją  
w łaśc iw ie  ty lk o  do transportu . Ludzie siedzie li w  domach, 
ja k b y  d la w yrażen ia poczucia w łasności i  poczucia izo lacji.

S tary samochód nie pasujący do tego sąsiedztwa w jecha ł 
pod górę; w ló k ł się za n im  ogon spalin, a poprzedzał go 
stukot pasa w irn ikow ego, k tó ry  wym aga ł nao liw ien ia  Z  wo­
zu w ysiad ł rosły, wychudzony mężczyzna w  b rudne j szarej 
w iatrów ce i  z brudną siwą brodą. Po cichu przeszedł przez 
u licę  w  znoszonych tenisówkach. Pod jednym  ram ieniem  
niósł o krąg ły  m eksykański koszyk. Zastuka ł tak  ja k  ja  do 
fron tow ych  d rz w i Trasków . Tak ja k  ją  spróbow ał poruszyć 
gałką.

Rozejrzał się na obie strony, popa trzy ł na m nie, w ykonu­
jąc głową szybkie, instynktow ne ruchy . ja k  stare zwierzę. 
Studiow ałem  mapę drogową okręgu San Diego. K iedy po­
nownie podniosłem  w zrok, o tw o rzy ł już d rz w i i  zam yka ł je  
za sobą.

W ysiad łem  z samochodu i  odczytałem  nazw isko na jego 
karc ie  re jes tracy jne j: Randolph Shepherd, C h a tk i Conchity, 
Im p e ria l Beach. K lu czyk i zostaw ił w  stacyjce. Wsadziłem  
je  do te j sam ej kieszeni co własne.

Na p raw ym  przednim  siedzeniu znalazłem  o tw a rty  na 
trzec ie j stronie i  tak  złożony num er „ Timesa”  z Los Ange­
les. Pod nag łów kiem  szerokości dum  szpalt zamieszczony 
b y ł opis śm ierc i Sidneya H a rrow a  i  zdjęcie jego tw arzy  
młodego ło trzyka , k tó re j n igdy  w łaśc iw ie  nie w idzia łem .

W ym ieniano m nie  ja k o  tego, k tó ry  o d k ry ł zw łok i, n ic  w ię­
cej. O N icku  Chalm ersie a r ty k u ł n ie  wspom inał. Zacytowano  
natom iast wypow iedź kap ita na  Lacklanda, że w  ciągu n a j­
b liższej doby spodziewa się dokonać aresztowania.

Cedí»)

To nie takie trudne!
Z A P R A S Z A M Y  do r07.wi3za.nia ko le jn e j p o rc ji rozryw ek um ysłow ych. Prócz rozkoszy ła -  

m ania g łow y tru d  ten maże przynieść rów nież konkretne nagrody — każdy k to  nadeśle pod 
adresem redakcji (te rm in  10-dniowy rozw iązania wyłącznie na ka rta ch  pocztowych) rozw ią - 
zania m in im u m  dwóch zamieszczanych pozyc ji weźmie udzia ł w  losow aniu 3 banów PKO  po 
250 i i  każdy.
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1 — Józef (1857— 1926) w spółorgan izator Tow arzystw a G órno­
śląskiego w e W rocław iu , 2 —  szw a jcarski kon iak, 3 — m iasto 
nad Gołdapą, 4 —  duży p o rt nad N iem nem , 5 —  n a jd a le j na 
północ w ysun ię ty  przy lądek P łw . Jutlandzkiego, 6 — W ojciech 
(1831— 1901) w yb itn y  m alarz (cyk l ta trzański). 7 — lodowiec w 
m asywie M onte Rosa, 8 —  m a larz fr., tw órca p o rtre tu  M . Wa­
lew skie j.

— duże m iasto w  płd. T u rc ji
— rodza j naszyjn ika
— am ortyzator w  kolanie
— tośród sztućców
— nożyk do golenia
— część papierosa
—  stan z M ontgom ery

*  X  X

PO ZIO M O : 1 — przenosi roz­
kazy i m e ldu nk i, 6 — duża mo­
neta srebrna, 7 — obycie w 
muzyce, 9 — ro d n ik  a lk ilo w y  
wywodzący się od etanu, 11 — 
napój pod kw arg le , 13 — jeś li 
w łaśc iw y, to  m erk, 14 —  pies z 
f ilm ó w  D isney’a, 15 — w okó ł 
bieguna południowego.

P IONOW O : 1 —  mieszkanka 
L ip a w y , 2 — niepogoda, słota,
3 —  przepływ a przez Tykocin ,
4 —  centrum  Londynu, 5 — 
córka Edypa i  Jokasty, 8 — 
arch ip . górzystych wysp, część 
A lask i, 10 — druc ik  w  bezpiecz 
n iku , 12 —  składa ją  ryba.

Wizytówka
Z  PIERW SZEJ li te ry  im ienia 

oraz nazwiska w iz y tó w k i nale­
ży usta lić  specjalizację zawo­
dową je j w łaściciela.
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Rozwiązania z nr 173
W IR Ó W K A : natrę t, onager, 

poręka, B oruta, tężnia, Zegota, 
Okęcie, Jacobi, w ln ia k , siatka, 
K e ih in , A chaja, kabała, obsada, 
rodnia, capina, ław ica, w oalka, 
Loreto, renina.

K R Z Y Ż Ó W K A  W ID E ŁK O W A : 
Grodno, G roton, G orton, G o r- 
ner, korner, ko rn ik , gó rn ik , 
G órski, w łosk i, W łochy, prochy, 
proces, sukces.

B A S K A : darnina, agama,
A takam a, Łom nica, łódka, Ib i-

^ K A L A M B U R  C IE S ZY Ń S K I:
Kościan.

AR Y TM O G R A F: szanuj zdro­
w ie  należycie, bo ja k  umrzesz, 
stracisz życie.

1— 1) kłopot, staranie, 1—2) śląski taniec, 2—2) stempel, kadłub 
maszyny, 2—3) groźny szkodnik ziemniaczany, 3—3) gęsta na do­
brym piwie, 3— 4) środkowa część koła, 4— 4) wykwit skórny, 4—5) 
ukrojony kawałek chleba, 5—5) gol, furtka, 5— 6) pospolity kwiat, 
nie siostrek, 6—6) w torbie Ślusarza, 6—7) na ringu lub w stodole, 

7 - 7 )  popularnie o epidnicy. Oprac0WBi ; R udo l( M » c « „

N A G R O D Y w y losow a li: W ła­
dysław  P ie trk iew icz , Szczecin, 
ul. Soplicy 8, Józef N iekrasz, 
Koszalin, ul. Jagoszewskiego 
12d, Ł u c ja  Lew andow ska, 
Szczecin, u l. K w idzyńska  7.

Nagrody są do odebrania w  
re d a kc ji 3 p., pok. 53. Zam ie j­
scowym  w ysyłam y pocztą.
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•  Ł Y Ż K Ę  sza łw ii fr 
garść ru m ianku  zalewa­
m y pół l  bardzo gorącej 
wody i ju ż  bez gotowania 
zaparzamy. Po ostygnięciu 
odcedzamy i dodajem y ły ­
żeczkę soku żuraw inow e­
go (może być k ilk a  kropel 
cy tryn y  lu b  porzeczki). Pły 
nem tym  przecieram y 
tw arz rano i wieczorem.

•  Jeśli m am y cerę t łu ­
stą to znakom ity będzie

Z a m i a s t
f o n i k ó w

w yw ar z kopru włoskiego 
iub skrzypu polnego z do- *  
da tk iem  soku z cy tryny .

•  D w ie  ły ż k i rozm arynu S 
lu b  dw ie łyżk i kw ia tu  l i -  S 
powego i dw ie ły ż k i szał­
w ii zalać 1/4 li t ra  białego 
wina. Zostaw ić w ciemnej, 
zakorkow anej butelce na 
14 dni, następnie przece­
dzić przez gazę. Ton ik iem , 
tym  przecieram y skórę 
twarzy, a szczególnie szyi.

M M a n M a a M n a a M M i f

Sekrety mody

Nowa kolekcja „Dany“
Z A K Ł A D Y  Przem ysłu Odzieżowego „D a ­

na”  p rzygo tow a ły ju ż  swą propozycję na 
przyszłoroczną wiosnę i la to. Cieszące się od 
w ie lu  la t  w y ro b y  szczecińskiej „D any”  i  tym  
razem są bardzo a tra kcy jn e  ta k  pod wzglę­
dem proponowanych wzorów, ja k  i  tka n in  z 
ja k ich  będą szyte. A u to ra m i k o le k c ji „W io ­
sna—la to  87” , są Zo fia  Zdun-M atraszek i H a­
lin a  K a rp ińska . Proponowane u b io ry  m ają  
genera lnie lin ię  swobodną, są obszerne z w a - 
tow an iam i ram ion, a jednocześnie proponu­
je  się tu  ub io ry  lu b  ich elem enty uw idacz­
n ia jące figu rę . W  kolorystyce k ró lu ją  ko lo­
ry  przypudrow ane oraz zdecydowane biele, 
czernie i zielenie, ponadto ha fty . P ropozy­
c ja  ta  może napraw dę się podobać i z pew­
nością będzie dobrze p rzy ję ta  przez dziew­
częta i  młodsze panie, dla k tó rych  to „D ana”  
od la t  jest dostarczycielem  n ie  ty lk o  cieka­
w ych i  modnych, ale i  n iezbyt drogich ubio­
rów .

N A  ZD JĘC IU : sportow y kom p le t z ko le k ­
c j i  „D a n y”  — „W iosna— la to  87” .

Zatrzymać urodę
M Ę ŻC ZY ZN A  w ystarczy, że jest. Kob ie ta  oprócz w ie l 

innych cech: znajomości sz tuk i gotowania, niańczenia dzie 
ci. w ykszta łcenia etc. pow inna posiadać jeszcze jedną, któ  
re j zdobycie kosztu je sporo zabiegów i wyrzeczeń — urod 
N ie każda przecież rodzi się w  cielesnej powłoce gwiazd 
ekranu, w  każdej jednak można znaleźć coś instrygująceg 
i ciekawego. Czasem jednak w ydaje m i się, że zabiegi ma 
jące na celu bycie p iękną i  czarującą in teresu ją  kob ie ty  ty]

7
ko do m om entu zamążpójścia, lu b  n iew ie le  jd łuże j. Późnie 
szybko sta ją się bardzo przec ię tnym i gosposiami i  ju ż  po 
rz y d ^ s tc e  zaczynają starzeć się godnie i  tyć  z w dziękiem  

W dalszym  ciągu zadziw ia w idok  dobrze utrzym ane j, zgrab 
ne j i  zadbanej „p ięćd z ies ią tk i” .

c h y b a  je s t ta k a , że m ężczyźn i z n a tu ry  p ró ż n i w b re w  
bardzo  °  s ieb ie  d b a ją . O s trze j n iż  k o b ie ty  k o n t ro lu ją  swo 

gę’ W Prz yPad,ku zauw ażone j n a d w a g i z dużą d y s c y p lin a  Dod 
*S15 ry g o ro m  d ie ty . D la  zachow an ia  s m u k łe j s y lw e tk i 1 m u  

s k u ia tu ry  c ia ła  z w ę k s z ą  o cho tą  u p ra w ia ją  s p o r ty  -  w a ż n v  ete- 
'jL?,lłc i z o ty *°śc ią . A  n a w e t je ś li m a ją  te  k i lk a  czy  ^c ilka  

h r “ g ra m ó w  n a d w a g i, u m ie js c a w ia ją  się one g ł ó w n i e j  o ko  
i £ L br7 Uch,a - P °dczas g d y  k o b ie ta  roz ras ta  s ie  w  k le £ e  p ie rs io w e l 
pasie a zw łaszcza w  b io d ra ch . S tąd u b y te k  w a e i n a i p n u t f  h S

E K % t ą t ^ ! Ł £ ? ^

s s s s r  » w /  «
fż ^ jZ w j^ a f ° b e d z Ł r tnaanfnrin-uŴ e l ihlinO W ania a lk o h o lu  I pap ie rosów

—  DO KOŃCA września można zbierać czerwonawe lub iól- 1 
! tawe owoce, których krzewy lub drzewa spotykamy przy dro> <

gach. <
—  To ałycza, czyli mirabelka, której owoce zaczynają dojrzę- 4 

I wać w sierpniu, a we wrześniu, nie zbierane z drzewa, obsypu- 1 
i jq  je dookoła. Owoce sq jadalne na surowo, ale przede wszy- < 
I stkim używa się Ich na rozmaite przetwory, kompoty, dżemy, 4 
, tak jak owoce innych dzikich śliw. Suszone mirabelki sa kwasko- * 
» watę, więc wielu osobom smakują jako dodatek do ciasta.

—  A dżem z mirabelek?
—  Owoce przebrać, umyć, osączyć i wydrylować. Następnie 4 

można zasypać cukrem, zostawić na noc i na drugi dzień sma- <
' żyć. Albo inaczej: na gęsty syrop z cukru i wody wrzucić owo- *

i Z Ireną Gumowską o darach natury

Smak mirabelki
', raz przesmażyć, a nazajutrz doprowadzić do wrzenia i na 4 

gorqco wkładać do słoików, odwracać je, jak zwykle, do góry 4 
[ dnem i zostawić do ostygnięcia. Na 1 kg mirabelek używa s ię 1 
1 40—50 dag cukru.

—  Jeżeli chcemy coś upiec z mirabelkami?
—  Może być np. placek z mirabelkami oszczędny: 50 dag mq-

1 ki, 15 dag cukru, 10 dag margaryny. 2 ja jka, pół szklanki śmie- <.
| tany lub mleka, 1 paczka proszku do pieczenia, cukier-puder do 4 

posypywania i wydrylowane mirabelki. Margarynę utrzeć z cu- < 
krem, dodać ja jka, śmietanę lub mleko oraz mąkę przesianą z <

' proszkiem do pieczenia. Wyrobić gęste ciasto, rozwałkować je < 
i ułożyć w wysmarowanej masłem formie lub tortownicy, wysy­
panej bułką tartą. Na cieście ułożyć owoce. Piec ok. 1 godz. w 

| średnio nagrzanym piekarniku. Po upieczeniu posypać cukrem J 
, pudrem, ewentualnie wymieszanym z cukrem waniliowym. «

— Czy z mirabelkami można robić także inne rodzaje cia- *
[ sta? *
> —  Zwykły placek droźdżowy łub biszkopt, a le  polecam pier- «

nik z suszonymi mirabelkami: 3 szklanki mąki, 1/2 szklanki cu- *
' kru, 1 szklanka mleka, 5—6 łyżeczek miodu prawdziwego lub 4 

pól pojemnika jpiodu sztucznego, 2 ja jka, 2—3 łyżki margaryny, \
* 1 paczka proszku do pieczenia oraz do 10 dag suszonych mi- 4 
| rabełek. Zagotować mleko z miodem, cukrem i tłuszczem. Go- 4 
, rqcq mieszaninę wylać na mąkę I dokładnie wymieszać. Utrzeć <
1 żółtka z cukrem i dodać do ostudzonej masy razem z proszkiem 4 
| do pieczenia. Ubić pianę z białek I delikatnie domieszać. For- 4 
, mę keksową wysmarować masłem, wysypać bułką i wypełnić cia- ,
1 stem, do którego w ostatniej chwili dodajemy mirabelki. Formę <
\ wypełnioną ciastem do połowy lub do 3/4 wysokości wstawić *
, do nagrzanego piekarnika i piec w tern. 175— 180 st. C przez 4 
| ok. 1 godz. Badać patyczkiem, czy piernik jest upieczony.

i W  naszej kuchni

Jajecznica
Z C H R U P IĄ C Y M I 

S ZPR O TK A M I

1/4 kg szprotek, 6 ja j, 
d ym k i pokro jone w 2 cm 
k a w a łk i lu b  1/2 pęczka 
szczypioru grubo posieka 
nego, 1/2 łyżeczki g lutasol 
lub  przypraw y „Ja rzyn ka ’ 
(Vegeta), 1/2 łyżeczki soli 
o le j do głębokiego smaże­
nia. 2 ły żk i smalcu, 1/2 ły ­
żeczki im b iru , 1 średnia ce 
bula pokro jona w k rą żk i 
3 ły żk i wytrawnego w ina 
(niekoniecznie).

R ybki spraw ić, w yp łukać 
i dokładnie osuszyć. W m i­
seczce ubić ja jk a  i  dodać do 
n ich dym kę Na patelnię 
mocno rozgrzanym  olejem  
w łożyć szproty i  smażyć 
przez 3— 4 m inu ty , aż będą 
chrupiące, osączyć z oleju. 
Smalec rozgrzać na pate l­
ni, dodać im b ir  i cebulę, 
smażyć przez 30 sek.. c ią­
gle mieszając. W yjąć cebu­
lę łyżką cedzakową. Wlać 
ja ja , dokładnie rozprowa­
dzić na patelni. Usmażone 
ry b k i ułożyć na ja ja , posy­
pać solą, dokładnie w ym ie­
szać, zdjąć z ognia. Gdy 
ja ja  się zetną w lać białe 
w ino, lekko zamieszać i 
smażyć jeszcze przez 30 
sekund (czynność tę w yko­
nać również w tedy gdy nie 

dodaje się w ina)

Z  P IE C ZA R K A M I

1/2 szk lank i grubo posie­
kanych m ałych pieczarek,
1 posiekana cebula, szczyp 
ta tym ia n ku  lub m ajeran­
ku, 1/4 łyżeczki ch ili, 3 ły ­
żeczki masła, 5 ja j, 1/2 ły ­
żeczki soli, 6 łyżeczek m le­
ka.

Pieczarki, cebulę, tym ia - 
nek lu b  m ajeranek smażyć 
na rozgrzanym  maśle przez 
8— 10 m inu t, na m ałym  
ogniu nie dopuszczając do 
zrum ienienia Wymieszać: 
ja ja , sól. ch ili, m leko. Wlać 
do pieczarek i  zamieszać. 
Smażyć ciągle mieszając 
aż ja jecznica się zetnie 
Podawać z ryżem  na syp­
ko, z masłem i  ugotowaną 
zielona fasolką.

JA JECZNICA
BOSFORSKA

Masło lub  olej. 2 małe 
cebule pokro jone w  cien­
kie k rążk i, 4 pom idory spa 
rzone. obrane i  pokrojone 
w  p las te rk i, 4 ja ja , sól i 
p ieprz do smaku.

Na pate ln i z rozgrzanym  
tłuszczem smażyć cebulę, 
aż będzie przezroczysta, 
często mieszając — nie do­
puścić do zrum ienienia. 
Pom idory ułożyć na cebuli, 
smażyć przez 2—3 m inu ty , | 
aż * będą m iękk ie  W bijać 
ja ja . dopraw ić sola i  p ie - , 
przem, smażyć pod p rzy­
kryc iem  przez 3 m in u ty .,

Warto wiedzieć
•  T K A N IN Y  pop lam io­

ne owocam i i  sokam i ow o­
cow ym i moczy się w  zim ­
nej wodzie, następnie prze 
p łu ku je  w  wodzie z deli­
ka tnym  środkiem  p iorą­
cym.

•  P lam y z gruszek i 
ja b łe k  należy usuwać od 
razu, m im o że są mało w i­
doczne, ponieważ po pra­
niu nab iera ją  żółtoszarego 
ko loru  i u trw a la ją  się.

•  Żeby ugotować pęknaę 
te jafco, wystarczy zawinąć 
je  szczelnie w  fo lię  a lu m i­
niową.

•  G otująca się kapusta 
nie „w yp e rfu m u je ”  miesz­
kan ia , je ś li w  garnku  jest 
k rom ka  razowego chleba.

tSBBBBBBBBBBB8BBBBBBBBBBM»BM!l

Nie tylko dla kolekcjonerów

W świście kaktusów
JEST ich 1500 gatunków , a może naw et i więcej. Byw ają  

bardzo m ałe — o średnicy zaledwie 1 cm i olbrzym y, k tó ­
rych  wysokość osiąga 20 m, a średnica m a 100 centym etrów . 
Ich  ksz ta łty  są bardzo różnorodne — jedne m ają ło dyg i po­
jedyncze i bardzo m ięsiste, inne w ystępu ją  pod postacią k u ­
lis tą  lu b  walcowatą, są i tak ie  k tó re  swoim  wyglądem przy­
pom ina ją  liście. Należą do rodz iny ro ś lin  trw a łych  zielonych, 
a ich wspólną cechą charakterystyczną jest w ie lka  w y trzy ­
małość na suszę. Jak żadne inne m ają bardzo ro zw in ię ty  
system korzeniow y, gdzie gromadzą duże zapasy wody. Po­
chodzą p raw ie  wyłącznie z A m eryk i.

D ziś  m ożna je  sp o tka ć  w  w ie lu  m ie jsca ch  na św iec ie , n ie  ty lk o  
na p u s ty n ia c h  czy  w  g ó ra ch , a le  ta kże  w  szk la rn ia c h  1 m ie szka ­
n ia c h . Są to  ba rdzo  p o p u la rn e  i  łu b ia n e  ro ś lin y  ozdobne naszych 
w n ę trz . T e  na z d ję c iu  pochodzą z  w ro c ła w s k ie g o  O grodu  B o ta ­
n icznego.

■ ■ M H B B W H H g B U H H M IH B iM ilB B B IE M H B W
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Przedsiębiorstwo 
Eksportu Wewnętrznego 

„PEWEX“ Oddział w Gdańsku, 
ul. Abrahama la

uprzejmie informuje P.T. Klientów,

4« sklep „Pewexu” w  Szczecinie, przy ul. M ariackiej 10 a 
prowadzi sprzedaż artykułów M O TO R Y ZA C YJN YC H

w  godzinach od 11 do 18

w  I  sobotę m-ca w  godz. od 11 do 16, 
w  ostatnią sobotę m-ca w godz. od 11 do 18.

Posiadaczy w a lu t w ym ien ia lnych  i  bonów  tow arow ych Ban­
k u  P K O  SA  zapraszamy do naszego sklepu i  życzym y 

udanych zakupów.

4749-K

K U P N O
F IA T A  129 p  ro c z n ik  
1979—81 k u p ię , te l. 
22-23-85. 23776-G
F IA T A  126 p  po  w y p a d ­
k u  do  re m o n tu  rocz­
n ik  pa  1983 k u p lę , te l. 
G ry fin o , 28-61. 23746-G
P O L O N E Z A  w  d o b ry m  
stan ie  k u p ię , te ł.  88-464 
po 16. 23741-G
Z A S T A W Ę  1106 łu b  F ia 
ta  129 k u p ię , te i. 
82-90-71. 23864-G
S T A R E  k s ią ż k i n ie m ie ­
c k ie  k u p ię . O fe r ty  B iu ­
ro  O głoszeń Szczecin. 
23200.
G RYS m a rm u ro w y , b ia  
ły  k u p ię , te l.  820-163, 
708-57, po godz. 20.

23807-0

SZCZE CIŃSK IE  
PRZEDSIĘBIO RSTW O  

B U D O W N IC TW A  OGÓLNEGO NR 3 

w Szczecinie, uL Szczawiowa 54 

zatrudni pilnie

pracow n ików  na następujące 
stanow iska pracy:

—  betoniarzy

—  zbro ja rzy

— m ura rzy -tyn ka rzy

—  posadzkarzy

—  dekarzy

—  m a js trów  budów i p re fa b ryka c jl 
—- k ie ro w n ikó w  budów.

O fe ru jem y pracę na budowach i  zakła­
dzie p re fabry ikac ji na terenie Szczeci­

na, a także:

—  w ysokie wynagrodzenie w  systemie 
akordow ym

—  zakw aterow anie za m in im a lną  odp ła t­
nością pracow nika

—  dod a tk i w yn ika jące  z K a rty  P racow ni­
ka  Budow n ictw a  tak ie  ja k : stażowy, 
nagrody jubileuszowe

—-  pomoc finansową p rzy w p łacie w k ła ­
du na m ieszkanie spółdzielcze.

a także w y jazd  do pracy na budowę eks­
portow ą po przepracow aniu nienagannie 

2 la t  w  przedsiębiorstw ie.

O fe rty  p rzy jm u je  dz ia ł kad r 1 szkolenia
Szczecin, u l. Szczawiowa 54, tel. 82-00-01, 

wewn- 142 i  129.

SPECJALISTYCZNY
ONKOLOGICZNY

ZESPÓŁ
OPIEKI ZDROWOTNEJ 

w Szczecinie 
ul. Strzalowska 22

zatrudni:
inspektora ds. technicznych
z wykształceniem ogólnobu­
dowlanym
specjalistę ds. zaopatrzenia 
praczki
palaczy kotłów wysokopręż­
nych
pomocników palaczy 
hydraulików.

P O S Z U K U JĘ  o p ie k u n k i 
d o  dz iecka , D u n ik o w ­
sk iego  2 DS I I I .

23385-G

R E S T A U R A C JA  „W e le - 
c k a ”  w  M ie rz y  n ie  za­
t ru d n i  — k u c h a rz y , po ­
m oce ku ch e n n e , sprzą­
taczkę , sza tn ia rkę , te l. 
784-07. 23779-G

N A U K A

F R A N C U S K IE G O  uczę, 
te le fo n  226-870.

23651-G
A N G IE L S K I — ko re p e ­
ty c je ,  te l.  233-655.

23474-G
M A T E M A T Y K A , f iz y k a  
k o re p e ty c je , 732-84.

23391-G
N A U C Z Y C IE L  m a te m a ­
t y k i  — k o re p e ty c je , te l. 
523-757. 23219-Gf

Zakład

Posadzkarskl —

Roman Goch, tel. 

352-45, układanie, 

cykli nowanie, la ­

kierowanie podłóg, 

posiadam parkiet.

Szybko, fachowo, 
solidnie.

23828-G

M A T R Y M O N IA L N E

K U L T U R A L N A  m iłe j 
p re ze n c ji, ś redn iego  
w z ro s tu , m a te r ia ln ie  
n ieza leżna pozna odpo 
w ie d n ie g o  pana bez na 
łogów  do  la t  64, chę t­
n ie  z m ieszkan iem . Cel 
m a try m o n ia ln y . O fe r ty  
B iu ra  Ogłoszeń Szcze­
c in  23847.

WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTW O 

PRZEMYSŁU MIĘSNEGO 
70-827 Szczecin, 

ul. Pomorska 115

wynajmie
każdą liczbę kwater dwuosobo­
wych na terenie Szczecina, Dą­
bie— Słoneczne i Zdroje na 
umowę z WPUT „Pomerania” .

Zgłoszenia przyjm uje Dział So­
cjalny WPPMs. Szczecin, tel. 

616-011, wewn. 307, 308.
4884-K

Inform acji udziela Sekcja Służb 
Pracowniczych, telefon 24-00-81 

wew. 222.

4628-K

W O JEW Ó D ZKIE  
PRZEDSIĘBIO RSTW O  

EN E R G E TY K I CIEPLNEJ
w  Szczecinie

organizuje 
dla palaczy

wstępne przeszkolenie z zakresu 
BH P  przed sezonem grzewczym  

1986/87.

Szkolenie odbędzie się w  dniach 
23, 24 września 1986 r. o godz. 8.00 
w  k lu b ie  „R O TO R ”  przy ul. Pod­
górne j 27. W arunkiem  zatrudn ien ia  
w  naszym przedsiębiorstw ie jest 

przejście ww . przeszkolenia.

4885-K

SP Ó ŁD ZIE LN IA  R Z E M IE Ś LN IC ZA  
W IE LO B R A N ŻO W A  „POLUS” 

w  Szczecinie, al. Wojska Polskiego 70

zatrudni

branżystę ds. zaopatrzenia.

P A N I pozna k u i t u ia i -  
nego, p rz y s to jn e g o  40— 
45-letn iegc pana, w y ­
ksz ta łce n ie  w yższe, ka ­
to lik a .  C c i m a try m o ­
n ia ln y .  O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 23268.

R O ŻN E

C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w , ta p ic e rk i,  F ra n c i­
szek G o lisze w sk i,
23-13-14. 23001-G
L IS T W Y  d re w n ia n e , 
różna  — w y ró b  — sprze 
daż — Z a k ła d  G a la n t. 
P io tr  S zpu la , uL  W ie l­
k o p o ls k a  2* ( I ł—18).

22468-0
U K Ł A D A N IE  p a rk ie ­
tó w , M a rk ie w ic z , 397-66.

23713-G
U S Ł U G I sa n ita rn e  i  
c e n tra ln e g o  o g rzew an ia , 
M u ra w s k i, u l.  R tęc iow a  
2 — P o d ju c h y .

2371S-G
T E L E N A P R A W Y  —
śródm ieśc ie , S iro w y ,
524- 158. 22898-G
T E L E N A P R A W Y , J a k i­
m o w ic z  22-09-67.

15648-0
T E L E N A P R A W Y  p rze -
s tra  Janie bezszum owe, 
G aszyńsk i, 475-25.

23162-0
T E L E N A P R A W Y , B u ­
g a js k i, 22-71-46.

22295-G
T E L E N A P R A W Y , B a r­
czyk , 82-45-53.

22166- G
T E L E N A P R A W Y , Seroc 
k i .  82-35-25. 21607-G
T E L E N A P R A W A , P a ry ­
sk i. 222-132. 20838-G
T E L E N A P R A W A , M iś- 
k ie w ic z , 527-680.

20496-G
T E L E N A P R A W A , Czer­
n ik .  809-04. 22971-G
A N T E N Y  in s ta lu ję ,
22-56-75 J o a c h im ia k .

23923-G
ZE S P Ó Ł m u zyczn y , 
473-52, K a c p e rs k i.

23941-G
N A P R A W A  zachodn ie ­
go sp rzę tu  ste reo . P rze- 
s tra ja n ie  U K F . Kossaka 
1, te l. 442-10, T y  b u rczy

22167- G
T A P E T O W A N IE ,
22-88-70, Społem .

23491-G
N O W Y  za k ła d  k u ś n ie r ­
s k i p o w s ta ł w  G ry f in ie  
na u l.  A rm ii C ze rw o n e j 
20, M a re k  F ic , te l.  26-69 

23154-G
N A P R A W A  lo d ó w e k , 
K im sza l. 775-23.

22801-G
P R A L K O N A P R  A W Y .
p ro g ra m a to ry . K on iecz- 
nv , 381-56. 23795-0
D O D A T K O W E  d rz w i 
w e jśc io w e  m o n tu ję , 
K a c p ro w ic z , te l.  23-12-58.

23836-G
G O R SEC IAR STW O . P l i ­
sow an ie  s o ie je k  — 
Łuszcz, te rm in y  k r ó t ­
k ie , osied le  S łoneczne, 
Jasna 77 a, d o jazd  a u to ­
busem  65. 23596-G
P R A C O W N IA  z ło tn icza , 
R o m a n o w sk i po leca 
u s łu g i, W ię cko w sk ie g o  
6. 23485-G
P O N IC A R  — a u topo - 
ś re d n ic tw o , akcesoria , 
P o n iń s k i, 791-815

23516-G
G A R A Ż U  poszuku ję ,
525- 092. 23637-G
K O T K A  oddam ,
82-90-25. 23793-G
B U D Y N K U  gospodarcze 
go łu b  pom ieszczeń na 
dz ia ła lność  rze m ie ś ln i­
czą b lis k o  Szczecina po 
szu ku ję , te l. 770-98.

23190-G
P O S Z U K U JĘ  lo k a lu  na 
g a b in e t le k a rs k i,  D z ie l­
n ica  o b o ję tn a . W iado­
mość. te l. 82-49-07.

23767-G
L O K A L  Z m ieszkan iem  
w  ba rd zo  d o b ry m  pu n k  
c ie  za m ie n ię  na m n ie j­
sze te l.  347-26.

23790-G
DO w y n a ję c ia  Z a k ła d  
B la ch a rsko  -  L a k ie rn i­
czy  z w yposażeniem , 
nada je  się na inną  
branżę. O fe r ty  z te l. 
B iu rc  Ogłoszeń Szcze­
c in  23659

N IE R U C H O M O Ś C I

D O M E K  Je d n o ro d z in n y  
na P ogodn ie  sprzedam . 
O fe r ty  B iu ra  Ogłoszeń 
Szczecin 23654.
P Ó Ł b liź n ia k a  w  bu ­
d o w ie  — S ta rg a rd  sprze 
dam  lu b  zam ien ię  na 
m ieszkan ie  3—4-p o ko jo - 
w e. O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 23689. 
D Z IA Ł K Ę  bu d o w la n ą  
sprzedam . W iadom ość, 
u l.  K ró lo w e j J a d w ig i 
44/8. 23831-G
D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n ą  — 
zabudow a w o ln o  s to ją ­
ca — D ąb ie , o ko lice , 
k u p ie . O fe r ty  B iu ro  O- 
głoszeń Szczecin 20635. 
D Z IA Ł K Ę  o w o co w o -w a ­
rz y w n a  490 m  k w . sorze 
dam . O fe r ty  B iu r o  O g ło  
szeń Szczecin 23639.
9.5—1.5 H A  z ie m i o rn e j 
w  S zczec in ie  lu b  o k o li­
cy  k u p ię . O fe r ty  P iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 23453. 
O G R O D N IC TW O  duże 
nowoczesne w  Szczeci­
n ie  sprzedam  lu b  w y ­
dz ie rża w ię , te l.  798-37.

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  86 m  k w . 
za m ie n ię  na  M -3 lu b  
M-2 duże, te l.  454-55, d o  
13 lu b  po 19. 23761-G
W O J. O P O L S K IE , N a ­
m y s łó w  M -3, og ró d e k  
za m ie n ię  na  m ieszka­
n ie  Szczecin. O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
23788.
IN O W R O C Ł A W  — 2 po­
k o je , k u c h n ia , ła z ie n ka , 
te le fo n  (84 m  k w .) , za­
m ie n ię  na ró w n o rz ę d ­
ne. Szczecin, te l.  
305-448, do 18. 23701-G
M -4 k o m fo r t ,  do m o fo n , 
zam ien ię  na d w a  m ie ­
szkan ia . te l. 719-29.

23742-G
M -4 B u k o w e  n ie  zasie­
d lone  za m ie n ię  na ró w ­
no rzędne w  S zczecin ie , 
te l.  773-18. 23739-G
S Z C Z E C IN  — c e n tru m  
2 p o ko je , I  p ., te le fo n  
zam ien ię  na  podobne 
lu b  m n ie jsze  w  W a r­
szaw ie, te l.  Szczecin 
47-407. 23646-G
M -4, 3 p ię tro , c .o ., te le ­
fo n . garaż. tu .  B a rn im a  
z a m ie n ię  na podobne. 
W a ru n e k  d z ia łk a  p rz y  
d om u. O fe r ty  B iu ro  O - 
głoszeń Szczecin 23691. 
M -4 Ś w in o u jś c ie  za­
m ie n ię  na  podobne  w  
Szczecin ie , te l. 75-418 
Szczecin. 23420-G
M IE S Z K A N IE  3 -p o ko jo - 
w e na os. P rz y ja ź n i za 
m ie n ię  na 2 -poko jow e  
i  1 -p o ko jo w e  z p ra co ­
w n ik ie m  s to czn i, te l.  
423-35, godz. 18—20.

23359-G
M-2 w łasnośc iow e  w  
Szczecin ie  zam ien ię  na 
M -3 w łasnośc iow e  w  
B ydgoszczy. O fe r ty  B iu  
rc  Ogłoszeń Szczecin 
23347.
M-5 os. S łoneczne do 
zas ied len ia  w  p aźdz ie r­
n ik u  zam ien ię  na ró w ­
no rzędne lu b  M-4 w  
G o le n io w ie , G o le n ió w , 
te l. 30-74. 23267-G
M IE S Z K A N IE  3 -p o ko jo - 
w e z' te le fo n e m  i  d z ia ł­
ką  zam ien ię  na d w a  
m n ie jsze . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 23157. 
P O S Z U K U JĘ  m ieszka­
n ia  sam odzie lnego, n ie  
u m eb low anego  (3 po ­
k o je ), do  trz e c h  la t, te l. 
526-033 ’ 780-72.

23859-C,
P O S Z U K U JĘ  k a w a le rk i 
w  S zczecin ie  lu b  G ry ­
f in ie . te l.  80-257.

23155-G
P O S Z U K U JĘ  m ieszka­
n ia , te l. 22-99-94, po 17.

' 23880-G
P O S Z U K U JĘ  k a w a 1 e rk i,  
732-84. 23393-G
L E K A R K A  p oszuku je  
sam odzie lnego m ieszka ­
n ia . te l. 782-07, po godz. 
16. 23472-G
P O S Z U K U JĘ  M-3 z te ­
le fo n e m  n a jc h ę tn ie j 
osied le  K a lin y  lu b  P rz y  
ja ź n i, te l. 361-08.

23674-G
P O S Z U K U JE  do  w y n a ­
ję c ia  m ieszkan ia  2-no- 
k o jo w e g o . te l.  22-41-94.

23632-G
M IE S Z K A N IE  2—3-po- 
k o jo w e  w  dom u 4-ro - 
d z in n vm  ty lk o  na P o­
godn ie  k u o lę . Może bvć  
do  re m o n tu , te l. T>8-37.

23611-G
M IE S Z K A N IE  2-pokO- 
jo w e  k u p lę . O fe r ty  B iu ­
ro  Ogłoszeń Szczecin 
23468.
4 P O K O JE  k o m fo r t ,  
o g rzew an ie  zda laczyn - 
ne. sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  og łoszeń Szcze­
c in  23199
M-3. ch ę tn ie  z garażem  
k u n ie . O fe r ty  B iu ro  
o g ło s z e ń  S z c z e c in  ‘»azas. 
W Y N A J M Ę  2—3 -p cko jo - 
w e sam odzie lne  m iesz­
ka n ie  na o kres  p ó ł ro ­
k u . O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 23337.

S P R ZE D A Ż

M A T E R IA Ł , se liko n
b rą zo w y  na k u r t k i  1 
płaszcze oc iep lane  sprze 
dam , te l.  752-86.

23869-G
Z U K A  A  11 sprzedam , 
S ta rg a rd , te l. 77-39-69.

23801-G
M ER C ED ESA (1973)
sprzedam , te l. 614-492.

23844-G
F O R D A  G ranadę  D iesla  
(1976) sprzedam  lu b  za­
m ie n ię  na 126 p, G o le ­
n ió w , te l. 43-56.

23807-0
D A C IĘ  (1980) sprzedam . 
D e rd o w sk ie g o  28/15 (18— 
20). 23740-G
V O L K S W A G E N A  g a r­
busa 1300 oraz  dw a fo ­
te le  w y p o c z y n k o w e  b o r 
do  sprzedam . Zaw adz­
k ie g o  31/3. 23729-G
O P L A  Asconę. o o j. 1.3 
(1979). sprzedam . u l. 
K o m u n y  P a ry s k ie i 4a/32 

23876-G
G A R A Ż  m u ro w a n y
p rz y  L u b e ck le g o  sorze- 
dam  521-977. 23507-G
G A R A Ż  m u ro w a n y  oko  
lic e  D w o rca  P K P  sprze 
dam . te ł.  82-49-6?

23838-G
G A R A Ż  p rz y  u l.  S z p e ­
ra  sprzedam , ♦et. 
793-779.

G A R A Ż  m u ro w a n y  n a
u lic y  E m il i i  P la te r  
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 23867, 
S IM S O N A  sprzedam , 
te l.  74-107 Ś w in o u jśc ie .

23735-G
R A T L E R K I sprzedam , 
G ruszkow a  15. 238S5-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
ro d o w o d o w e  sprzedam , 
te l.  421-19, Tęczow a 14.

23621-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
sprzedam , te l. 22-05-42.

23688-G
D O B E R M A N Y  szczenia­
k i  sp rzedam , te ł,  
22-83-41. 23771-G
Z Ł O T E  s p a n le lk i i  T ra  
b a n ta  601 sprzedam , u l.  
H e le n y  9/8. 23828-G
J A M N IK I  k ró tk o w ło s e  
cza rne  rodo w o d o w e  
sprzedam , N iem cew icza  
30/7. 23743-G
J A M N IK I  szo rs tkow łose  
ro d o w o d o w e  sprzedam , 
u l.  G rzegorza  z S anoka 
23. 23797-G
M A S Z Y N Ę  do p isan ia  
sprzedam , te l.  22-63-75.

23170-G
S T A R E  o b ra z y  i  ra m y  
sprzedam , te i.  714-18.

23213-0
A T R A K C Y J N Y  w ózek  
g łę b o k i sprzedam , te l.  
22-99-26. 23275-G
W Ó Z E K  N R D . k rze se ł­
k o  dziecięce sprzedam , 
345-53. 23593-G
H Y D R O FO R  220 V  (no­
w y ), ze z b io rn ik ie m  
306 1 sprzedam , u l.
O lsz tyńska  3. 23487-G
M A G IE L  e le k try c z n y  
sprzedam , Ś w in o u jśc ie , 
B a r lic k le g o  6/2, teL  
52-73. 23698-G
D R Z W I d re w n ia n e
80X200, k rze se łko  samo­
chodow e , s i ln ik  i  sk rz y  
n ię  b iegów  126 p  sprze­
dam , te L  52-11-83.

23696-G
P A L M Ę  sprzedam , B a­
ta lio n ó w  C h ło p sk ich  
46/2, Z d ro je . 23671-G 
SZTU Ć C E  p la te r  sprze­
dam , te l.  22-19-80.

23373-0
F L A M IN G O  z s iln ik ie m  
W ie tie ro k  8 K M  sprze- 
dam , G o le n ió w  1270.

23858-G
W Z M A C N IA C Z  g ita ro ­
w y  sprzedam , te L  
783-86. 23791-G
S E G M E N T  G o le n ió w , 
fu t r o  z n u t r i i  sprze­
dam . te l. 82-25-17.

23838-G
O K A Z Y J N IE  snrzedam  
używ a n e  m eb le , te l. 
79-17-22. 23825-G
SEG M E N T J a ro c in  — 
ła w ę , 2 fo te le  snrze­
dam . 82-31-72. 23268-G
G R Z E J N IK I ż e liw n e  60 
sprzedam , te ł. 714-18.

23734-0
G R Z E J N IK I że liw ne  
u żyw ane  sprzedam . O- 
fe r ty  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 23697. 
K O M B A J N  B izo n  sprze 
dam , S iad ło  G ó rne  13.

23857-G
Z A G R A N IC Z N Ą  k u r tk ę  
skórzaną dam ską sprze 
dam , B ieszczadzka 31.

23402- G
K U R T K Ę  z lis ó w  n ie ­
b ie sk ich  sprzedam , te l.  
501-886. 23342-G
K U R T K Ę  z lisa  sprze­
dam . te l. 765-35.

23454-G
B Ł A M  k a ra k u ło w y
sprzedam , te l.  230-311.

23269-G
ZE S T A W  s te reo  S ha rp  
sprzedam , te l.  22-14-71, 
pc godz. 17. 23365-G
N O W Y  zestaw  k o m p u ­
te ro w y  C om m odore
p lus  4 (64 K B ), sprze­
dam . te l. 77-621.

23403- 0
V ID E O  V H S , g ra m o fo n  
h i - f i  GS-420, G 8010, 
A ltu s y  73 sprzedam  
S ta rg a rd , te l.  77-57-60.

23704-G
S A N Y O  w ieżę  k o m p ’ e t 
R o te l — A ltu s y  140 
snrzedam . M ostv  76 
d/13, no 18. 23657-G
T E L E W IZ O R  k o lo ro w y  
szw edzk i sprzedam , te l. 
822-058. 23293-G
R U B IN A  na g w a ra n c ji 
sn rzedam , u l.  B o g u m iły  
4>8. 23828-0
T E L E W IZ O R  Pal-S ecam  
sprzedam , te l. 61-’ 2-72.

23672-0
T E L E W IZ O R  k o lo ro w y , 
k u r tk ę  k r ó l ik i  snrze­
dam . 79-36-77. 23766-G
P A W IL O N  p a m ią tk a r­
s tw o  d z ie w la rs tw o  sorze 
dam  — p rz v jm ę  w s o ó l-  
n ik a . O fe r tv  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 23626. 
P A W IL O N  h a n d ’ o w y  80 
m  k w . w  C h o jn ie  sorze 
dam . te l.  w  S zczecin ie  

23836-0

Z G U B Y

W  L IP C U  na P ogodn ie  
zag iną ł m a ły  b rą zo w y  
ja m n ik .  Z w ro t za w y ­
soka nagrodą . te l. 
768-40, po  17. 23690-0

20.08. z a g in ą ł m a ły . czar 
n y  o o d o a ła n v  ra t le re k .  
U czc iw ego zna’ azc«» n r o 
sze o  z w ro t. N agroda 
10 006 z ł, te l. 610-489.

23895-0
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4 S T Y C Z N IA  br. wczesnym 
r  arakiem grupa ro b o tn ikó w  za- 
trud in ionych na budow ie no­
w e j p rzychodn i leka rsk ie j 
PD O K P przy u.1. 3 M a ja  w 
Szczecinie znalazła w  pomiesz­
czeniach p iw n icznych  zw ło k i 
kob ie ty  w  średnim  w ieku. Na 
m iejsce, ja k  zw yk le  w  ta k ich  
w ypadkach p rzyb y ła  grupa 
operacyjno-śle  dc za, p ro ku ra to r, 
m edyk sądowy. P rzy zw łokach 
n ie  by ło  dokum entów  an.i in ­
nych przedm iotów , k tó re  m og­
łyb y  u ła tw ić  id en ty fikac ję . 
Wstępne oględziny le ka rsk ie  
oraz topogra fia  te renu nasu­
w a ły  przypuszczenie, iż  zw łok i 
zna lazły się w  pomieszczeniach 
p iw n icznych  w sku tek upadiku 
na beton przez o tw ó r w e n ty ­
la c y jn y  z wysokości I I  p ię tra , 
a w ięc około 7 m etrów : ty le  
lic z y ł sobie szyb w e n ty lacy jn y . 
Takie  w n iosk i nasuwały obra­
żenia, s tw ierdzone jeszcze przed 
sekcją zw łok.

Przed m ilic ją  stanęły dw a 
zadania: usta len ie  tożsamości 
zm arłe j oraz w y jaśn ien ie  oko­
liczności zgonu.

K o m u n ika ty  z w ize runk iem  
n iezna jom e j ukaza ły  się w  „K u ­
rie rze ” , „G łosie” , nadała je 
rów n ież  lo ka ln a  T V  i  PR. P rzy­
n iosło to  oczekiw any skutek: 
rozpoznała ją  rodzina a także... 
persone l re s ta u ra c ji „G da k” . 
Dlaczego — za chw ilę  w y ja ś n i­
my.

Nazywała s ię M arianna  K., 
la t  40, b y ła  żoną m arynarza 
przebyw ającego ak tu a ln ie  w  da 
le k  im  re js ie . Be zdzie tne m a ł­
żeństwo m ieszkało w  poko ju  
sub lokatorskim . M arianna  K . 
n igdz ie  n ie  pracow ała.

S E K C JA  z w ło k  p o z w o liła  s tw ie i-  
dz ić  szereg obrażeń w e w n ę trz ­
n y c h  m .in . w ie lo k ro tn e  z łam an ie  
żeber, p ę kn ię c ie  w ą tro b y , pow ażne 
m echan iczne  uszkodzen ie  n e re k  
o raz  o ta rc ia  n a s k ó rk a  na  c a łym  
c ie le . O b rażen ia  te  p o w s ta ły  p rz y ­
ży c io w o  co u g ru n to w a ło  p ie rw o tn e  
p o d e jrz e n ie  iż  p rzyczyn ą  zgonu  b y ł 
upa d e k  ze znaczne j w yso ko śc i. We 
k r w i  z m a r łe j s tw ie rd z o n o  z a w a r­
tość 1,7 p ro m ila  a lk o h o lu ; Jak na 
k o b ie tę  to  ba rd zo  dużo , na leża ło  
w ię c  p rz y ją ć  iż  w  c h w il i  ś m ie rc i 
M a ria n n a  K . b y ła  bardzo  p ija n a .

D o k ła d n e  o g lę d z in y  m ie jsca  zda­
rze n ia , sposób u ło że n ia  z w ło k  ja k  
ró w n ie ż  tz w . e k s p e ry m e n t ś ledczy 
w y k lu c z a ły  za łożen ie  iż  w p a d n ię ­
c ie  do szybu w e n ty la c y jn e g o  m o ­
g ło  n a s tąp ić  p rz y p a d k o w o , np . 
w s k u te k  n ie o s tro żn o śc i z m a rłe j. 
K to ś  m u s ia ł je j  w  ty m  p om óc — 
a le  k to ?  W  te j  s y tu a c ji p ro k u ra ­
t o r  w szczą ł ś ledz tw o  o  za b ó js tw o  
z a r t.  148 pa r. i  k k .  N a leża ło  d ro ­
b iazgow o , n ie m a l m in u ta  po m in u ­
c ie  p rześ ledz ić  d rogę, k tó ra  do­
p ro w a d z iła  M a ria n n ę  K . do  p iw n i­
c y  n o w o  b u d o w a n e j p rz y c h o d n i.

B a rd zo  cenną o ra z  ow ocną  — Jak 
da lszy  ro z w ó j s y tu a c ji w y k a ż e  — 
pom ocą o k a z a ły  się zeznan ia  k i lk u  
osób spośród  pe rso n e lu  re s ta u ra c ji 
„G d a k ”  — ty c h , k tó re  rozp o zn a ły  
d e n a tkę  na  zam ieszczone j w  „ K u ­
r ie rz e  S zcze c iń sk im ”  fo to g ra f ii.  
O kaza ło  s ię  b o w ie m  iż  dz ie ń  wcze 
śn ie j, 3 s ty c z n ia  po  p o łu d n iu  p rze ­
b y w a ła  w  te jż e  re s ta u ra c ji w  to ­
w a rz y s tw ie  d w u  m ężczyzn , spoży­
w a l i  w s p ó ln ie  a lk o h o l. P o tem  ta m ­
c i o p u ś c ili lo k a l  a p o d c h m ie lo n a  
ju ż  w  zna czn ym  s to p n iu  ko b ie ta  
p rz y s ia d ła  s ię  do  sam otnego m ło ­
dego b lo n d y n a  znanego z w id ze ­
n ia  p e rs o n e lo w i g d yż  k i lk a k ro tn ie  
g o śc ił w  „G d a k u ” . O k o ło  godz. 20 
M a ria n n a  K . w  to w a rz y s tw ie  n ie ­
zna jom ego  o p uśc iła  lo k a l pozosta -

RUSW  odb ie ra  telefon: w 
„G da ku ”  p o ja w ił się mężczyzna 
łudząco podobny (m imo kruczo­
czarnej czupryny) do poszuki­
wanego. Należy się spieszyć — 
za chw ilę  opuści loka l!

Pom ocnik o fice ra  b łyskaw icz­
n ie  w łącza radiostację: przed 
c h w ilą  w ys ła ł jedną z załóg 
na u licę  M ałkow skiego, skąd 
m ie li zabrać do „M a tys ia ków " 
(izba w ytrzeźw ień) leżącego w 
b ram ie  p ijaka . Stam tąd do re­
s ta u ra c ji — k ilkanaście me­
tró w  P S ierżant gorączkowo w y ­
w o łu je  k ryp to n im  załogi. Na 
szczęście jeszcze nie w yszli z 
wozu: dojeżdżają.

—  „Zostaw cie  p ijaczka — 
wola pom ocnik — jedźcie do 
„G daka” , podobno jest tam  
p rzefarbow any „B lo n d yn ” !

Dowódca pa tro lu  przed w e j­
ściem, na w sze lk i wypadek —

ność pod celą sprzy ja  re fle k ­
sjom  i  przem yśleniom : 20 s ie rp ­
n ia  decyduje się złożyć w y ja ś ­
nienia, choć są one niepełne i 
k ła m liw e . Is to tn ie  zaprow adził 
M ariannę K . do bud ynku  p rzy ­
chodni, na p ię trze  doszło do 
zbliżenia po czym  zabra ł je j 
.,na p am ią tkę ”  fu te rko , a gdy 
zaprotestowała —  ude rzy ł k i l ­
ka k ro tn ie  po buzi. K ie d y  w y ­
chodził — porządkowała na so­
bie garderobę. W ró c ił do „Gda­
ka ”  po torbę, po drodze wstę­
pując do hote lu „Pom orskiego” 
gdzie sprzedał fu te rk o  (za sym ­
boliczną raczej cenę 10 tys. zł) 
recepcjonistce.

O D S T Ą P M Y  na c h w ilę  od g łó ­
w nego n u r tu  n a r ra c j i :  k ie d y  fu n k ­
c jo n a riu sze  M O  po u s ta le n iu  ad re ­
su re c e p c jo n is tk i p o je c h a li odebrać 
fu te rk o , go sp o d yn i o d m ó w iła  o - 
tw a rc ia  d rz w i. „P rz e p y c h a n k a ”  
t rw a ła  k o ło  g o d z in y  — p a n i zde­

1  iKirewaiiij piwnic
w ia ją c  w  s z a tn i to rb ę  pod ró żn ą  z 
g a rd e ro b ą  o ra z  d ro b ia z g a m i zabie­
ra n y m i za zw ycza j w  p o d róż . P ó ł­
to re j g o d z in y  p ó ź n ie j n ie z n a jo m y  
w r& c ił po n ią  tw ie rd z ą c  że w ys ła ła  
go w ła ś c ic ie lk a , Jednakże n ie  w y ­
d ano  m u  to rb y .

O b s łu g u ją ca  ic h  s to l ik  k e ln e rk a  
d o k ła d n ie  o p isa ła  u b ió r  M a r ia n n y  
K .,  m .in . fu te rk o  z tc h ó rz o fre te k , 
k o z a c z k i a n a w e t zega rek e le k tro ­
n ic z n y , p a m ię ta ła  ró w n ie ż  że k o ­
b ie ta  m ia ła  na p a lcu  ob rączkę . 
P rz e d m io tó w  ty c h  n ie  b y ło  w  m ie j 
scu zn a le z ie n ia  z w ło k :  c zyżb y  w ię c  
za b ó js tw o  z p o b u d e k  ra b u n k o ­
w ych?

Z A D A N IE M  pierw szoplanow ym  
stało się odnalezienie ta jem ­
niczego b londyna  —  w  jego to­
w a rzys tw ie  w idz iano  M ariannę 
K . po ra z  osta tn i, m ógł być 
w ięc spraw cą zabójstwa. Z  po­
mocą persone lu re s ta u ra c ji spo­
rządzono (n iezw ykle  ja k  się póź 
n ie j okazało, udany) p o r tre t pa­
m ięc iow y podejrzanego, zaś od­
b i tk i o trzym a ły  w szystk ie  szcze 
c ińsk ie  je dnos tk i MO. Jedno­
cześnie ustalano przebieg 
os ta tn ich  d n i trag iczn ie  zm ar­
łe j —  w  nadziei, iż  rzuc i to 
snop św ia tła  na  sprawę. Jak 
się okazało — M a ria n n a  K . ba­
w iła  k ilk a  d n i u rodz iny  pod 
Nowogardem , 3 stycznia w ró c i­
ła  autobusem PKS i  — nie 
wstępując do dom u — z baga­
żem w  ręku  tra f i ła  do „G da­
k a ” . N ie wn iosło to  n ic  nowego 
i w  prowadzących śledztwo 
(pod nadzorem p ro ku ra tu ry ) 
funkcjonariuszach W ydzia łu  Do 
chodzeniowego RUS W  coraz 
bardz ie j u trw a la ło  się przeko­
nanie, iż  k luczem  do rozw ią ­
zania zagadki może być je d y ­
n ie  ta jem niczy b londyn. Z n ik ­
n ą ł on jednak bez śladu. Śledz­
tw o  znalazło się w  impasie.

*  * *
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obiadowych dyżu rny  o fice r

odp ina kaburę  pistoletu. Jego 
kolega trzym a w le w e j d łon i 
ka jd a n k i.

M Ę Ż C Z Y Z N A  opuszcza jący w ła ­
śn ie  p ro g i re s ta u ra c ji je s t ta k  za­
skoczo n y  iż  n ie  s ta w ia  n a jm n ie j­
szego o p o ru . W iozą go do  aresztu . 
N a le ż y  u s ta lić  „ n a  m u r”  iż  chodz i 
o  w ła ś c iw ą  osobę. P o tw ie rd za  to  
z ca łą  stanow czośc ią  persone l 
„G d a k a ” . Z aczyna  się n a jw a ż n ie j­
sza faza  ś le d z tw a  — praca  z po ­
d e jrz a n y m . K ie ro w n ic tw o  W yd z ia ­
łu  D ochodzen iow ego  R USW  po ­
w ie rza  ją  je d n e m u  z n a jb a rd z ie j 
do św ia d czo n ych  fu n k c jo n a r iu s z y .

P o d e jrz a n y m  Jest 24 -le tn i R y ­
szard N „  m ieszkan iec  Szczecina. 
W y k sz ta łce n ie  zaw odow e, n ig d z ie  
n ie  p ra c u ją c y . W y ja śn ia  się d la ­
czego n ie  m ożna go b y ło  odna leźć: 
za le d w ie  t r z y  d n i w cześn ie j opu­
śc ił... w ię z ie n ie  w  G o le n io w ie , 
gdz ie  p rz e b y w a ł od 4 czerw ca. 
Z a m k n ię to  go na m o cy  o rzeczenia 
K o le g iu m  ds. W ykroczeń : za czyn  
o  c h a ra k te rze  ch u lig a ń s k im  (w y ­
b i ł  po p ija n e m u  szyby w  sam o­
chodzie ) u k a ra n y  zosta ł w yso ką  
g rz y w n ą  „ z  zam ianą  w  ra z ie  n ie  
u iszczen ia  na ty le  ł  ty le  d n i po ­
zb a w ie n ia  w o ln o ś c i” . N ie  u iś c ił — 
poszedł siedzieć.

C a ły  ten  ro k  zaczą ł się zresztą 
R ysza rd o w i N . ba rd zo  n ie fo r tu n n ie . 
W  s ty c z n iu  ze rw a ł z żoną, „p o ż a r ł 
s ię ”  z te ś c ia m i i  o p u śc ił ic h  dom  
z a b ie ra ją c  „n a  p a m ią tk ę ”  b iż u te ­
r ię  w a rto ś c i p o nad  200 tys . z ł. W  
•tym  o k re s ie  n o c o w a ł gdzie popa­
d ło , n a w e t na d w o rc u . J a k iś  czas 
„ z a k o tw ic z y ł s ię”  w  ZC h . „ P o li­
ce” : s k ra d ł je d n a k  n o w o  pozna­
nem u ko le d ze  książeczkę  oszczę­
dnośc iow ą  P K O , w y b ra ł na n ią  128 
ty s ię c y  z ł (!) co  p o z w o liło  m u  po­
rz u c ić  p racę . A  po tem  t r a f i ł  do 
„p u d ła ” .

O p u ś c ił za k ła d  k a rn y  na podsta ­
w ie  a m n e s tii m a ją c  w  k ieszen i n ie  
w ie le  ponad dw a  tys iące  z ło ty c h  
—  s ta rc z y ło  na  k i lk a  w ódek  z o ka ­
z j i  o d z yska n ia  w o ln o śc i. Z  o s ta tn ic h  
350 z ło ty c h  — 300 z a p ła c ił f r y z je ­
ro w i za p rz e fa rb o w a n ie  c z u p ry n y . 
W chodząc do „G d a k a ”  m ia ł w  k ie ­
szen i 50 z ło ty c h : s ta rczy ło  na ta - 
lex-z p o m id o ró w k i.. .

S K Ł A D A JĄ C  po raz p ie rw ­
szy w y jaśn ien ia  Ryszard N. ka ­
tegorycznie zaprzecza! wszel­

k im  zarzutom . Jednakże sam ot-

cyd o w a ła  się w p u śc ić  m il ic ję  k ie ­
d y  zagrożono w yw a że n ie m  d rz w i. 
F u te rk a  w  m ie szka n iu  n ie  b y ło : 
zna lez iono  je  na... g a łęz i rosnące­
go p rzed  dom em  drzew a . O kaza ło  
s ię  że p . re c e p c jo n is tk a  n a m ó w iła  
p rze b yw a ją ce g o  w ła śn ie  w  je j  do ­
m u  p rz y ja c ie la , a b y  za w sze lką  ce­
nę u s u n ą ł co rp u s  d e lic t i:  te n  zaś 
n ie  troszcząc s ię  o  ko n se kw e n c je  
p ra w n e  w y rz u c i ł  f u t r o  p rzez  o kn o
— ta k  n ie fo r tu n n ie  iż  z a w is ło  na 
d rz e w ie ! W  k o n s e k w e n c ji m il ic ja  
z a trz y m a ła  o b o je  — do  d ys p o z y c ji 
p ro k u ra to ra . R e ce p c jo n is tka  odpo­
w ia d a ć  będzie  za pase rs tw o  (p ro k u ­
ra to r  zastosow a ł ś ro d e k  zapob ie ­
g a w czy  w  p o s ta c i poręczen ia  spo­
łecznego), on  zaś zostan ie  poc iąg ­
n ię ty  do o d p o w ie d z ia ln o śc i pod za­
rz u te m  z a c ie ra n ia  d o w o d ó w  p rze ­
stępstw a. W obec m ężczyzny p ro k u ­
ra tu ra  ró w n ie ż  zastosow ała ś rodek  
zapob iegaw czy w p os tac i do zo ru  
m ilic y jn e g o .

W ra ca ją c  do  s p ra w y : m ija  k i lk a  
d n i i  R ysza rd  N . p o n o w n ie  decy­
d u je  s ię  na zm ia n ę  w e rs j i  w yd a rze ń .
— „K ie d y  z ry w a łe m  z M a r ia n n y  K . 
fu te rk o  — w y ja ś n ia  — c h w y c iła  
m n ie  m ocno  za w ło s y , dosz ło  do 
sza m o ta n in y . Zaczą łem  ją  b ić , 
p rzy c is k a ć  do  śc ia n y  — i w  pe ­
w n e j c h w il i  w p a d ła  w  o tw ó r  
w e n ty la c y jn y .  W te d y  u c ie k łe m ” .

CO stało saę z butam i, zegar­
kiem , obrączką — Ryszard N. 
nie p o tra fi w y jaśn ić  tw ierdząc, 
że niczego poza fu te rk ie m  
n ie  zabierał. N iew ykluczone iż  
w y jdz ie  to jeszcze na ja w  w  
dalszej fazie śledztwa. Być mo­
że rów nież dalsza praca z 
pode jrzanym  przyniesie odpo­
w iedź na py tan ie : jes t sp raw ­
cą zbrodni czy też jedyn ie  po­
średnio p rzyczyn ił się do śm ie r­
c i M a ria n n y  K.? Jeśli n ie uda 
się tego w y jaśn ić  w  fazie śledz­
tw a  —  odpowiedź m usi p rzy­
nieść przewód sądowy. Należy 
bow iem  pamiętać, iż  postaw io­
ne w yżej py tan ie  będzie m iało 
decydujące znaczenie w  sen­
sie k w a lif ik a c ji p raw ne j, a co 
się za tym  k ry je  — wysokości 
ka ry.

A ndrze j PR ZYBYSZ
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D Artagnana utkwiła w sercu Riberaca. Oficer umarł 
zanim padł na ziemię.

Zwycięstwo nie dało D'Artagnanowi satysfakcji. Ra­
czej zasmuciło go. Muszkieter podszedł do konia Ri­

beraca, wyciągnął pistolet z siodła. Lufa była zatka­
na kołeczkiem drewna. D’Artagnan wyciqgnqł kołek, 
a następnie rulonik papieru welinowego.

— W takim wypadku — mówił do siebie — nie 
mogę sobie pozwolić na błędy.

Następnie rozwinqł rulon I znalazł trzy arkusiki, 
złożone i zszyte w połowie. Z treści przekonał się, że 
był to testament Franciszka Thaunenina z Dompot. 
Środkowa kartka była owym kodycylem do testamen­
tu, a więc ta, o którą tu chodziło. Dwie zewnętrzne 
kartki schował do kieszeni, pozostałe zwinqł i za­
trzymał w ręce.

—  Te — rozumował —  muszq być zniszczone. Pierw­
szy arkusz, którego treść nie grozi niczym, musi być 
dostarczony do madame de Chevreuse, jako dowód 
wykonania poleceń.

Dosiadł konia i ruszył w stronę Paryża. Zatrzymał 
się w najbliższej oberży. W głównej izbie pa lił się 
ogień w kominku. D’Artagnan podszedł bliżej ł  rzu­
c ił dwo zmięte arkusiki welinu na pastwę płomieni. 
Poczekał aż papier obróci się w popiół ł  podszedłszy 
do gospodarza rzekł:

—  Monsieur, jaki kilometr drogi stqd łeży umarły 
człowiek. On pochodzi z bogatej szlacheckiej rodziny 
i był faworytem kardynała de Richefieu. Radzę d  po- 
słać po ciało i zawiadomić o tym władze. Ale zapom­
nij, żeś mnie kiedykolwiek widział.

■ D'Artagnan wskoczył na konia ponownie I oddalił 
się w kierunku stolicy. Misję swojq spełnił, nie był 
jednak w humorze, czuł się przygnębiony. Myślał na­
wet o tym, by po przyjeździe do St. Sulpłce zamówić 
dziesięć mszy żałobnych za duszę Riberaca. Dłużej 
się jednak zastanowiwszy, przyszedł do przekonania, że 
Jedna msza wystarczy. Zrobi ona swoje i  za dziesiqtq 
część kosztów.

O piqte j po południu, przy niepewnej pogodzie 
D Artagnan wjeżdżał do ogrodu pałacyku Heleny de 
Sirłe. Bramą była otwarta na oścież, jak gdyby go

oczekiwano. W tej chwili padły pierwsze krople desz­
czu. Pachołek przyskoczył do niego i zaopiekował się 
koniem, następnie zjawił się lokaj.

—  C2y zastałem M ile de Sirie? — zapytał. — Jes­
tem D'Artagnan, porucznik muszkieterów.

—  Zechce pan łaskawie wejść do salonu I —  za­
prosił go lokaj.

D*Artagnan podążył za lokajem. Wszystko tu byłe 
tak, jak opisywał Athos. Tym razem muszkieter miał 
się na baczności. Bacznie śledził wszystkie zokqtki i 
postanowił zachować wszelką ostrożność. Piękno tego 
saloniku nakazywało mu tym większq ostrożność. A 
jednak, kiedy gospodyni zameczku ukazała się, D.Arta- 
gnon zawahał się, nie chcqc dopuścić do głowy my­
śli, by osóbka ta  miała tyle złego w sobie.

M ile de Sirie była piękną i młodq. Młodszą, ani- 
określał jq  Athos. Doprawdy była jedną z na j­

piękniejszych Istot, jakie muszkieter w życiu swym 
spotkał.

—' Pen życzył sobie mnie widzieć? —  zapytała nis­
kim, dźwięcznym głosikiem.

—  Tak, pani. Mam zaszczyt być dostawcą listu jego 
eminencji kardynała Richelieu.

—  Ach! Spojrzała na niego mile uśmiechnięta. 
—  To pan chce widzieć moją siostrę, Helenę. Ja jes­
tem Eugenia de Sirie. Żałuję bardzo, że »ostry nie 
ma, pojechała do Paryża dziś rano I jeszcze nie wró­
ciła. Zechciej mi dać list, położę na Jej biurku.

Nie posiadając żadnych instrukcji co do sposobu 
doręczenia listu, D'Artagnan wręczył pfsmo Eugenii.

—■ Chwileczkę, monsieur, jeśliś łaskaw —-  panno de 
Sirie zniknęła za drzwiami, obdarzywszy gościa tak 
słodkim uśmiechem, że D'Artangan stanął oniemiały. 
Czy ten uśmiech przyrzekał cokolwiek? instynktownie 
zakręcił wąso, otarł kurz ze srebrnych lam I czekał 
z bijącym sercem.
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Na razie w amerykańskiej 

drużynie juniorów

Deyna-junior 
już gra...

„URODZIŁEM SIĘ. by grać w 
piłkę. Gdy przez dwie godziny nie 
mam je j przy nodze, jestem nie­
szczęśliwy” . Słowa te wypowiedział 
gwiazdor San Diego Sockers... 
Kazimierz Deyna dodając: ..Mój 
dwunastoletni syn Norbert jest 
jednym z najlepszych graczy dru­
żyny Juniorów I chyba odziedzi 
cz\' po mnie miłość do piłki” .

4oże zobaczymy kiedyś, nieco 
starszego już Norberta w Legii

SPORTOWY
^  O S T A T N I e ta p  25 k o la r ­

sk ie g o  w y ś c ig u  p rz y ja ź n i P o l 
s k i 1 CSRS — ro z e g ra n y  na 
tra s ie  z O p a w y d c  O s tra w y  
(143 k m ) w y g ra ł A n d rz e j S ypy  
tk o w s k i w y p rz e d z a ją c  na m e­
c ie  Z d z is ła w a  K ru d y s z a  i  A n ­
d rz e ja  P ó łk o ś n ik a  z zespołu 
P Z K o l. W  ty m  sa m ym  cza­
s ie  na  m e tę  p rz y b y ło  jeszcze 
7 z a w o d n ik ó w , w  ty m  l id e r  — 
M ie czys ła w  K a r ło w ic z , k tó r y  
w y g ra ł w y ś c ig  w  k la s y f ik a c j i  
in d y w id u a ln e j.

^  J U Z  p ię c iu  m ło d y c h  
p ię ś c ia rz y  P o ls k i aw ansow a ło  
do  p ó łf in a łu  m is trz o s tw  E u ro  
p y  w  b o ks ie  do  ła t  18, k tó ­
re  ro zg ry w a n e  są w  s to lic y  
D a n ii.  W  ś la d y  R a fa ła  N ie d - 
b a łsk ie g o  (p a p ie row a), P io tra  
T re czyń sk ie g o  ( le k k a ) i  A n ­
d rz e ja  G o ło ty  (c iężka ) posz li 
Jacek  G m iń s k i w  wadze 
k o g u c ie j i  C e za ry  B a n a s ia k  
— w  ś re d n ie j.

O  PO  d z ie w ię c iu  e tapach 
k o la rs k ie g o  w y ś c ig u  T o u r  de 
l ’A v e n ir  czo łow a  szóstka u - 
t rz y m a ła  sw e p o zyc je . P ro w a ­
d z i n a d a l A m e ry k a n in  R o y  
K n ic k m a n  w y p rz e d z a ją c  o 
5.25 m in . H iszpana M ig u e la  
In d u ra in a  i  o  5,54 m in .  swe­
go ro d a k a  A le x i  G re w a la .

^  R E P R E Z E N T A C JA  P o ls k i 
w  h o k e ju  na  tr a w ie  m ęż­
czyzn , p rz y g o to w u ją c a  się do 
p a ź d z ie rn ik o w y c h  m is trz o s tw  
św ia ta  w  L o n d y n ie  roze g ra ła  
w  B e lg ii dw a  m ię d zyp a ń s tw o ­
w e  m ecze z zespołem  tego  
k r a ju .  G ospodarze , k tó rz y  n ie  
co w c ze śn ie j z re m is o w a li z 
R F N  — w ic e m is trz a m i św ia ta  
o k a z a li s ię  w ym a g a ją c y m  
p a rtn e re m . W  p ie rw s z y m  m e­
czu P o la c y  p rz e g ra li 1:4 (0:1) 
W  re w a n żu  P o la c y  w y g ra l i  2:1 
(2:0).

Od puckiego maratonu morskiego do mistrzostw świata stety, po 5 godzinach Bałtyk się 
rozszalał. Wysoki stan wody gro« 
ził niebezpiecznymi konsekwencja^

Pływackie przygody 
Bogusława Lizaka

B. LIZAK w międzyczasie star« 
łow ał w licznych międzynarodo­
wych imprezach. W Czechosłowa­
c ji był pierwszy, w Holandii —  3. 
Trzy razy startował w NRD i koń 
czyi trasę 2,7 lom na pierwszej 
pozycji. Płynął na dystansie 4 kim 
w Szwecji. Na 1600 osób, upla­
sował się nc 12 pozycji. Coraz 
śmielej i odważniej pokazywał 
się czołówce światowej w pływa­
niu długodystansowym. Zostało

—  CZYM jest dla mnie pływa- wonie długodystansowe zaczęło lakiem, który przepłynął odcinek to uhonorowane. Na adres do-
nief W  swojej wieloletniej ka- mi się podobać. 45 lom. mowy otrzymał imienne zoprosze-
rierze zawodniczej otrzymałem I tak od 1971 roku rozpoczęła -— Kiedyś dowiedziałem się —  nie do startu w mistrzostwach 
sporo pytań, ale takiego jeszcze się nowa przygoda Bogusława mówi nasz pływak — że była pró świata w pływaniu długodystanso
nie. Przepraszam zatem za mo- Lizaka. Przez najbliższe trzy lata ba przepłynięcia Bałtyku kaja- wym na trasie Capri— Neapol
mont zawahania. Od najmłod­
szych lat najbardziej pasjonowa­
ło mnie pływanie, a mając 9 lat 
—  wraz z rodzicami — podjąłem 
decyzję, ie  tylko w tej dyscypli­
nie sportowej będę startował. I 
już po pierwszym kontakcie s 
wodą stwierdziłem, łe  moją pa­
sją życiową może być tylko pły­
wanie. I tak też się stało. Ta 
nierozerwalna miłość do wody 
trwa i na razie nie widzę jej za­
kończenia —  powiedział nam 
wicemistrz świata w pływaniu 
długodystansowym, zawodnik AZS 
Szczecin — Bogusław Lizak.

kiem, na trasie Bornholm — Świ- —  Bałem się tego startu — 
no ujście. Ta przygoda nie dawa- mówi B. Lizak. — Płynąc, ciągle 
ło mi spokoju. Przez kilka dni i myślałem, że odpadnę, ie  zabra. 
nocy myślałem o tym, żeby ten knie mi sił. Dopiero w połowie 
odcinek przepłynąć wpław. Tak dystansu coraz odważniej zmu- 
się narodził pomysł pokonanie szałem się do maksymalnego wy- 
Bałtyku. Rozpocząłem wielomie- siłku. Powiodło się, organizm wy- 
sięczne przygotowania. Ze strony trzymał. Po wyjściu z wody cie- 
organizacyjnej pomagał mi Ie- szyłem się ogromnie. Powiedzia- 
karz Michał Szelągowski, a od łem sobie; od dziś przygotowuję 
sportowej trener Jerzy Troszczyń- s’ę do walki o miano najlepsze- 
ski. Niestety do pierwszej próby go pływaka świata... Może kie- 
nie doszło. Nie rezygnowaliśmy dyś wśród zawodowców. Na ra- 
wszystkie plany treningowe i or- zie chcę skorzystać z wielu za- 
gcnizacyjne szły pod kątem roku proszeń jakie otrzymałem ze 
1984. Straszliwie zimna woda związków pływackich: Egiptu,
zmusiła mnie do poddania się. Wioch Jugosławii, Brazylii i Ar- 
Po pokonaniu w 16 godzin 2/3 gentyny. Rozpoczynam kolejny

swojej karierze pływa-

Dobra atmosfera dla rozwoju rekreacji

Port lu b i sport...
Z A R Z Ą D  P o rtu  Szczecin-Sw inoujście jest 

g łów nym  sponsorem M K S  „Pogoń” . K lu b  ba r­
dzo dużo zawdzięcza załodze te j f irm y . Za­
kładów , ta k  życz liw ie  patrzących na spraw y 
sportu, ja k  ZPSS, chcie libyśm y m ieć ja k  
na jw ięce j

Nasi po rtow cy wspomagają n ie  ty lk o  sport 
w yczynow y. Są także entuz jastam i rekreacji. 
Popiera ją  dyrekc ja , K o m ite t Zakładow y 
PZPR, zw iązk i zawodowe i ZSMP. D z ięk i te­
m u jest w  porcie dobra atmosfera d la  rozw o­
ju  różnych fo rm  k u ltu ry  fizycznej.

P R A K T Y C Z N Y M  re a liz a to re m  zadań na te j n i ­
w ie  je s t o g n isko  T K K F  „P o r to w ie c ” , d z ia ła  też 
k o ło  P Z W  i  k o ło  m o to ro w e . Po o k re s ie  pew nego 
reg resu  na p o czą tku  la t  os ie m d z ie s ią tych , obecnie 
o b s e rw u je  się s u kce syw n y  w z ro s t u s p o rto w ie n ia  
za łog i. L u d z ie , będący m o to ra m i n a p ę d o w y m i ty c h  
d z ia ła ń  w c ią ż  je d n a k  n ie  są w  pełń* u s a ty s fa k ­
c jo n o w a n i. N ada l jeszcze bo w ie m  za m a ło  p o rto w ­
ców  cz y n n ie  u czes tn iczy  w  ż y c iu  s p o rto w y m  — 
p o w ia d a ją . D la te g o  za d a n ie m  n u m e r l  ogn iska  
T K K F  Jest p rz y c ią g a n ie  do  re k re a c ji w ię k s z e j lic z ­
b y  p ra c o w n ik ó w .

— W  naszym  o g n is k u  „P o r to w ie c ”  — m ó w i jego  
w icep rezes , a  zarazem  sa m o d z ie ln y  re fe re n t ds. 
k u l t u r y  f iz y c z n e j i  re k re a c ji w  ZFSS, S ta n is ła w  
C ie c ie rs k i — sku p io n y c h  je s t b lis k o  300 osób. D z ia ­
ła ln o ść  p ro w a d z im y  w  10 se k c ja c h : p i łk i  n o żn e j, 
s ia tk ó w k i k o b ie t  i  m ężczyzn , ten isa  sto łow ego  i  
z iem nego , p ły w a c k ie j,  b ry d ż o w e j, szachow ej, bad­
m in to n a , s trz e le c k ie j i  b ie g o w e j. M a m y  w y p o ż y ­
cza ln ię  k a ja k ó w  na ba rce  a im p re z y  o rg a n iz u je ­
m y  w  oś ro d ku  w y p o c z y n k o w y m  w  C z a rn e j Lace, 
na  o b ie k ta c h  naszego k lu b u  — M K S  ..Pogoń”  k o rz y ­
s ta jąc  ze s ta d io n u , h a ll i  basenu, a ta kże  na sa­
la ch  w y n a jm o w a n y c h  od in n y c h  w ła ś c ic ie li.  M a­
m y  w ię c  gdz ie  ..ro b ić ”  re k re a c ję . N ie  m ożem y też 
sp e c ja ln ie  n a rzekać  na b ra k  sp rzę tu , k tó r y  w  80 
p ro ce n ta ch  p o k ry w a  zap o trze b o w a n ie . O s ta tn io  
w z n o w iliś m y  o rg a n iza c je  s p a rta k ia d  za k ła d o w ych . 
Ja ko  p ie rw s i w a lc z y li le k k o a fe c i.  W  z im ie  p rze ­
p ro w a d z im y  w e w n ą trz z a k ła d o w e  za w o d y  w  k o n k u ­
re n c ja c h  o b ję ty c h  p ro e ra m e m  R e k re a c y jn e g o  T u r ­
n ie ju  N a jle p s z y c h , t r a k tu ją c  te  im p re zę  j* k o  
p rz y g o to w a n ia  do  k o le in e i edvc1i tu rn ie ju .

W  R E K R E A C Y JN Y M  T u rn ie ju  N a jlep ­
szych, będącym spartakiadą szczecińskich za­
k ła dów  pracy, k tó re  walczą o puchar „K u r ie ­
ra ”  — in ic ja to ra  te j im prezy, portow cy 
uczestniczą od początku, czy li od ro ku  1965. 
Z w yk le  są w  czołówce, m ają  na sw oim  kon­
cie w ie le  drug ich  i trzecich lo ka t w  k la s y fi­
k a c ji genera lnej. N igdy  jednak tu rn ie ju  nie 
w y g ra li!  Chcą to uczynić w  tym  roku. W te j 
c h w ili,  przed osta tn ią  konku rencją  RTN, są 
lid e ra m i z przewagą 29 p k t. nad w iceliderem  
„W a rsk ira ” . G dyby udało im  się zwyciężyć, 
ro k  bieżący uw ieńczy liby  jeszcze jednym  du­
żym  sukcesem W yg ra li bow iem  w  b r. I I  
M o rsk i T u rn ie j R ekreacy jny  i  spartakiadę 
p o rtów  m orskich.

W A R T O  też o d n o to w a ć , że p o rto w e  d ru ż y n y  s ta r 
tu ją  w  m ię d z y z a k ła d o w y c h  lig a c h  p i łk i  nożne j, 
s ia tk ó w k i i  b a d m in to n a  oraz  w  Ig rz y s k a c h  M ło ­
dz ieży  P ra c u ją c e j, U czące j s ię  i W o jsko w e j. 
W sp ó łu cze s tn iczy li też p o r to w c y  w  o rg a n iz a c ji b ie ­
gu  o p u c h a r d y re k to ra  ZPSS ob ję te g o  ry w a liz a ­
c ją  o G ra n d  P r ix  T K K F , w s p ó ło rg a n iz o w a li ha lo ­
w y  tu r n ie j  p i łk a rs k i X X I I  R T N , a także  k i lk a  fe ­
s ty n ó w . Jednocześn ie  u trz y m u ją  sp o rtow ą  w sp ó ł­
p racę  z R o s to ck ie m  i  W ism arem . Te w szys tk ie

os iągn ięc ia  i  d z ia ła n ia  sp ra w ią  zapew ne, że ZPSS 
za jm ie  dob rą  lo k a tę  w e  w sp ó łz a w o d n ic tw ie  „O  
z d ro w ie  i  sp raw ność z a ło g i” , o rg a n iz o w a n y m  przez 
O P ZZ. ZG  ZS M P  i  ZG  T K K F .

W  ZPSS je s t  sp raw dzone  g ro n o  dz ia ła czy  — 
w ie lk ic h  e n tu z ja s tó w  re k re a c ji.  T o  im  w  du że j 
m ie rz e  zaw dzięcza ją  p o rto w c y  sw e sukcesy. N ał e- 
żą do  n ic h  m . in .- W ito ld  P io tro w ic z  J e rz y  B o 
ro w s k l, Z b ig n ie w  K a c z y ń s k i, Teresa W ro ń ska . E u­
gen iusz Ja rzą b e k . L e o p o ld  H u ta , M iro s ła w  D on 
Z b ig n ie w  G uz, A n d rz e j Szach, K a z im ie rz  C hw edo  
ru k

W  PORCTE obrano p ra w id ło w y  k ie runek 
na  ro zw ó j rekreae ji. Można więc m ieć na­
dzieję, że w  przyszłości stopień usportow ienia 
załogi będzie jeszcze w iększy.

J. G R A 2E W IC Z

W  niedzielę, o godz. 11

PO raz pierwszy w życiu ze-
tknął się z tą ciekawą i trudną zdobywał brązowe medale, az łrasy przerwałem próbę. Myślą- etap 
dyscypliną sportową w roku 1965. wreszcie w roku 1975 stanął na |efłl| ¿e próba (rok 1985) ckiej..
M ia ł wówczas 9 la ł. Startował na najwyższym podium w grupie |u- za|<ończy się powodzeniem. Nie- 
krótkich dystansach: 100 i 200 m niorów. W roku następnym, po 
delfinem oraz 200 i 400 m st. do- raz pierwszy w Polsce, rózegra- 
wolnym. Trzykrotnie zdobywał no oficjalne mistrzostwa kraju w 
brązowe medale na mistrza- pływaniu długodystansowym,
stwach okręgu. Największy suk- Szczecinianin wypadł znakomicie, 
ces krajowy, to wywalczenie trze- pokonał wszystkich. Wygrał na- 
ciej lokaty rva mistrzostwach Pol- wet z Duchnowiczem, który wy- 
sfci SZS. Nie miał więc znaczą- walczył brązowy medal na mi- 
cych osiągnięć w „bosenowym strzostwoch Polski na 1500 m st. 
pływaniu". Trenował jednak na- dow. Potem dwukrotnie zwyciężył 
dal. Wierzył, że jego ciężka pra- w morskim maratonie. f rzY90to- 
ca kiedyś przyniesie określone wywal się do kolejnych MP. Nie- 
sukcesy. Próbował na dtuiszych stety, ze względu na zanleczy. 
dystansach. A ł któregoś dnia szczenią Zctok Puckie] zrezygno- 
macierzysty klub Stal Stocznia wano z organizacji mistrzostw 
wysiał go na maraton morski kraju w pływaniu dlugodystan- 
(5 km). Byt wówczas juniorem, sowym. Trochę się załamał i py- 
Nie należał do najgorszych, za- ta ł sam siebie: „Gdzie będę mogl 
ją ł bowiem 7 lokatę, I co cie- dolej kontynuować walkę z iy- 
kawe, wygrał z Psuj-kiem, Jurdygą wiołem, z sobą i innymi przeciw- 
I Kałużyńskim, kolegami, z któ- nościami?”. Pływał wzdłuż wybrzeża 
rymi przegrywał na basenie. Po- Bałtyku. Do dziś posiada rekord 
wiedział wówczas: Polski w pływackim maratonie na

—  Od dziś rozpoczynam stat- dystansie 42 km 195 m 12 go- 
ty w morskich maratonach. Pły- dzfn i 30 min. Jest jedynym Po-

Bogdan TYCHOWSKI

Szczeciński lider
gra w Katowicach

G KS — POGOŃ. Pogoń nie przegra ła do te j 
Ł.KS — Stal, Lech pory żadnego meczu. N ie dała
—  Mo-tor, Lech ia  się na w yjeździć  pokonać m .in.
— Ruch, G ó rn ik  Ruchow i i  Lechow i, z k tó ry m i 
W. — G ó rn ik  Z., uzyskała rem isy  2:2. G rą  w  
Leg ia  — O lim p ia , tych  meczach udowodniła , że

P o lon ia  — W idzew. Zagłębie groźną p o tra fi być także w 
—  Śląsk — oto zes-taw pa r w  spotkaniach na obcych b o i- 
8 ko le jce  spotkań o m is trzo - skach. Oby tę dobrą passę po- 
s tw o p iłk a rs k ie j ekstrak lasy, tw ie rd z iła  także w  K a tow U  
Po dotychczasowych grach sy- cach.„ (jg)
tuac ja  w  tabe li p rzedstaw ia się- 
następująco: Pogoń —  12 pkt.,
Śląsk, G ó rn ik  Z. i  W idzew — 
po 11, Lech i  G KS — po 9,
Legia — 8, O lim p ia  — 7, 
ŁK S, M oto r, Zagłębie — po 6. 
Ruch — 5, Polonia i G ó rn ik  W. 
— po 4, Lechia — 2 i  S ta l — 1.

SPOŚRÓD czołowych drużyn 
ekstrak lasy na jtrudn ie jszego 
ry w a la  m a Pogoń. Mecz w  K a ­
tow icach odbędzie się w  n ie ­
dzielę o godz. U . P o rtow cy w y ­
jeżdżają w  pe łnym  składzie 
Zarów no zaw odników , ja k  i k i­
b iców  Pogoni n u rtu je  pytanie: 
czy sukces katow iczan w  pu­
charow ym  meczu (PZP) * F ra ­
niem  doda im  skrzydeł, czy też 
w  drużynie te j nastąpi pewne 
odprężenie? Bez względu na to. 
ja k a  będzie odpowiedź, n iedzie l 
nv p rzec iw n ik  portow ców  bę­
dzie zapewne jednym  z ich 
najgroźnie jszych ry w a li.  Prze­
m aw ia  za tym  dotychczasowa 
postaw a te j d rużyny w roz­
gryw kach  wcześniejsze zdoby­
cie Pucharu Polski, ja k  i  zw y­
cięstwo w  Is land ii. Spece od 
p iłka rsk iego  to ta liza to ra  typ u ­
ją  rem is lu b  zw ycięstw o gospo 
darzy.

Ze sportu inwalidzkiego

Pięć medali
O S T A T N IO  w  K o s z a lin ie  roze­

g ra n o  o g ó ln o p o ls k i w y ś c ig  d łu g o ­
d ys ta n so w y  in w a lid ó w  na w óz­
k a c h . B a rd zo  dob rze  zaprezentow a 
l i  s ię  szczecińscy « p o r to w c y - in w a li-  
d z i. k tó rz y  w y w a lc z y li 5 m e d a li, 
w  ty m  t r z y  z ło te . Ire n a  P ie n io , 
W ito ld  C ze rn isze w sk i o raz  Z b i­
g n ie w  W a n d a ch o w icz  w y w a lc z y li 
p ie rw sze  lo k a ty ,  Bożena B o rs u k  u - 
p lasow a ła  się na  d ru g ie j p o z y c ji,  
a Jan  P ie rtio  z a ją ł trz e c ie  m ie jsce .

Szczecińska e k ip a  o trz y m a ła  p u ­
ch a r p re zyd e n ta  K o sza lin a  za z w y  
c łę s tw o  zespołow e. G ra tu lu je m y .

(b t)

Liga stadionów

Pogoń czwarta
GÓRNIK ZABRZE odzyskoł 

pierwsze miejsce w klasyfikacji o 
puchar im. Grzegorza Aleksan­
drowicza (Liga stadionów). Za- 
brzaoie po VII kolejkach otwie­
rają tabelę z dorobkiem 212 pkt. 
(108 organizacja, 104 zachowa­
nie publiczności). No drugiej po- 
zycji znajduje się Legia — 208 
pkt., o na trzeciej Śląsk — 207 
punktów. Czwartą lokatę zajmu­
ją piłkarze szczecińskiej Pogoni 
z dorobkiem 204 pkt. (108 orga­
nizacjo, 96 zachowanie publiczno 
ści). Tabelę zamyko mielecka 
Stal — 133 pkt. (bt)

Imprezy sportowe
P IĄ T E K

godz. 14 — u l.  C u k ro w a  — s ta r t  
X X  w yśc ig u  k o la rs k ie g o  o p u ch a r 
szefa W U SW  w  S zczecin ie  — m e­
ta : A u to s tra d a  — m o s t na G drze  
Z a ch o d n ie j.
SO BO TA

godz. 9.30 — s ta d io n  w  G ry f in ie  
— f in a ł le tn ic h  ig rz y s k  p ra c o w n i­
k ó w  g o sp o d a rk i ż y w n o śc io w e j.

godz. 10 — T a n o w o  — s ta r t  i  m e 
ta  ja z d y  na czas w  ram ach  X X  
w yśc ig u  k o la rs k ie g o  o  p u ch a r sze­
fa  W USW .

godz. 15 — u l. S za fe ra  — s ta r t  
i  m e ta  I I I  e ta p u  X X  w yśc ig u  k o ­
la rs k ie g o  o p u c h a r szefa W USW .

godz 16 — s ta d io n  w  G ry f in ie  — 
sp o tka n ie  p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  
I I I  l ig i  E n e rg e ty k  — S ta l S tocz­
n ia .

godz. 16 — K lu b  SSM p rz y  u l. 
J o d ło w e j — t u r n ie j  w a rc a b o w y  w  
ram ach  X X I I  R T N - 
N IE D Z IE L A

godz. 10 — u l. S ta rzyń sk ie g o  — k r y  
te r iu m  u lic z n e  X X  w yśc ig u  k o la r ­
sk ie g o  o  p u c h a r szefa W USW .

godz. 11 — ha la  p rz y  u l.  T w a r­
do w sk ie g o  — s p o tk a n ie  w  p iłce  
rę c z n e j k o b ie t w  ra m a ch  P u ch a ru  
P o ls k i:  Pogoń —  R uch.
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KURIER +  POKRÓTCE ^  POKRÓTCE ^  POKRÓTCE ^  POKRÓTCE #  POKRÓTCE O  POKRÓTCE «  STRONA 15
W  sobotę I  n ie d z ie lę  m uzea o tw a r -  ang. 
te  w  g . 10—16.

..Saga ro d u  F o rs y te ’ó w ” . 21.10 A u d y c ja  lite ra c k a . 21.20 W ie - }4.20 Ś p iew a Ł u c ja  P u 
:na p io s e n k i a k io .S K ie l — czó r w  f i  ta r m n n i i  m i , „<

d z ie ła  — i

22.20 Scena p io s e n k i a k to .S k ie j — czó r w  f i .h a rm o n ii .  22.15 S łu c h a j-  p o łu d n ie  M ło d y c h  S łuchaczy 
B eata  M a lczew ska . 22.45 W iadom oś- m y  razem . 23 „M o s t K ró .o w e j Ja d - Z  m u z a m i pod  rę kę . 15 T e a tr  d la  
c i. 22.50 N o ta tn ik  „W a rs z a w s k ie j w ig i” . 23.20 N ocne d iv e r t im e n to . M łodz ieży , 16.1« 2 m ik ro fo n e m  po

^  .  ___ ■ , . 24 N ocne m u z y k o w a n ie . 0.45 M in ia -  k ra ju .  17.05 S oc jo .og ia  i  życ ie  po-
U W A G A : T V  zastrzega sobie p ra -  tu ra  lite ra c k a . toczne. 17.10 P e jzaż po s * i  17 30

w o  do  zm ia n  w  p ro g ra m ie . P ilO G K A M  I I I  Podróże  kszta łcą . 1310 Echa fe s t i-
P K O G R A M  B E K L IN S K I 15.05 R ock  po p o lsku . 15.40 „S z k o ła  w a li.  19 P o r tre ty  P o 'a 1--ó w  19 35

. P R O G R A M  I  bez d z w o n k ó w ” . 16 Z ap raszam y do  L e k tu ry  C z w ó rk i.  19 45 M is trz o w ie
d o m u . 15.50 15.25 P r . z R os tocku . 16.25 N ow ośc i T ró jk i.  17.30 P o lity k a  d 'a  w szys t- syn te za to ró w . 20 W ieczó r ze s iu - 

?,auH  ‘  teci n ! k l - „ lS:“  1G im n a s tyka , k ic h . »  „P rz e m iń ,!»  *  w ia tre m ” . c L w i S m  21.1» S  -  p S e l 
p iz y ja c ió i.  16.50 D ia  d z ie c i “ p f i t a i  ”  v ™ , 1“ °., * M !  “ a r la  f ° Je' * '■ »  F e“ « ° n  li te ra c k i.  21.45

P O L S K I — „Ż e g la rz ”  — g . 19 (p ią ­
te k ,  sobota i  n ie d z ie la ); W S P Ó Ł­
C Z E S N Y  (sala k lu b u  „ K o ra b ” ) — P R O G R A M  I  
„B ia łe  m a łże ń s tw o ”  g . 19 (sobota  15.30 W  szko le  i  w  
i  n ie d z ie la ); M U Z Y C Z N Y  (889-02) N U R T  — S tu d iu m  e k o lo g ii.  16.:
„F a u s t”  — sobota — g . 19.30; n ie -  W iadom ości. 16.30 M u z y k a  naszych  17 W iadom ośc i. 17.15 P r . d la  dz ie - {4 30 T ro c h ę  sw in g a  19 50

"•**“ • . .K ą te k  c i.  17.45 F k m  T V  „ z a  p ó l g o d z in y  C o r t i „G o d z in a  p ró b y ” . ‘
F ilm  d la  B lues. 86. 20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 T rz y10 Kii r r tr  1----- .3_____ j ____ . _ . .. r

R aw a  H um oreska .

K I N A

z P a n k ra c y m ” .  17.15 Te .eexpress. jes tem  z p o w ro te m ” . 18.
17.30 „B e z  p ró b y ” . 1Ł40 N ie  ty lk o  d z ie c i „B o ’ e k  i  L o 'e k ” . 18.50 T ł  k w a ia n s e la ^ z u t T l . ls *  T u b  ‘ T r ó j k i  n n in n i  a w \  
d la  oszczędnych. 19 D ob ra n o c  19.20 dz iec ięca . 19 P r . z R ostocku . 19.25 22.15 M usica e, m us ica le . 22.45 E p i-  7 5s°
„M o je  c z te ry  ż y c io ry s y " .  19.30 P r o g n jz i  p o g id y ,  “k r o ń ik ^  Yo F P m  ¿om  i"  n ó w lto W y ” " - “  u t e r a T u r lT ó  o 'M a g  “ w o fs k o w c  o T

T V  ..ża b  za zah” . 21 F i rn T V  ..W v i- io#;n <>t O noro tim o r in in  o n e  o M ag. w o js k o w y . 9 L a toD z ie n n ik .

D E L F IN  (k in o  s tu d y jn e  — 468-78)
„P o d  w u lk a n e m ”  g. 14.45 — U S A , „  _____
1. 18; „P u łk o w n ik  R e d l”  g. 17, 28 — p r o g r a m  I I  
w ęg., 1. 18 (p ią te k , sobota i  n ie -  17.30 J a k  u p ra w ia ć  s p o r t” .tfd io ld t- cAłtAtd _ pA H rA łd  Tin n a . . ___I._ . .  . .  _ „

m e lod ią  1 p iosenką.
M o n ito r  rz ą d o w y . 20.30 T V  “ iż ą b  z a "z ą b ” ’. 21 F i r n '  T V  ‘ w y  ?rT960. *23"O pera* tyg o d n ia ?  23U5* Z a - 8. i« Ia g ' , ^ 0jSkz0W y*. 9 LaŁo ,  z ra *  

F i lm  b u łg . „O s ta tn ie  ta n g o  w  „ T i -  Ję ty  spod p ra w a ” . 22 F i'm  c h iń s k i p raszam y do  T r ó jk i  23 50 D roga p 1r7eoiaii2’4i> 1 1°^°™ *’  15
....................... „O k ro p n i m ężczyźn i z W u  D a n g ” . p rz e z J F la n d jtę " . ”  8 k P S ls z y c ^ tS ó ? “ ^  13.45 In ta m S lta n ic u ” . 21.55 K o m e n ta rze .
„Z a w sze  po 21” . 23 K lu b  M u zycz - 23.35 W iadom ości.
n y c h  W spom n ień . 23.40 W iadom ości, p r o g r a m  i i

P R O G R A M  IV  
W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30, 21.55.

18 17.45 W iadom ośc i. 17.59

c je , ra d y , p ropozyc je '. 14 K la s y c y  
o p e re tk i. 14.30 „ W  Jez io ra n a ch ” . 15

K le k s a ”  cz. I ,  g  11.30, 13.15 — p o i.;  sh o w . . ł0 .w
EnnLt?ASt ! k B iP "  p(45?ć18> TTSAPeirłUl ?  i 9'30 D z łe n n lk - 20 G a le rie  św ia ta  -  F ilm  U S A  „N ie b ie s k a  da ’ ia ” . 21.30 krąg '. 19.

c a ło ś ć ^  e g \ i \ a ~ 1920*"  l 'n o l’ L u w r ‘  20-3a » W y w ia d  z n ieobec- K ro n ik a .  22 F ilm  w ł.  „S m u tn a  u l i -  ~ '„N a  ca łośc g . 17.30, 18.30 — p o i.,  n y m ” . 21 K o n c e r t in a u g u ra c y jn y  ca” .
KOSMORią n80 <m°b C K  1 D e z e rte rz y ”  ” W arszaw ska Jes ień  86” . 22 „N a  s o b o t a
t*?*™ 1? *  i 80_o°3 , 9 Din  r t  m n ie  .możesz lic z y ć ” .22.15 F i lm  P R O G R A M  I
L L 11 1 i  Pn i i£  B e rgm ana  „N a m ię tn o ś ć ” . 23.50 R oz- 7.55 J . ro s y js k i.  9.1$ G im n a s tyka ,
d z lf ik v L  B A IT Y K  1 G rem H n- m o w y  in ty m n e - ®-20 W iadom ośc i. 9.25 K ro n ik a .  10 P r. d ’ a dz ieci. 10.30
^  r o z r a h i t f J -  c 15 f  U S A  T  127 S O B O T A  F ilm  T V  „Z ą b  za ząb” . 11.30 S tu -

“ 7, 19.Y? -  o s a ; r 5 P W 2 i  Ł ™  . . .  ______ Z " ! ?  D rezno . t2 .l0  W iadom ości. 17.15

‘ l ; . . r ° s y is¥ ' ,  ł7 ' 3.5.  G im n a s tyka . 14 K lu b  N ie b ie s k ie j '  T a rc iy .  14.30 K o n íe r 't"  Z v c le ii- »  T e a tr p p

S . di! 'S  dRz r ' or , ? .  S’ S L Ï Ï . . ' « :d z ie ła ); sobota — „P o d ró ż e  pana K ro n ik a  ( lo k i) .  18.30 " „M u p p e t c ięca. 18 i  18.25 J . a n g ie lsk i. 18,55 dzy°n a m "i” . ie“  Rad lo k ’om*pu te r.’ ’ l7.05
18.55 K a le jd o s k o p  ta n e czn y , w ia d o m o ś c i. 19 K o n c e r t życzeń. 20 M u zyka  o ra to ry jn a  17 55 W id n o - *  m 3 «SC>f«n k *' 17 D iarł

D z ie n n ik . 20 G a le rie  ś w ia ta  — F ilm  ttra N ieb ieska  d a lia ” . 21.30 tzrad -to-łc o« h is to ryczn e . 17.15 M u zyka  w  sam o-

„S u p e rm a n  I I I ”

og l
__ . ‘ ' ‘ « « t jw i ie ,  n . i9  M u z jK a  w  sam o-

S tu d io  e ksp e 7 tó w °3 i S . ^ ^  F n p  n ”°  r8h2O0dZM u zyka

m u z y k p 1! 8STveś’ f ra2T 35 2W 5 K o n c e rt na ^eden G,os- 13-3!> R ad io
^ a » b ,  21-35 W  P °s z u k ł"  dz ie c io m . 20.05 S iadem  naszych in -
w a n iu  h a rm o n ii.  te rw e n c ji.  20.10 P rz y  m u iy c e  o
S O B O TA  spo rc ie . 21.05 „ Z  f le c is ty  d y ry g e n t” .
P R O G R A M  I  22 T e a tr  PR  — „S k ą p a n y  ś w ią t" .
8.05 O bse rw ac je  K ry s ty n y  Z ie liń -  2310 Ś w ia t w  ty g o d n iu . 23.20 Jazz

i 12' tenbota i n ie d z ie ln i-  p o i  o n i a  7 2? * 7-5*  T T R - 8 30 » T yd z ie ń  na „N o w o ś c i m e te o ro lo g iczn e ” . 13 S tu - s k le j 8.15 M u zyka  p o ra n n a . 8.45 ^ !® ^ * z;y®*ki5 h *
f ^ l S - S ^  D z i f  n fe  s t l w i f  ̂ Ł ° S od dział<:? "- 9 D la  d z łe c i “  „ U rw is y  d io  H ańe. 14 D rezno  86. 14.30 W ia -  Ż o łn ie rs k i zw ia d . 9 C z te ry  p o ry  ro -  RRO<? f A!V£.11 . . , _
n i ”  g 15_ -  ra d z  (n ia te k  i  so b o ta k  !  D o lin y  M ły n ó w ” . 10.30 W ia d o m o - dom ości. 14.40 W id o w is k o  d ’ a dz ie - k u . 10.30 „R o zd roża  m iło ś c i”  f r .  18 J.10 M u zyka  m ło d y c h  8.00 K o n c e rt

» 4 L Î I .  s ta re ... ” owe’. na jnow sze pow . 11.09 K o n c e rt przed  h e jn a - życzeń. 8.25 Za ro g a tk a m i. 8.45 A u -P ira m id a  «strachu” ’  e 16 30 18 30 — •:*>-«‘ 1«=. **«v»c, « « ja u w s ie  c i. 17.39 W iadom ośc i. 17.49 S p o rt. -------  --------- ------------ „  ,„P ira m id a  s u a c n u  g. lb.JO, ib .jo 13 F łlm  f r  _  „K o rz e n ie ” . 13 M orze i»  59 T V  dz iec ięca  19 F i’ m  T V  łe m - 14 M agazyn „R y tm ”  — d y c ja  w o tsko w a . 9.05 P o ranek
w o k ó ł nas. 13.39 K o n c e r t życzeń, ra d ź . „T o  Jest' s traszne !” . 19.25 P iosenka ty g o d n ia . 14.55 5 m in u t m u za m i. 11 P rze b o je  k la s y k ó w . 12U S A , 1. 12 (p ią te k , sobota i  

d z ie ła ); sobota — „K o s m ic z n a  b a j-  
‘ "  g. 14 — p o i.;  P IO N IE R  (475-02) 14 „B a r ie r y ”  — p ro b le m y  lu d z i n ie -  P rognoza" oogml«/ k ro n ik a  20 F i ’ m  °  f i lm ie .  15 B a n k  p rz e b o ló w . 16.05 Pocz*a D w ó jk i.  12.10 Z a n im  tra f ią  

C h r is t in e ”  e 9 30 19 30 — U S A  P e łn o sp ra w n ych . 14.3« P r. w o js k o -  w ł.  „C esare  B o rg ia ” . 21.40 P r  T V  M u zyka  i  A k tu a ln o ś c i. 17.30 K o n -  1J,f t y , ł p ” ?boJÓ,w,' ,3 -25 . ” U 
i !  i s f  ̂ .P o S u k iw a c z e '30 z a g in iS t j  ™ d o m o ^ś c h  lS j«  S z tu ka  w ę g , 23 K ro n ik a 8 23.15 S po rt. 0.15 c e rt ^ y c z g ń .  18 „M a ty s ia k o w ie ” .  .................. ................  "  ---------__________ _ k ie ra ” . 14 P io se n k i z dob rą  d y k -

T V  — „Ś w ię ty  e k s p e ry m e n t” . 16.55 W iadom ośc i 1R.30 G ra n ie  Jak z n u t.  19.30 R ad io  1415 O b iecad ło  h u m o ru . 15
1 12 Tniatek sobota > n ie d z ie la !- L o sow an ia  D użego L o tk a . 17.05 S tu -  P R O G R A M  ¿1 dz iec iom  — „S u p e łe k ”  21.05 T y g o d - K o n c e rt ch o p in o w sk i. 15.30 K a ta ’ og
L I  -  R n n f S  z ? isem ”  v* d ^  L a to . 18 L is ta  p rz e b o jó w . 18.20 i 7.35 r- im n a s tv k a . 17.45 W iadom oś- n ik  k u ltu ra ln y .  21.25 In te rp re ta c je  ^ f Qw n ^ zy ' i 5 f  P io se n k i na  ż y -

a r k i ”  g. 13.30, 15.30, 17.3« U S A ,

sobota 
11.30, 12.;

„S p o tk a n ia  z lis e m ”  
poL ; H E T M A N  (P o- czenie. 17.05 R e iac ia  z W o je w ó d z­

kie» K o n fe re n c ii PZPR . 18 O n e '«  
„N o rm a ” . 21.05 Z  bo isk  ł  s ta d io ­
n ó w . 21.20 W ieczó r p ły to w y . 23.20 
S z a n u jm y  w sp o m n ie n ia . 0.10 W  
św łec ie  k a m e ra lis ty k i.
P R O G R A M  I I I

P ro s ty  ra ch u n e k . 18.38 T V  K lu b  c i. 17.50 T V  dz iec ięca . 18 F i'm  T V  p ie śn i f ra n c u s k ie j.  22.05 Z  k o ło b rz e -
m o rź a n y ) p ią te k  — A k a d e m ia  p a - M ło d y c h- 1» D o b ranoc . 19.10 Z  k a -  „ In s p e k to r  C a m eron ” . 18.55 W in d o - s k lch  fe s tiw a li.  22.20 N a ro cko w a
na  K le k s a ”  cz. I  g 16 30 — p o i.;  w ś ró d  z w ie rz ą t. 19.30 D z ie ń - m ości. 19 P r. z R o s tocku . 19.30 S tu - n u tŚ- 23.20 P ano ram a św ia ta . 23.25
„D u c h ”  g. 18 — U S A  1. 15; n ie -  n łk ; 20 F i ’ m  i r - — ..Ż a n d a rm  się d io  H ahe. 20 R b id io  _ P rzebo jów . Z aproszen ie  do  tańca ,
d z ie ła  — „D u c h ”  g. 13.15; Z A M E K  — tę m ” . 21.25 „C zas” . 21.55 „S ie d e m  21.30 K ro n ik a .  22 F i’ m  „P ro k u ra to r  P R O G R A M  I I
„D ia b e ls k ie  szczęście”  g. 17, 19 — d rd  na kw ie c ie ” . 22.05 W iadom ośc i, m a  g łos” . 8-05 M uzyczne dz ień  d o b ry . 6.30
p o i., 1. 15; sobota — g. 16, 18; n ie - 22 *°  14 M o k o to w s k ie  sp o tka n ia . N IE D Z IE L A  S tu d io  B a łty k .  8.05 N aszym  zda- , , , , „  „
d z ie ła  — g. 16; M A R S  — „ K r ó l  22-40 P ro p o n u je m y , zapraszam y, p r o g r a m  I  n iem . 8.10 P o ranna  serenada. 8.40 A r -  7.05 M e lo d ie  p rze b u d za n k i. 8 Spra-
M ac iuś  I ”  g. 16 — p o i.;  „C z u łe  2’ -45 S p o rto w e  r y tm y  ty g o d n ia . 23.15 9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a . 10 c h iw u m  p o ls k ie j p io se n k i. 9 „M o s t w y  1 s p ra w k i w ie lk ie g o  św ia ta . 8.10
s łó w k a ”  g. 18, 20.15 — U S A , 1. 15 K in o  nocne  — „ S y c y l i js k i  w e -  p r . d la  d z łe c i. 11 „O d  p o lk i do  K ró lo w e j J a d w ig i” . 9.20 „P o d a ru j K o m u  p iosenkę. 8.45 K ą ty  w id ze -
(p ią te k ); n ie d z ie la  — „P s ia  p o d ró ż ”  010 P io se n ka  na do b ra n o c , m arsza” . 12.20 „W y c ie c z k a  do  Ż y w -  rn i tro c h ę  s łońca ” . 9.50 „J ą d ro  c ie -  ^ ia - 9 M u zyczn y  p o ra n e k  f i lm o w y ,
g. 11 — p o i.; „C z u łe  s łó w k a ”  g. 17, P R O G R A M  I I  ca ». 12.50 W iadom ośc i, k ro n ik a . 13 m nośc i” . 10 W a ka c je  m e lom ana . 11 9-?° ^  ^ o j e j  p ły to te k i.  10 T y lk o  50
19.15; S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) so- ,14-25. 14 55 i  I 5-25 N U R T . 16 H a lo , p r . ro z ry w k o w y . 14.30 „B łę k i i» e  Zawsze po je d e n a s te j. 11.10 R e c ita l i,0-50 , B lis k ie  sp o tka n ia . 11

-  ■ . . .  1.------— .  ................... ..— «—  - J„ 15 30 P r  d Ia  d z ie cL  16 K o n _ Ti. Meca. 11.30 T y d z ie ń  w  s tereo. P od  « lacham i P a ryża . 11.30 2 y c iebo ta „C y rk o w c y  na b ie g u n ie  k o m p u te r . 16.30 M a ła  aka d e m ia  ja z -  o k n o 1

„ .  .3.15 — p o i., 1. 18; H U T N IK  (lo k .). 18.30 W ie lk a  g ra . 18.50 S w ię - „W y ję ty ^ s n o d  p ra w a ” . 21.40 R y tm y  l«-50 „J ą d ro  c ie m n o śc i” . 17.05 Fe- K a z im ie rz a  K aczo ra . 14.15 N a jp ię k -
(S to lczyn ) „K a ra te c y  z k a n io n u  Z ó ł-  to  k w ia tó w , ow o có w  i  w a rz y w , taneczne . ‘22.55 K ro n ik a .  23.10 Re- B e ton . 17.15 D z ie n n ik . 17.20 S o b o tn i m eJsze p rzebo je . 15 Z yc ie  na  g o - 
t e j  R z e k i”  — p ią te k  g. 17; sobota — 19-3<> D z ie n n ik . 20 K ra k ó w  na a n tę - p o rta ż  z p o d ró ż y . re la ks . 1« Róża W ia tró w . 18.30 G w ia  r^ÇO. 15.30 O d ku rzo n e  przebo je . 15.50
g. 13; n ie d z ie la  — g. 16 — c h iń s k i, n ie  D w ó jk i.  20.50 S p o rt. 21.30 T y -  P R O G R A M  I I  zd o zb ió r. 19.15 M in ia tu ra  lite ra c k a . B  is k ie  sp o tka n ia . 16 D z ie ła , in te r -
1. 15; sobota — „ W  k ra in ie  1001 n o -  dz ie ń  w  p o lity c e . 21.40 F i lm  w ł.  — 15.30 F ilm  T V  radź. „ B itw a  o M o - 19.30 W ie czó r w  f i lh a rm o n ii .  21.25 P fe fa c je . nag ra n ia . 17 P ow iększe - 
c y ”  g. 12 — p o i,;  1 M A J  (Ż yd ó w ce ) „P ię k n a  O te ro ” . 22.40 Ze sz tu ką  na  s k w ę ” . 17 „ D n i w s p ó ln e j p ra c y ” . W ieczo rne  re f le k s je . 21.30 W ieczó r n ,a - 17-3,ł  S ta re  i no w e  n a g ra n ia  
„O c h , K a ro l”  g . 17.45 — p o i., 1. 15 ty .  23.35 W iadom ośc i. 17.20 F i lm y  k ró tk o m e tra ż o w e . 17.-45 lite ra c k o -m u z y c z n y . 21.35 „P rz e d  T ró jk o w e . 18 „M ira k le ” . 19.05 B a w
(n ie d z ie la ); P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) N IE D Z IE L A  W iadom ośc i. 17.50 T V  dziecięca . 19 pa ra d ą ” . 22.11 S tu d io  s te reo  za p ra - s iś razem  z n a m i. 21 „N ie s te ty  m o ja
„U c ie czka  w  noc”  g. 15.30, 17.45 — P R O G R A M  I  F i lm  T V P  „J a n o s ik ” . 18.55 W ia d o - sza. 23 „M o s t K ró lo w e j J a d w ig i” , m iło ś c i” . 21.20 P u n c tu s  c o n tra  p u n c -
U S A , 1. 18 (n ie d z ie la ); B A J K A  7.29 A ’a rm  p rz e c iw p o ż a ro w y  t rw a . m ości. 19 S p o rt. 20 „T h e o  Adam s 23.20 S tu d io  s te reo  zaprasza. 0.45 tu m - 22 s} °  ks iążek . 22.15 K ro m k a
(P o lice ) n ie d z ie la  — „H is to r ia  ż ó łte j 7.30 W szechn ica  ro d z in y  w ie js k ie j,  zap rasza ". 21.39 K ro n ik a .  23 F ilm  M in ia tu ra  lite ra c k a . now ego  jazzu . 22.50 R o zm yś 'an ia

•  ---------- "  “  ----- --— *........................  P io t r  W ie lk i” .  P R O G R A M  I I I  Przed  P « n o g l-  23 Jam  session w
__  9.05 P io s e n k i na w e ekend . 9.15 W i-  T ró Jce- 23-50 „D ro g a  P” zez F la n -

z y ty  i  podróże . 9.30 P rze b o je  z f i l -  d r ić ” - 
h a rm o n ii.  19 „P rz e m in ę ło  z w ia -  P R O G R A M  IV
tre m ” . 10.30 Z ło te  la ta  sw inga. 11 7.15 W  św ią te czn ym  n a s tro ju . 8
N ie  c z y ta liś c ie  — to  p o s łu ch a jc ie . K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a. 8.20 A neg
11.15 P io se n k i na w eekend . 11.30 W  d o ty  i  fa k ty .  8.50 S o n a ty  Johanna

c iż e m k i”  g. 17 — p o i.; „D z ie w c z ę - 7.55 „P o  gosp o d a rsku ” . 8.20 T y -  T v  radź. 
ta  z N o w o lip e k "  g. 18.30 — p o i.,  dz ień . 9 T e ’e ra n e k . 10.30 W iadom oś- 
1. 15 (sobota i  n ie d z ie la ); B IA Ł Y  c i. 10.35 F ilm  T V  radź. — „T a m ,
Ż A G IE L  ((T rzeb ież) „P rzeznaczen ie ”  gdzie  z im a  je s t w io s n ą ” . 11.10 S p o t-  
g . 18 — p o i., L  18 (n ie d z ie la ); k a n ie  z p is a rk ą  — M ir ia iń  A k a v lą .
Z A T O K A  (N ow e  W a rp n o ) „Ś w ię ta  11.30 F i ’ m  ang. — „B rz u c h a tk i z 
w o jn a ”  g. 16 — p ó l., „P rz e m y tn i-  W im bTedonu” . 13.05 „S ie d e m  a n -

R A D I O

c y ”  g . 18 — p o i., 1. 18 (n ie d z ie la ); te n ” . 13.50 T V  k o n c e r t życzeń. 14.35 P R O G R A M  I 11.50 H e in r ic h a  Schm etzera. 9 T ra n s m i-

’ BODOia 1 n ie a z ie ia ), w v  14.39 S zczec ińsk i k o n c e r t
-  { : i S ne ' i ry , Bna PDą ty ,S ,plB  J ' K h s k ó w  na a n te n ie  ntrz e  ~  PRîg» L  15. „P o w ró t  do  y j  55 3a p p i i j  —. „z w ie :

p rzysz ło śc i 12 (s®'30^  w  14 F ł ’ m  T V  —

k ó w  na a n te n ie  D w ó jk i.  21.30 F P m  m o n ii.  21.05 W ie czo rn e  re fle k s je . 13 K o n c e r ty  z a trzym a n e  w  czasie ne.

• .  , e - --  — zzT" —  • — •“  * * -   --------------  ż yc io rysa ch  n ie  zn a jdz iec ie .
M E W A  (Z e lechow o) „T h a is  g. 17 — T u  u c z y li s ie  p ra d z ia d o w ie . 15 W ia -  14-05 M agazyn „ R y tm " .  14.55 P ięć  „G o d z in a  p ró b y ” . 12.05 W  to n a c ji sta  m szy rz y m s k o k a to lic k ie j.  10 R e-
p o l., 1. 18 (n ie d z ie la ); J U T R Z E N K A  dom nfic i. 15.05 T e a tr  d la  d z ie c i — m in u t  o książce . 16.05 M uzyka  i  T r ó jk i.  13 „Je s ie ń  w  P e k in ie ” . 13.10 c ita ! o rg a n o w y . 10.30 T e a tr  d la
(C h o jn a ) „K la s z to r  S h a o ltn ”  — „ B a jk i ” . 15 40 „P ie p rz  i  w a n ilia **  — A k tu a ln o ś c i. 17.30 Z  a rc h iw u m  p o i-  p o w tó rk a  z ro z ry w k i.  14 T a je m n i-  d z ie c i. 11 M agazyn  h a rc e rs k i.  12.05
H o n g k o n g -C h in y , 1. 15 (p ią te k , so- fT m  d o k u m . HI.»« S tu d io  1. 18.29 sk ie g o  beatu . 18.20 W  p o szu k iw a n iu  czy  ś w ia t o p e ry  X X  w ie ku '. 15.05 M uzyczne fa scynac je . 12.30 W v o ra -
bo ta  i n ie d z ie la ); G R Y F  (G ry f in o )  A n te n a . 19 W ie c z o ry n k a . 19.30 u lu b io n e j m e lo d ii.  19.30 R ad io  d z ie - w s z y s tk ie  d ro g i p row adzą  d o  Ñ a - w y  C z w ó rk i.  13.30 Jas ie lscy

Na tro p ie  B a r tk a ”  — p o i. (n ie d z ie - D z ie n n ik . 20 F ilm  T V  — „P o w ró t c io m : „R a d io w e  n u ty ” . 20.15 K o n - sh v ille . 15.40 „C o ś  now ego” . 16 Z a - P odgó rzan ie . 13.45 K ra jo b ra z y  h i­
la ) ; W IS Ł A  (G o le m ó w ) „Je źd z ie c  do  E d e n u " . 20.50 Pegaz. 21.40 B ó b  c e r t  życzeń. 20.35 W iersze  d la  C le - p raszam y do  T r ó jk i .  19 R eoortaź  — Storyczne. 14.15 M o n o g ra fie . 14.45
t o w y  z 'io  " F  , j  , , do Ge’ d o f  w  A fry c e  rep . f i lm o w y . 25.10 b ie . ,21.15 M u z y k a  b a ro k u . 22.05 Z na  L a to  s e n ty m e n ta ln y c h  spo tkań . 19.30 W rzes ień  ’39 w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j.

an 6 -  L  »  (n ie d z ie la ); M o k o to w s k ie  sp o tka n ia . 22.40 S n o r-  n i  i  n ie zn a n i. 22.20 R e p e tyc je  z Jaz- Dziś w  liś c ie  p rz e b o jó w . 19.50 „G o - 15 T e a tr  K la s y k i d la  M ło d z ie ży . 16
W EN U S (G o le n ió w ) „U c ie czka  z N o -  to w a  n ie d z ie la . 23.15 W iadom ośc i. * u  p o lsk iego . 23.10 P ano ram a ś w ia - d ż ina  p ró b y ” . 20 L is ta  p rz e b o jó w . O u iz  p o p u la rn o n a u k o w y  W IS T . 17.1» 

r ° * k u , 7 j  T i i  *• .  n  ta . 23.25 D y sko te ka  p rze d  sobotą. 22.15 T e a trz y k  „Z ie lo n e  O ko ” . 23 C i n ie z ró w n a n i. 17.45 R e fle k s je
te k , sobota i  n ie d z ie la ); IN A  (S ta r-  10.3a F i ’m  d ’a n ies łysząevch  •— ..P o - P R O G R A M  I I  Z an raszam v do  T ró jk i.  uczonych . 17.59 A le k s a n d e r Mic>’a -
g a rd > T iu t iu r l is ta n ie  w r 6 t do F d e n u ” . 14 P r . w o js k o -  14-30 F o lk lo r  na m a p ie  św ia ta . 15 P R O G R A M  IV  ło w s k i. 18 N abożeńs tw o  K o śc lo -

p o i. < p ia  ̂  „  *_ w v - 14.39 S zczec ińsk i k o n c e r t ż v -  P a m ię tn ik i i w sp o m n ie n ia  15.11} 7.20 S łu ch a m y  H a lin y  F rą c k o w ia k , ła  E w a n g e licko -R e fo rm o w a n e g o .
l ie  D w ó i-  Z nane  czy  n ie  znane. 15.30 M u zyka  o.io M o te  h o h b v . 8.30 S o iew ać k a ż - 18.40 M o te ty  m is trz ó w  n id e r la n d z -
Z w ie rz e ta  na s y n te z a to ry . 16 D z ie ła , s ty le , d y  m oże. 9 „ Z  k a ta lo g u  n ie za p o m - k ic h .  19 A lfa  i  om ega. 19.35 L e k tu -

i  t ía »  v  ..  w  kam erze» . ia  FJim  T V  — .B o -  e p o k i. 16.50 „J ą d ro  c ie m n o śc i” . 17.05 n ia n y c h  p rz e b o jó w ”  9 30 „Z g a d n ij,  r y  C z w ó rk i. 19.45 P io se n k i s ta -
c w «  H o n d 1*. 18 50 J u t ro  p o n te d z ia - F e lie to n . 17.15 D z ie n n ik . 17.20 Roz- so raw dż. o d p o w ie d z ” . 10 Ze s ta re - r e j  W arszaw y. 29.15 W ie czó r m u -

a n rtpń tW p-' „ IT  , c .  }* v  17 ,s  K ra k ó w  na a n te n ie  śp iew ana  m ło d z ie * . 17.49 U b a rw ić  go g ra m o fo n u . 10.30 V adem écum  z y k i i  m y ś li.  21.35 Re*’ eks1e i  re -
H oaensKie — p o i 1. (p ią te «  so- m v ń łv ł  1745 K5no 0 k o «.. p Tre życ ie . 18 K o n c e r t życzeń. 18.30 W a- p łów  i  znaczeń. 11 R ozg łośn ia  H a r-  zonanse m uzyczne. 22.25 M agazvn

P og iie łayr,, K a czyń sk ie g o . 19.30 k o c y jn y  K lu b  s te -e o . 19.25 „ I  m ysz cerska. 12.05 R e c ita l Josi*a K o b zo - p u b lic y s ty k i k u ltu ra ln e j.  23.10 M u - 
N R D ; „ G r y  ’ w o je r in e ”  _  U S A  I  12 .r 'J ,enT1,v- *? S /u d lo  S p o rt. 21 K r a -  P o tra f i latać**. ^  WUsczór w ^ f i lh a r -  na . 12.30 M ię d zy  fa n ta z ją  a n a u ka , z v k o te -a p la . 23.35 R ozm ow y in ty m -  
(n iedz ie la ).

P O R A N K I
D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(n iedz ie la )
D E L F IN  — „P o d ró ż e  pana K le k s a ”
Cz. I ,  g. 11.30, 13.15, B A Ł T Y K  —
„W  s ta ry m  m ły n ie ”  g. 14; PO LO ­
N IA  — „K o s m ic z n a  b a jk a "  g 14;
„D z iś  n ie  s ta w ia  s ię  s to p n i”  g. 15;
P IO N IE R  — „S p o tk a n ie  z l is e m ”  
g. 11.30, 12.30; H E T M A N  (P om orza ­
n y ) — „R e k s io  i  k o g u ty ”  g. 12;
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je ) — „K s ię ­
żn iczka  w  o ś le j s kó rze ”  g . 15;
„C y rk o w c y  na  b ie g u n ie  p ó łn o c n y m " 
g. 16.30: P R Z Y JA Ź Ń  (D ąb ie ) — „S y ­
n o w ie  d rw a la ”  g. 14.30: l  M A J  ( ż y ­
dów ce) — „R e k s io  re m o n tu je ”  g.
15; „A k a d e m ia  pana K le k s a ”  cz. I, 
g. 16; H U T N IK  (S to łczyn ) — „W  
k ra in ie  1001 n o c y ”  g. 15; B A J K A  
(P o lice ) — „W ę d ró w k i m is ia *  g. 12;
B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rzeb ież) — „N a  
cze reśn i”  g. 16: Z A T O K A  (N ow e 
W arpno ) „R e k s io  te ra p e u ta ”  g. 15;
M E W A  (Z e lechow o) — „1  jeszcze 
Jedna noc S zeherezady”  g. 15; Z A ­
M E K  — zestaw  b a je k  g. 11, 12, 13.

R E P E R T U A R  K IN  na p ods taw ie
in fo rm a c ji  O PRF.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  1 —
W spółczesna sz tu ka  lu d o w a  g. 8— 
15.30; S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — S ztu­
ka  p o ls k a ; S z tuka  P om orza  Zachód 
n iego  X I I I —X V I I I  w .; S ta re  sre ­
b ra ; S zk ło  i  po rce ’ ana ze z b io ró w  
M uzeum  N aro d o w e g o  w  Szczecin ie  
g. 9—15.30; P L A C  R Z E P IC H Y  — O d­
d z ia ł H is to r i i  M iasta  — D z ie je  
Szczecina — d o k u m e n ty  49-’ ec ia : 
P o c z ą tk i s z k o ln ic tw a  śred n ie g o  w  
S zczec in ie  — p a m ię c i p. d y r .  .Tani­
n y  S zcze rsk ie j g. 9—15.30. k l u b  13 
M U Z  — p l. Ż o łn ie rza  P o lsk ie g o  1 
— G ra f ik a  R o lfa  Nescha.

H A N D E L  I  U S Ł U G I

W  S O B O TĘ  20 b m . czyn n e  będą 
s k le p y  ogó lnospożyw cze, p ie k a rn i­
cze, n a b ia ło w e  w  godz. od  7 do  13 
p rz y  u l.  B a łty c k ie j 25, M echan icz ­
n e j, L u b e ck ie g o , K o m u n y  P a rys ­
k ie j,  W ło ś c ia ń s k ie j, P o k o ju , B o h a ­
te ró w  W arszaw y, B a ta lio n ó w  C h ło p  
s k ic h , Ż o łę d z io w e j, a l. N ie p o d le g ­
łośc i, J a w o ro w e j, M io d o w e j, M a­
r ia n a  B u czka  35. P o tu łic k ie J , Pocz­
to w e j,  K rz y w o u s te g o , D w o rs k ie j,  
K a ro la  M ia rk i,  M ieszka  I ,  9 M a ja  
29, K ró lo w e j J a d w ig i 0, 2« K w ie t ­
n ia , Ś w ia to w id a  47, O d ro w ą ża  5, 
A r ty le r y js k ie j ,  A s n y k a  13, M ac ie - 
je w icza , S trz a ło w s k ie j 2, Szczeciń­
s k ie j 12, U n ii L u b e ls k ie j,  T a trz a ń ­
s k ie j,  C hop ina , P rzysz łośc i, A r m i i  
C ze rw o n e j 38, L e le w e la  8, P a rk o ­
w e j 12, B a rb a ry  2. W itk ie w ic z a , 
Z a w adzk iego  55, S tru g a , D u n ik o w ­
sk iego , K ra k o w s k ie j (do  11), A x e n  
to w icza , p rz y  res t. „D o m o w a " , K u r  
p ió w . O b ro ń c ó w  S ta lin g ra d u , B o ­
le s ła w a  Ś m ia łego , O dz ieżow e j, K ra ­
s iń sk ie g o , a l. W o jska  P o lsk ie g o  42, 
S ze ro k ie j, P y rz y e k ie j,  R y m a rs k ie j,  
W rze s iń sk ie j, G oszczyńsk iego , os. 
B u k o w e  (do 10), Ś c ieg iennego t ,  
„ B a r te k ”  p rz y  u l.  N ie m ce w icza , a l. 
Jednośc i N a ro d o w e j, „M a z u re k ”  
p rz y  M a ria n a  B u c z k a  21, a l. W o j­
ska P o lsk ie g o  (od  22), M e ta lo w e j. 
K rz e m ie n n e j, G ro d z k ie j,  P o cz to w e j 
40, K o lu m b a  32, R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j 31, K ra s iń s k ie g o  104, 
M a z u rs k ie j,  H o że j 14, K o ś c ie ln e j 
18, S to ło z y ń s k ie j 144, Z a w adzk iego  
29 (do 12). M a rc in a  1, Z w ie rz y n ie c ­
k ie j  27, p l.  K i l iń s k ie g o  (do  17), Za 
m ie js k ie j (do 17), R y d la , J a n ic k ie - 

K rz y w o u s te g o  „R o k p o l”  (do 
13).

S k le p y  d y ż u rn e  czyn n e  od  7 do 
17 p rz y  u l.  Ł o k ie tk a  18, p l.  P op ie ­
la ,  K o m u n y  P a ry s k ie j,  D z ie rżo n ia , 
R e ym o n ta , N ad  O d rą , S a n to c k ie j,

l in io  rm ayp r?
D o m  H a n d lo w y  d z ia ł spożyw czy 
p rz y  a l. N ie p o d le g ło śc i (11—16).

S k le p y  spożyw cze „P e w e x u "  o - 
ra z  p rz y  a l. Jednośc i N a ro d o w e j 
47 czyńne  będą w  godz. od  16 do 
17.

S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie , ga r­
m a ż e ry jn e , d ro b ia rs k ie  czynne  od 
8 d o  13 o ra z  ry b n e  p rz y  u l.  Po­
n ia to w s k ie g o , B o h a te ró w  G e tta  
W arszaw sk iego  i  p l. K iliń s k ie g o .

S k le p y  m o n o p o lo w e  czynne w  
godz. od 13 do  17 p rz y  u l. S to ł-  
c z y ń s k ie j, B ogus ław a  48, M a łko w ­
sk ie g o  16.

S k le p y  p rze m ys ło w e  n ieczynne  z 
w y ją tk ie m  D om u T o w a ro w e g o  „P o  
s e jd o n ” . D o m u  H a n d lo w e g o  „O dzie  
żo w ie c ”  k tó re  c z y n n ”  będą w  
godz. od  10 do  16, „H e lio s ”  czyn n y  
będzie  w  godz. od 9 do  13.30, „M e ­
belek** p rz y  u l.  B a rb a ry  2 czyn n y  
będzie  od  8 do 15.

K io s k i „R u c h u ”  czyn n a  ca ła  sieć 
w  godz. od 6 do  15 o ra z  d yżu rne  
do  godz. 18 p rz y  u l.  Ś lą s k ie j ró g  
J a g ie llo ń s k ie j,  a l. W o js k a  P o lsk ie ­
go  p rz y  „K o s m o s ie ” , a l. P iastów  
ró g  J a g ie llo ń s k ie j,  a l. W yzw o len ia  
ró g  P io tra  S k a rg i, S to łczyń sk le j, 
D w o rc o w e j, R u s k ie j ró g  F rysztac­
k ie j,  p rz y  B ra m ie  P o r to w e j, a l. 
W o js k a  P o ls k ie g o  ró g  Ja g ie llo ń ­
s k ie j,  M ic k ie w ic z a  ró g  K a rło« ” i ',za, 
S ik o rs k ie g o  ró g  P u ła sk ie g o , K a ro ­
la  M ia r k i ró g  K u  S ło ń cu , K a rd y ­
n a ła  W yszyń  sk iego . M ick ie w icza  
ró g  B rzozow skiego^ R o s tw o ro w sk ie ­
go ró g  B rzo zo w sk ie g o , B u d z i ń ­
s k ie j,  K o ł ła ta ja  p rz y  p rz y s ta n k u
a u to b u s o w y m , p i. ź » k o w a . ”  .....
ło śc i, E m i l i i  G ie rcza k . a l. N iepod ­
le g ło śc i' p rz y  „J u n io rz e ”  i  p rz y  ba-

rze „ E x t r a ” , B a rb a ry , os. S łonecz­
ne p rz y  „H e lio s ie ” , p l.  H o łd u  P rus  
k ie g o , os. Z a w adzk iego  p rz y  sa­
m ic , a l.  W yzw o le n ia  29 (od  19), 
D w orzec  G łó w n y  P K P  do 22 i  od 
5 do  24.

W  n ie d z ie lę  21 bm . czynne  będą 
D e lik a te s y  p rz y  a l. W o jska  P o lsk ie ­
go 25 w  godz. od 13 do 17, p rz y  
a l. Jednośc i N a ro d o w e j 47 w  godz. 
od  13 do 17.

P u n k ty  p rz y  zak ładach  g a s trono ­
m ic z n y c h  ze sprzedażą m le k a  i  
p ieczyw a  czynne  w  godz. od 8 do 
11 p rz y  u L  K o m u n y  P a ry s k ie j 40, 
a l. W o jska  P o lsk iego  21, W łośc iań  
s k ie j,  M ic k ie w ic z a  101, L e d n ic k ie j,  
B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich  (bez sprze­
daży  m le k a ), a l. Jednośc i N a ro d o ­
w e j 42.

K io s k i „R u c h u "  czynna  p o łow a  
s ta n u  s ie c i w  godz. od  8 d o  14 o raz  
d y ż u rn e  do godz. 18 p rz y  a l. W y­
z w o le n ia  ró g  P io tra  S k a rg i, D w ó r 
co w e j, a l. W o jska  P o lsk ie g o  róg  
J a g ie llo ń s k ie j,  K a ro la  M ia rk i ró g  
K u  S łońcu , M ic k ie w ic z a  ró g  B rzo ­
zow sk iego , R o s tw o ro w sk ie g o  ró g  
B rzo zow sk iego , B u d z is z y ń s k ie j, a l. 
N ie p o d le g ło śc i p rz y  „J u n io rz e ” , os. 
S łoneczne p rz y  „H e lio s ie " , p l. H o ł­
d u  P ru sk ie g o , E m il i i  G ie rcza k , al. 
W y z w o le n ia  29 do godz. 19, D w o ­
rzec  G łó w n y  P K P  od  6 do  22 i  
od 5 do 24.

P O C Z T A

C A Ł Ą  dobę c z y n n y  będzie  te le ­
g ra f  1 te le fo n  p rz y  a l. N ie p o d le ­
g ło śc i 41/42 o raz  na D w o rc u  G łó w ­
n y m  P K P . W  godz. od 8 do 13 
czynne  będą u rz ę d y  p rz y  u l.  D w ó r

c o w e j 20, P o cz to w e j 5, a l. W yzw o­
le n ia  70, M ic k ie w ic z a  120, S trz a ło ­
w s k ie j 46, D u b o is  9, Z a m k n ię te j 2, 
K ra k o w s k ie j 19, Zeg ładow icza  12, 
A n ie l i  K rz y w o ń  10, M e ta lo w e j 30, 
B o h a te ró w  W a rsza w y 55, S to łczyń  
s k ie j 1J8, S zczec ińsk ie j 21, J a ro - 
w ita  9, B a ta lio n ó w  C h ło p s k ic h  19, 
B a łty c k ie j 38, p l. D z ie rżyń sk ie g o  1, 
w  Z a ło m iu , K o s y n ie ró w  13, W ilc z e j 
13,' a l. W o jska  P o lsk iego  35, M i l -  
cza ń sk ie j 1, N a u c z y c ie ls k ie j 11» 
W ło śc ia ń sk ie j 1, C h op ina  26, P o­
lic e  1 p rz y  u l.  G ru n w a ld z k ie j 1« 
i  P o lic e  3 p rz y  u l  P ia s tó w  § 
c z y n n y  od 9 do  11.

K O M U N IK A C J A

Ś R O D K I k o m u n ik a c ji m ie js k ie j 
W P K M  k u rs o w a ć  będą w e d łu g  
św ią tecznego  ro z k ła d u  ja zd y .

20 bm . od godz. 7 do  17 z po ­
w o d u  ro b ó t e n e rg e tyczn ych  w y k o ­
n y w a n y c h  na u l.  L u d o w e j tra m w a  
je  l i n i i  n r  8 będą k u rs o w a ły  s 
G o c ła w ia  do  u l.  W iszesław a o ra z  
od  S to czn i im . A . W a rsk ie g o  do  
u l.  D w o rc o w e j.

T ra m w a je  l i n i i  n r  5 i  11 o raz  
a u to b u s y  l i n i i  n r  67 będą k u rs o ­
w a ły  na tra s ie  s k ró c o n e j t j .  t y lk o  
do  S to czn i im . A . W arsk iego , a 
t ra m w a je  l in i i  n r  10 n ie  będą k u r  
so w a ły . Od u l.  W iszes ław a do  S to­
czn i W a rsk ie g o  będą k u rs o w a ły  au  
tobusy .

Z  p o w o d u  ro b ó t e n e rg e tyczn ych  
w y k o n y w a n y c h  na u l.  Ż o łn ie rs k ie j 
w  noc z 19 na 20 bm . tra m w a je  
nocne l i n i i  n r  5 i  7 n ie  będą k u r ­
so w a ły  do  K rz e k o w a  lecz do za­
je z d n i na  P ogodn ie  fa l. W o jska  
P o lsk iego ), a od u l.  W a w rz y n ia k a  
do K rz e k o w a  będą k u rs o w a ły  au­
to b u sy .
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Lepiej późno niż wcale

Informacja turystyczna
rusza (powoli) z

K IL K A  miesięcy temu pisaliśmy o kłopotach turystów zw ią­
zanych z otrzymaniem folderów o Szczecinie i naszym regio­
nie. Owszem —  Istnieją takowe, tyle tylko że ich wartość 
jest raczę.* historyczna, gdyż wydane zostały 10 la t temu 
i  zapraszają turystów do nie istniejących już obiektów (np. 
do „Kaskady”). Szczecin był i jest na turystycznej mapie 
kra ju  przysłowiową „białą plamą” pod tym względem. Dość 
długo 1 biernie przyglądały się kompetentne władze takie j sy­
tuacji. aż w  końcu coś się zaczęło dziać...

miejsca
w  c h w il i ,  g d y  n ie  m a d o s ło w n ie  
n ic .

O prócz  d z ia ła ln o ś c i w y d a w n ic z e j, 
C O IT  — o d d z ia ł Szczecin — z a j­
m o w a ć  się będz ie  w y k o n y w a n ie m  
ta b lic  na  g łó w n y c h  d ro g a ch  re g io ­
n u  (m . in .  na p rze jśc ia ch  g ra n ic z ­
nych ) z in fo rm a c ja m i o g łó w n y c h  
sz lakach  i  m ie jsca ch  n o c le g o w ych  
w  k r a ju .  P la n o w a n e  Jest p ow sta ­
n ie  p u n k tu  IT  na  D w o rc u  G łó w ­
n ym .

Rośnie druga duża szkoła na Słonecznym.
Fot.: Z. Jodkow ski

Od 20 lat gospodaruje tu spółdzielnia „Dąb“
W  L IP C U  BR. zawiązane zo- m ien ie  w  te j sp raw ie  podpisały 

s ta ło  porozum ienie w spraw ie  wszystkie b iu ra  podróży doko- 
u tw o rzen ia  szczecińskiego o d - nu jąc jednocześnie p ieniężnej 
dz ia łu  Centra lnego Ośrodka In -  w p ła ty . Fundusze te pozwolą 
fo rm a c ji Turys tyczne j. Porożu- na rozpoczęcie działa lności no­

wej in s ty tu c ji tu rystyczne j.
G łów nym i ce lam i O IT  jest 

zb ieranie a k tua lnych  in fo rm a ­
c j i  tu rys tycznych  oraz w yda­
wanie ich  w  fo rm ie  kata logów  
i b iu le tynów . In n ym  zadaniem 
O IT  będzie grom adzenie in fo r ­
m a c ji o w o lnych  m iejscach 
wczasowych w  naszym w o je ­
w ództw ie  (tzw . bank m iejsc 
wczasowych).

O B E C N IE  w  p a w ilo n ie  „P o m e ra ­
n i i ”  p rz y  a l. Jednośc i N a ro d o w e j 
d z ia ła  ju ż  p u n k t  in fo rm a c y jn y  
szczec ińsk iego  o d d z ia łu  C O IT . N a­
b yć  w  n im  m ożna p la r  m ia s ta , w i­
d o k ó w k i ze zn a czka m i i  znaczk i 
p aszpo rtow e  oraz  u zyska ć  n a jw a ż ­
n ie jsze  in fo rm a c je  n iezbędne oso­
b ie  p rz y b y łe j do  Szczecina.

A  co  z w y d a w n ic tw a m i?  N a j­
w cze śn ie j b y ć  m oże jeszcze w  ty m  
ro k u  ukaże  się in fo rm a to r  „Szcze­
c in  i  w o je w ó d z tw o ” , w  k tó ry m  to  
o p rócz  d a n y c h  o  m ie jsco w o śc ia ch  
naszego re g io n u  zn a jd z ie  się p la r. 
Szczecina i  m apa w o je w ó d z tw a  z 
n a n ie s io n y m i in fo rm a c ja m i n a jb a r ­
d z ie j p o trz e b n y m i tu ry ś c ie  (za b y t­
k i ,  s ta c je  ben zyn o w e , Itp .) .  W  L ip  
sku  p o w s ta ć  m a k o lo ro w y  fo ld e r  
S zcze c in -S w in o u jśc ie . P oczą tek  je s t 
ja k  w id a ć  s k ro m n y , a le  ^ io b re  i  to

Lubimy podróżować samolotami

Bawimy się 
na osiedlu 
Klonowica

W  SO BO TĘ (20 b m .) K o m i­
te t  O s ie d lo w y  S am orządu  M ie  
szkańców  n r  17 w espó ł z w o j 
s k ie m  o rg a n iz u ją  na  b o isku  
p rz y  S zko le  P o d s ta w o w e j n r  
45 na o s ie d lu  K lo n o w ic a  k ie r ­
m asz (będą s to iska  w iększoś­
c i szczec ińsk ich  f i r m  h a n d lo ­
w y c h ) p o łą czo n y  z lic z n y m ] 
a tra k c ja m i.  W  im p re z ie  t e j  — 
p rz y g o to w a n e j w  zw ią z k u  ze 
z b liż a ją c y m  się D n ie m  W o j­
ska P o lsk iego  — w y s tą p i o 
godz. 11 zespół 12 D y w iz ji 
Z m e ch a n izo w a n e j, o godz. 15 
— zespół a r ty s ty c z n y  P o m o r­
s k ie j B ry g a d y  W O P w  godz. 
13—15 odbędzie  s ię  pokaz  t r e ­
s u ry  psów , p rz e w id z ia n y  Jest 
ta kże  k o n k u rs  s trz e le c k i.

K ie rm a s z  c z y n n y  będzie  w  
godzinach  od 10 do  1«.

Po sezonie -  taniej
W YD A W A Ć  by się mo­

gło, iż wobec stale w zra­
stających cen biletów w  
komunikacji lotniczej, sa­
molot będzie tracił na po­
pularności. Jednak jest 
inaczej, czego dowodem —  
tegoroczny sezon letni.

W IO SN Ą b ile t  ze Szczecina 
do W arszawy kosztow a ł 2970 
zło tych, la tem  ju ż  3300 zł. Na 
okres jes ienno-z im ow y cenę 
obniżono o... 40 zł. Większość 
pasażerów nie baczy je dnak na 
to, ceniąc przede w szystkim  
szybkość i wygodę podróży. W 
rezu ltac ie  w  m iesiącach le t­
n ich  z usług LO T -u  skorzysta­
ło  znacznie w ięcej osób n iż  
przed rok iem  W  czerwcu, l ip -  
cu i s ie rpn iu  na go len iow skim

Niedzielny
koncert zamkowy

W  N IE D Z IE L Ę  o  godz. 12 w  S a li 
B ogus ław a  Z a m k u  K s ią ż ą t P o m o r­
s k ic h  w y s tą p i C h ó r „V o ce s  C án ta ­
bras  C abezón de la  S a l”  z H isz ­
p a n ii.

Ponad p lęćdz ies ięc ioosobo w y ze­
s p ó ł pod  k ie ro w n ic tw e m  a r ty s ty c z ­
n y m  p a n i L u z  P a rd o  za p re ze n tu je  
s w ó j sze ro k i re p e r tu a r  o b e jm u ją c y  
u tw o ry  m u z y k i k la s y c z n e j, r e l ig i j ­
n e j. renesansu oraz m u z y k i lu d o ­
w e j. K o n c e r t p o p ro w a d z i M ik o ła j 
Szczęsny. W stęp w o ln y  — ja k  na 
w s z y s tk ie  za m ko w e  k o n c e r ty  po­
łu d n io w e .

<ł>

lo tn isku  odp raw iono  p raw ie  15 
tysięcy osób (nie licząc ryb a ­
ck ich  czarterów ).

Obecnie ze Szczecina o d la tu ­
je  m n ie j pasażerów, bo i roz­
k ła d  lo tó w  został ograniczony 
do trzech połączeń ze stolicą 
dziennie. Od 28 październ ika 
będą ty lk o  dw a re jsy. By je ­
dnak sam olo ty nie w o z iły  po­
w ietrza, L O T  w p row adz ił l i ­
czne zn iżk i posezonowe.

M Ł O D Z IE 2  ucząca się do  la t  26 
m a 25-proc. zn iż k ę  (z p ra w e m  re ­
z e rw a c ji)  za oka za n ie m  w a żn e j le ­
g ity m a c ji  u c z n io w s k ie j lu b  s tu d e n ­
c k ie j.  N auczyc ie le  m a ją  50-proc. 
zn iżkę  (bez p ra w a  re z e rw a c ji,  
sprzedaż b ile tu  na p ó l g o d z in y  
przed  o d jazdem  a u to b u su  na lo t ­
n isko ). N a ta k ic h  sam ych  w a ru n ­
ka ch  z 50-proc. z n iż k i k o rz y s ta ją  
d z ie n n ik a rz e . In w a lid z i w o je n n i i 
c z ło n k o w ie  Z B o W iD  p lącą  po iow ę  
ceny b ile tu  i  m ogą w cze śn ie j za­
reze rw o w a ć m ie jsce . 75-proc. zn iżkę  
i  p ra w o  re z e rw a c ji m a ją  osoby, 
k tó re  u k o ń c z y ły  65 ro k  życ ia . P o­
n a d to  g ru p y  p o w y ż e j 10 osób k o ­
rz y s ta ją  ze z n iż k i 15—30 proc.

W  szczec ińsk im  o d d z ia le  L O T -u  
o c e n ia ją , iż  tego roczne  la to  b y ło  
udane. P la n  zos ta ł p rz e k ro czo n y , 
po łączen ia  sezonow e (w  okres ie  
z m ia n y  tu rn u s ó w ) s p ra w d z iły  się, 
obs ługa  pasaże rów  o d b yw a ła  się 
bez p ro b le m ó w . D o  z a ła tw ie n ia  po 
zos ta je  je d n a  t y lk o  sp ra w a  — w y ­
k o rz y s ta n ie  G o le n io w a  ja k o  lo tn i­
ska m ię d zyn a ro d o w e g o . L O T  ma 
m o ż liw o ś c i u ru c h o m ie n ia , połączeń 
c z a rte ro w y c h , g łó w n ie  na  B a łk a n y . 
B iu ra  p o d ró ży  n ie  chcą je d n a k  
sko rzys ta ć  z t e j  o fe r ty ,  u p a rc ie  o r 
g a n izu ją c  w y c ie c z k i ro z p o czyn a ją ­
ce się w  JV arszaw ie. M oże w  p rz y ­
sz łym  ro k u  będzie  inacze j?

(Jas)

N A  razie jednak jest to 
wszystko w  sferze p ro jek tów . 
Szczeciński oddzia ł C O IT  sta r­
tu je  od podstaw. D yrekc ja  zlo­
kalizow ana została w  dwóch 
poko jach hote lu „P ia s t” , w  
k tó rych  to  pomieszczeniach 
zna jdu ją  się zaledwie 4 k rze­
sła (notabene pożyczone). Po­
czą tk i są jednak zawsze t ru ­
dne. ale m am y nadzieję, że 
wszystkie te  b a rie ry  uda się 
pokonać, a szczeciński oddzia ł 
C O IT  będzie p raw d z iw ym  o- 
p iekunem  i p rzew odn ik iem  tu ­
rystów . Oby... (M K )

Notatnik szczeciński
a  P A Ł A C  M łodz ieży  zaprasza 

d z ie c i 20 bm . o  godz. 12 na  p ro ­
je k c ję  zestaw u b a je k  p t. „R e k s io - 
w a  je s ie ń ” .

^  K lu b  O s ie d lo w y  „D ą b ”  p rz y  
u l.  R y d la  93 zaprasza d z ie c i 20 
bm . o  godz. 11 do  k in a  „B o lk a  i  
L o lk a ”  na  b a jk i,  a o  godz. 12 roz­
poczn ie  się so b ó tka  sp o rto w a .

O  21 bm . na lo tn is k u  w  D ąb iu  
odbędą się za w o d y  je s ie n n e  m ode­
l i  ia  ta ją c y c h  o  p u c h a r p re z —  
zw ią z k u  spó łdz ie lczośc i.

O  D om  K u ltu r y  „Ś ró d m ie śc ie ”  
p rz y  a l. W yzw o le n ia  85 p rz y jm u je  
zap isy  do  zespołu ta ń ca  to w a rz y s ­
k ie g o  i  zespo łu  ro c k  an d  ro iła  d la  
d z ie c i od 8—10 la t .  S p o tka n ie  — 
22 bm . godz. 16.30.

^  N a w y s ta w ę  a k w a ry s ty c z n ą  i 
te  r r  a r y  s tyczną  czynną od 21 bm . 
w  godz. 12—18 zaprasza K lu b  „M o -  
l in e z ja ”  p rz y  u l.  O dz ieżow e j 11.

O  G ie łd a  k o m p u te ro w a  odbędzie 
się 21 bm . w  godz. 16—20 w  SC K 
„K o n tra s ty ” .

^  W D K  ogłasza n a b ó r c h ę tn ych  
do k lu b u  fo to g ra fic z n e g o . S p o tka ­
n ie  o rg a n iz a c y jn e  — 22 bm . godz. 
16.30. D o d a tko w e  In fo rm a c je  m ożna 
uzyskać  pod n r  te l.  459-87.

^  22 b m . o godz. 16.30 w  k in ie  
„Z a m e k ”  odbędzie  s ię  zeb ra n ie  o r ­
g a n iz a c y jn e  m łodz ieżow ego  k lu b u  
film o w e g o .

Spadek spożycia mleka
W  O S T A T N IC H  m ies iącach  w y ­

ra źn ie  o b n iż y ło  s ię  spożyc ie  m leka . 
G e n e ra ln ie  — p i je m y  m n ie j m le ka , 
ta kże  m n ie j k u p u je m y  śm ie ta n y . 
Jeszcze w  cze rw cu , m a ju  — Szcze­
c in  p o trz e b o w a ł 150—160 tys . 1 m le ­
ka  d z ie n n ie , obecn ie  doc ie ra  do 
s k le p ó w  je d y n ie  120 tys . 1, a i  są 
k ło p o ty  b y  tę  ilo ść  sprzedać...

(w ys)

Coraz ładniej
na prawobrzeżu
JESZCZE 10 la t tem u ludzie  

nie b y l i zachwyceni, gdy p rzy ­
szło odb ierać im  klucze do no­
wego m ieszkania na p raw o­
brzeżu. W yprow adzić  się do 
Dąbia, Z d ro jó w  czy na Słone­
czne — to  znaczyło to  samo co 
iść na gorsze, tam  gdzie peryfe ­
rie , pus tyn ia  handlow a, słaba 
kom un ikac ja . Co innego teraz. 
„H e liosy ”  to  nowoczesne p la ­
có w k i handlow e, ta k  dobrze 
zaopatrzone, że w a rto  tam  w y ­
brać się po zakupy naw e t z 
centrum . To eamo rzec można 
o .Pornosie”  czy „Pom orzu” . 
M ieszkan ia zaś na osiedlu Sło­
necznym, M a jo w ym  i  B uko­
w ym  — należą do n a jła d n ie j­
szych w  mieście. Są jasne, s ło­
neczne, s ta rann ie  wykończone 
z wido-kiem na ładną okolicę.

N A  p ra w o b rze żu  d z ia ła ją  k lu b y  
os ied low e , w y b u d o w a n o  s zko ły , za1 
gospo d a ro w a n o  p rze jśc ia  b ram ow e 
na p la c ó w k i us łu g o w e  i  hand low e , 
o tw o rz o n o  ry n e k , p u n k ty  n a p ra w  
s p rzę tu  e le k tro n ic z n e g o , te le w iz o ­
ró w , m a g n e to fo n ó w .

O b ecn ie  na p ra w o b rze żn ych  osie­
d la c h  ż y je  o k o ło  27 ty s . m ie szka ń ­
ców  zaś w  r .  1990 będz ie  ic h  b lis ­
k o  35 ty s ię c y . W iększośc i m ieszka ­
n ie  na p ra w o b rze żu  k o ja rz y  s ię  z 
w y p o c z y n k ie m , re la kse m , b lisko śc ią  
Puszczy B u k o w e j i  Jez. Szm arag­
dowego.

SM  „D ą b ”  je s t n a jw ię kszą  ze 
szczec ińsk ich  s p ó łd z ie ln i m ie szka n io  
w y c h . W  ro k u  b ie żą cym  do  g ru d ­
n ia  zostan ie  zas ie d lo n ych  łą czn ie  
528 m ie szka ń , w  ro k u  p rz y s z ły m  
p la n y  p rz e w id u ją  o d d a n ie  — 737, 
w  r .  1988 — 770, W r. 1989 —
841 1 w  r .  1990 — 857. O czyw iś ­
c ie  w ra z  z b u d o w n ic tw e m  m ieszka ­
n io w y m  re a lizo w a n e  będzie  bud ó - 
w n ic tw o  so c ja ln o -u s lu g o w e .

S p ó łd z ie ln ia  s ta ra  s ię , b y  każde 
z je j  sześciu o s ie d li m ia ło  sw ó j 
n ie p o w ta rz a ln y  c h a ra k te r . W p ro w a  
dza słę za tem  k o lo ro w e  e lew ac je  
b u d u je  p ó łk o liś c ie , a na os ied lu  
B u k o w y m  o ry g in a ln ie  p o nazyw ano  
u lic e : R óżow a, S e ledynow a , B rą ­
zowa.

SM  „D ą b ”  p o w s ta ła  w  r .  1966, 
s ta r tu ją c  p ra w ie  od  zera (na po­
c z ą tk u  d ysponow ano  je d n y m  bu ­
d y n k ie m  i.... Jedną m aszyną do 
p isa n ia ). Dziś — posiada 7164 m ie ­
szkań o  łą czn e j p o w ie rz c h n i u - 
ż y tk o w e j 377 tys . m . k w . 13 tys . 
c z ło n k ó w  i  k a n d y d a tó w  czeka 
w c ią ż  w  k o le jc e  na w ła sn e  lo cu m .

Z a łoga  SM  „D ą b ”  — n a jp rę ż n ie j­
sze j ze szczec ińsk ich  sp ó łd z ie ln i — 
to  lu d z ie  m ło d z i i  a m b itn i,  n ie  
z ra ż a ją c y  się tru d n o ś c ia m i. C hcą, 
b y  lo k a to ro m  m ie szka ło  s ię  tu  do­
brze , b y  n ie  c z u li s ię  za g u b ie n i i  
s a m o tn i w  t łu m ie , b y  m o g li lic z y ć  
na ż ycz liw o ść  i  m o ż liw o ść  ro z w ija  
n ia  s w ych  p a s ji w  k lu b a c h  za in ­
te resow ań , itd .

D y re k to r  sp ó łd z ie ln i —  Tadeusz 
O bszańsk i — in fo rm u je ,  że g łó w n e  
u ro c z y s to ś c i zw iązane z ju b i le u ­
szem rozpoczną się w  p ią te k  19 
bm . o  godz. 16. W  p ro g ra m ie  p rze ­
w id z ia n o  d e k o ra c ję  n a jb a rd z ie j 
a k ty w n y c h  dz ia ła czy  za rządu  1 
sp -n i o d znaczen iam i p a ń s tw o w y m i 
i  re s o rto w y m i.

(w ys)

Salon sztuki PSP -  otwarty!
WCZORAJ w południe odbyło się uroczyste otwarcie Salonu

Sztuki PSP z udziałem licznego grona szczecińskich plastyków, 
władz partyj‘nych i administracyjnych miasta, a także gości ze sto­
licy. Dyrektor naczelny PSP stwierdził, że otwiera już trzydziesty w 
kraju tego typu salon sprzedażny dzieł sztuki. Szczeciński salon 
mieści się w lokalu przy rogu al. Piastów i ul. Jagiellońskiej, tam 
gdzie ongiś mieściły się biura tej instytucji. Adaptacja wypadła bar­
dzo szczęśliwie — nowocześnie i estetycznie. Wejście wprost z u li­
cy zaprasza do przeszklonego salonu, którego wizytówkę są witry­
ny Ttrygujęce bogactwem ekspozycji.

W  środku dwie salki mieszczące gabloty ze srebrną i miedzianą 
biżuterią, porcelaną i ceramiką, efektowne wdzianka dla pań o 
najmodniejszej lin ii i materiałach, przepiękne tkaniny dekoracyjne, 
obrazy olejne. Szkoda, że na otwarcie nie udało się wystawić tu 
i dzieł szczecińskich plastyków, bowiem większość prac pochodzi 
z Warszawy. Mamy nadzieję, że będzie tak tylko do czasu. Gospo­
dyni salonu pani Barbara Maciejewska zaprasza codziennie w go­
dzinach od 11 do 17.

(Up.)

W  „Kurierowej

księdze rekordów"

Gigantyczny pomidor
W C Z O R A J naszą re d a k c ję  o d w ie  

d z ił pan  W o jc iech  K im a n  ze Szcze 
c in a , k tó r y  p rz y n ió s ł okaz po m id o ­
ra  o  w adze 92 d kg . P o m id o r w ie l­
ko śc i m a łe j d y n i w y ró s ł na d z ia ł­
ce w  C h e łm ie  D o ln y m  skąd  zos ta ł 
p rz y w ie z io n y  p rzez o jc a  pana W o j 
ciecha.

W  da lszym  c ią g u  czekam y na 
c ie k a w o s tk i i  d z iw y  (n ie  ty lk o  
p rz y ro d n ic z e ), k tó re  zostaną zap i­
sane w  nasze j „K s ię d z e ” .

(wg)

Kronika wypadków
W C Z O R A J o g o d z in ie  13.05 na 

uL  H a n g a ro w e j ja d ą c y  z n a d m ie r­
ną  p rę d ko śc ią  o sobow y „M e rc e d e s " 
S ZN  9052, k ie ro w a n y  przez B og ­
dana K .,  n a je c h a ł na t y ł  p ra w id ło  
w o  z a p a rk o w a n e j c ię ż a ró w k i 
„S ta r ”  re je s tra c ji g o rz o w s k ie j. Pa­
sażerkę  „M ercedesa ”  B a rb a rę  G. 
o d w ie z io n o  do  szp ita la . G odzinę  
p ó ź n ie j w  S ta rg a rd z ie  ro w e rz y s tk a  
A n ie la  K . s k rę ca ją c  w  le w o  za je ­
cha ła  d ro g ę  c ięża rów ce  co  skoń ­
czy ło  się zde rzen iem . K o b ie ta  p rze 
b yw a  w  s z p ita lu . T rz e c i z s e r ii 
w czo ra jszych  w y p a d k ó w  d ro g o ­
w y c h  w y d a rz y ł się p ó źn ym  w ie ­
czo rem  na tra s ie  S tobno  — Szcze 
c in . 19 -le tn i D a riu sz  K . z M ie rz y -  
na ja d ą c  m o to c y k le m  s t ra c i ł  pano­
w a n ie  nad  po ja zd e m , w je c h a ł w  
po le  1 w y w ró c i ł  się. R a n n y  p rze ­
b y w a  w  sz p ita lu .

Z  IN F O R M A C J I W o je w ó d z k ie j 
K o m e n d y  S tra ż y  P o ża rn ych  w y n i­
ka , iż na te re n ie  w o je w ó d z tw a  i  
m ia s ta  w y d a rz y ły  się m in io n e j do­
b y  c z te ry  n ie g ro źn e  p o ża ry . M. in . 
w  S zko le  P o d s ta w o w e j n r  43 p rz y  
u l.  R yd la  od p o zo s ta w io n e j przez 
zapo m n ie n ie  w  szk lance  w łą czo n e j 
do  s iec i g rz a łk i e le k try c z n e j z a ją ł 
się fo te l i  f i r a n k a  na zap leczu  ga­
b in e tu  h is to r ii.  O g ień  zduszono w  
z a ro d ku .

(ap)

P O G O T O W IA  R a tu n k o w e  — 999: — M O  — 997; — S tra ż  P ożarna  — 998; D źw ig o w e  — 982; D ro g o w e  — 981; S pó łdz ie lcze  — 982; E ne rg e tyczn e  — 991: Gazowe
— 992, W od -ka n  -  994: L o k a to rs k ie  — 986; IN F O R M A C JE . P K S  469-80; O d ją z d y  a u to b u só w  pośp iesznych  — 936; K O L E JO W A  — 935; P o c ią g i od jeżdża jące
— 933; P o c ią g i p rzy je żd ża ją ce  — 934; U S ŁU G O W A  — od 7.30 do  15.30 (p ią te k ); S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 i  425-25 — od g. 7.30 d o  17; sobota od g. 8 do  15; 
R U C H  S T A T K Ó W  W  P O R T A C H  I  N A  M O R Z A C H : P Z M  — 34-716 — od g. 9 do  22; T R A N S O C E A N  — 383-88 — od g. 9 do  20; S Z P IT A L E : C h ir . D ziecięca:
— p ią te k  i  sobota : W o jc ie ch a  7: n ie d z ie la : D yżu r o g ó ln y  — U n ii  L u b e ls k ie j;  D y ż u r  o p a rz e n io w y  — W o jc ie ch a  7; C h ir . D o ro s łych  — A rk o ń s k a ; sobota : U n ii 
L u b e ls k ie j;  n ie d z ie la : I I  P o m o rz a n y : P R Z Y C H O D N IE : D ziec ięca  — W o j c iecha  7 — od g 19 do  7; sobo ta : od g. 15 do  p o n ie d z ia łk u  g. 7 ra n o ; P e d ia tryczn a  —

. , „  S z p ita l Z d ro je  — od g . 16 do  7; sobota- od g . 15 do  p o n ie d z ia łk u  g. 7 ra n o ; D o ro s ły c h  — a l. W o j. P o lsk ie g o  72 — od g. 19 do 7; sobota od g. 17 do  p on ie ­
d z ia łk u  g. 7 ra n o ; S to m a to lo g iczn a  — a l. W o j. P o lsk ie g o  72 — od. 20 d o  7; sobo ta : od g . 15 do  p o n ie d z ia łk u  g . 7 ra n o ; G ib .  Z a b ie g o w y  — W o j. P o lsk ie g o  72 — od g. 19 
do  7; sobo ta : g. 15 do  p o n ie d z ia łk u  g. 7 ra n o : S tu d e n c k i T e le fo n  Z a u fa n ia  — 824-778 — sobota : od g. 20 do  6. A P T E K I D Y Ż U R N E : K rz y w o u s te g o  7a — 366-73; L e le w e la  1 — 
726-24, .S to łczyn , N ad O drą  20 — 239-422; P o d ju c h y , p i.  W o ln o śc i 5 — 612-820; A p te k a  czynna  w  sobo tę : od g . 8 do  15: K u  S ło ń cu  43 — 741-84.


